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Z I sekretarzem Ko­
mitetu Zakładowego 
PZPR w Łódzkich Za­
kładach Radiowych 
„Fonica", KRZYSZ­
TOFEM PAWLAKIEM, 
rozmawia BOGDA 

c 
SIKO SKI·-

MADEJ. ( 

trzeba 
być 
w zgo­
dzie 
·z ideą 

- Organizacja pariyjna ,.Fonikl" 
Jest w Lodzi bodaj najbardziej ma­
na.. Mówi się o was w kraju. Sły­
szało się nawet jakby cień pretcns.U 
że w Łodzi jest 85 komitetów za­
kladowycti PZPR, ale o tamtych ..nie 
mówi się tyle, eo o waszym. Jak 
sądzisz , dlaczego tak się stało? 

- Wydaje mi się, że różnica mię­
dzy naszą organizacją a innymi -
choć grono wypowiadających się 
głośno organizacji stale się powięk­
sza - polegała na tym, iż to, co 
myśleliśmy, to co mówili robot~icy, 
te<:hnicy, inżynierowie na zebraniach 
partyjnych w Łódzkich Zakł:idach 
Radiowych „Fonica", P?~tanow1hśmy 
inaczej przekazywać, mz dotychczas. 
Obowiązek przesyłania naszych uc.h­
wał do instancji wyższej oczywiś­
cie jest i będzie nadal zachowa­
ny ale uważaliśmy, że z naszymi 
uchwałami i stanowiskiem, nawet 
dla samej konfrontacji poglą-
dów należy zapoznawać również or­
ganizacje, z którymi mamy kontak­
ty. 

Dalszy ciąg na str. I 

22 czerwca 1941 roku hitlerowska Rzesza do­
konała agresji na ZSRR. Tego samego dnia pre­
mier Wielkiej Brytanii - Winston Churchill 
zapowiedział udzielenie pomocy Związkowi Ra­
dzieckiemu. Następnego dnia gen. Władysław Si­
korski - Naczelny Wódz i premier rządu emi­
gracyjnego - zaprosił w przemówieniu radio­
wym rząd radziecki do rokowan. Wystąpienia 
Churchilla i Sikorskiego zapoczątkowały tym 
samym tworzenie „Wielkiej Koalicji". 
Już 4 lipca 1941 roku rozpoczęły si~ w Lon­

dynie rozmowy polsko-radzieckie, które prowa­
dził gen. Sikorski oraz Iwan Majski - ambasa­
dor ZSRR w Londynie. 

Efektem tych rokowań stał się układ polsk'o­
radziecki podpisany 30 lipca 1941 roku przez 
Sikorskiego i Majskiego w obecności Edena i 
Churchitla. 

UKŁAD POLSKO-RADZIECKI 

„Art. 1. Rząd ZSRR uznaje, ie traktaty radzleeko· 
niemieckie z 1939 roku. dotyczące zmian teryLorlal· 
nycb w Polsce utracl17 IWll moe. 
Rząd Polski oświadcza, tr Polska nie Jest zwląza• 

na z fakłmkolwlek trzecim państwem tadnym ukła· 
dem, zwróconym pn:eciwko ZSRR. 

Art. t Oba rządy zobowlązuj11 się wzajemnie do 11-
dzlelanla sobie wszelkiego rodzaju pomocy I popar­
cia w obecnej wo.lnlp przeciw hitlerowskim Niemcom. 

Art 3. Rząd ZSRR oświadcza swa zirode na tworze­
olP na tervtorium 7.SRR Armil Polsk\.eJ. której do· 
wódca będ!!c mlanowanv przo R711,d Polski w po­
rnzumlenlu z Rządem 'ZSRR 

Armia 1'cit11kA na terytcirlum ZSRR poctle11t. b~e 
w snrawacb operacyjnych Naczelnemu Dowództwu 
ZSRR, t w którym Armia Polska będzie reprezentowa­
na 

Wszystkie szczegóły dotyczące dowództwa, organi­
zacji l utycia •ej sUy zbrojnej, będą ustalone dal­
szym okładem. 

Art. ł Układ niniejszy wchodzi w iycle natych­
miast po Jego podpisaniu i bez ratyfikacji. Układ 
Jest spisany w dwóch kopiach kdda w języku ro­
syjskhn I polskim; oba teksty mają jednakową wag•. 

PtlOTOKOL 

Art L z chwl111, przywrócenia stosunk6w dyple­
maty~ych Rz~ Radziecki udziela amnestii wszy­
stkhn obywatelom polskim, którzy są obecnie pozba· 
wlenl swobody na terytorium ZSRR. bądf Jako Jel\cy 
wojenni, bądt na Innych odpowlp.dnlch podsta"!'aeh. 

Art. 2. Stosnnkl dyplomatyczne będą. przyw•oeon~ 
mi„d:i:v obvdwoma rzadaml 110 podplsamu tego Ukla 
du f wymianie ambasadorów. która 11atyGhmlasł 'la· 
stapl. 
Protokół niniejszy wchodzi w :!ycłe równocześnie 

• Układem z 30 lipca 1941 roku". 

Tego ·samego dnia rząd radziecki powiadQffiił 
Sikorskiego, że wysyła jako ambasadora Alek­
sandra Bogomolowa, który dotąd był am~asa: 
dorem ZSRR w Vichy. Sikorski w odpoW1edz1 
mianował ambasadorem RP w Moskwie prof. 

Dalszy ciąg na słr. 6-T 

Jeśli rzeczywiście chcemy z ro z u mi e ć, 
oo stało się w Polsce i. skąd biorą się ":asz~ 
periodyczne kryzysy musimy szukać odpow1ed7.l 
całości o wy c h, a nie fragmentaryc:z.nyc~. 
Jest to prawda elementarna. o której wlększosć 
autorow zapomina. Innymi słowy: po\rzebne Sił 
ujęcia dialektyczne, tzn. uwzględniające wie~ość 
czynników i wskazujące \a.iważniejsze s nich. 
Niniejszy szkic jest próbą zaprezentowania ta­
kiego właśnie podejścia. Z tym, że ma on cha­
rakter przyczynkarski. Większą wa~~ przyw:ą­
zuję do samego schematu analizy, ntz do wnio­
sków. Te ostatnie bowiem wymagają dłuższych 
badań i dyskusji. 

się nieprzerwanie bez żadnych błędów I zała­
mań kryzysowych. Nie da się jednak ukry.ć, 
że w Polsce depresje I wybuchy są zbyt duze 
i zbyt często w takiej skali mają i:ntejsce. P~zy­
czyny tego, moim zdaniem, mozna podz1elić 
i uszeregować według ważności w. trzech .gr~­
pach. Na pierwszym miejscu nalezy wym1~01ć 
okoliczności s y st e m o w e, czyl! wynlkaJące 
z natury rzeczywiście fonkcjonułącego ustroj.u 
społeczno-politycznego. Następnie liczą stę 
przyczyny historyczne, wynikające z tra­
dycji i losów dziejowych naszego narodu, a 
przyswajane nieuchronnie przez istniejący ~­
strój. I na końcu umieściłŁym uwarunkowan~a 
ze w n ę t r z n e, związane z sytuacją geopoll­
tycz.ną oraz środowiskiem przyrodniczym. Powojenny rozwój społeczno-gospodarczy naszego 

kraju odbywa! się w sposób cykliczny Po zakończe­
niu okresu odbudowy ze zniszczeń wojennych, 11 
w'.ęc w tatach 1950 1981 wyra:!n:e wystąpiły trzy 
cykle. Każdy z! nich obejmuje dwa etapy·. przyspie­
szenia rozwoju I przywracanla równowagi rozwojowej. 
Andrzej Karpiński przedstawia to następująco: 1. 
pierwszy cykl (1950-1958) - a) przyspieszenie tl9i0-
53). b) równowa~enie (1954-58); 2. drugi cykJ (1959-
1970) - al przyspleszen!e (1959-64), b) równoważenie 
(1965-70); 3, trzeci cykl (po 1971 r.> - a) przyspie­
szenie (1971-75). bi ~wnoważenle (Od l9TI r.). 

Należy podkreślić, że zjawisko cykliczności 
rozwoju nie jest czymś anormalnym, do llkw'­
.dacji czego trzeba by dążyć'. Cykliczność iest 
p.r a we m. wszelkiego rozwoju - zarówno w 
przyrodzie jak i społeczeństwie ludzkim Tak 
samo nie są anomalią błędy, które popełniają 
ludzie w toku historycznego rozwoju. Błędy i 
cykle są czymś koniecznym. Chodzi tylko o to, 
aby ł a g o d z i ć ich niszczące skutki. 

Nie ma na świecie kraju, który rozwijnłby 

PRZYCZYNY SYSTEl\IOWE 

W tej grupie wyróżniam dwa rodzaje ściśle 
ze sobą związanych przyczyn: doktrynalnych i 
politycznych. Pierwsze wynikają z pewnej ideo­
logicznej wizji socjalizmu, która upowszechniła 
się nie tyle pod wpływem klasyków (Marksa. 
Engelsa, Lenina), co różnego rodzaju niewy­
kształconych doktrynerów i socjalistów utopij­
nych. Natomiast drugie biorą się stąd, że o'Wlł 
doktrynerską koncepcję usiłuje się za wszelkll 
cenę urzeczywistnić, zamykając oczy na oczy­
wiste nawet niepowodzenia. 

„Socjallzm" tak samo jak „kapitalizm" czy „feu­
dalizm". Jesl oewnym typem Idea lny m - mode­
lem. który w czystej postaci I ze wszystkimi szczeg6-
lamJ nie da Slfl zrealizować w tadnym kraju. Socja-

Edmun~. Lewandowski 

przy­
czyny 
na~zych 
,kryzy-

; ., . 

SDW 
Uzm jest ustrojem opartym na społecznej wła~no•cl 
środków produkcji Ale nie należy te;io rozumieć 
tak, te cała baza ekonomiczna musi mleć char11~ter 
socjallstyczny wykluczający własność drobnotowaro· 
wą. Podobnie w krajach burtuazyjnych obOk kapita­
listycznych stosunków produkcji występuje sektor 
drobnotowarowy w mieście 1 na wst. 

Zwyczajnym doktrynerstwem było dąienie do 
urzeczywistnienia czystego socjalizmu w gospo­
darce bez liczenia się z kryterium wydajności 
praey. Jest to po prostu sprzeczne z „elemen-
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tarzem" marksizmu-leninizmu. Teoria ta zakła­
da bowiem, że uspołecznić środki produkcji 
można tylko w sytuacji, kiedy pojawia się taka 
p o t r z e b a e-k o n o m i c z n a I zai&tnlały 1uż 
odpowiednie możliwości techniczno-organizacyj­
ne. Uspołecznienie ma sens, Jeśli przynosi wyź. 
szą wydajność pracy i zapewnia lepsze wyko­
rzystanie sil wytwórczych oraz zaspokojenie 
potrzeb. 

Po bolesnych doświadczeniach „komunizmu wojen­
nego" Lenin d0<zedl do wniosku, te w kraju o tak 
niskim poziomie rozwoju łatwo wprawdz~e było zdo­
być wladzfl, ale bardzo trudno będz!P zbudować so­
cjalizm. Sądzll on nawet te RosjB musJ najplt'TW 
rozwijać .,kapitalizm pań•twowy" - podporządkowu­
jąc go władzy radzieckiej - a nastepnle w mlarc 
możliwości przekształcać go w ~ystem socjal!stvczny. 
Między układa'Tll naństwowym. •półdz'.!!lczym kapi­
talistycznym I drobnotowarowym przewidywał istnie­
nie stosunków towarowo-pleniętnyrh I funkcjonuwnnle 
kontrolowanego mechanizmu rynkowego. 

Podejście Lenina było zgodne z marksow­
skim. Nie uznawał tego później w praktyce 
Stalin. Usiłował on przemocą kształtować sto­
sunki społeczne według swej woli. nie licząc 
się zbytnio z prawami historii, co więcej -
chciał niczym demiurg kreować nowe prawa i 
znosić te naturalne. Dążył też do uszczęśliwie­
nia ludzi nawet wbrew 1ch chęci. Postawa taka 
jest normalna dla każdego I d e o w e go dykta­
tora i łatwo to zilustrować historycznie. Moim 
zdaniem jest ona (niestety) typowa dla wielu 
komunistów starszego pokolenia, wychowanych 
r.a l>Oł'ręcznikach stalinowskich. 

Dalszy ciąg na 1łr. 4~ 
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Były chwile, kiedy, tui po 
zarna.chu, obawialiśmy się, że 
aktualna może się staó pa­
n.fraza Mickiewiczowskiego 
wersu „Ile clę cenić trzeba. 
ten tylko się dowie, kto cię 
stracił". Mamy nadzieję, że 
obawa ta Już ustąpiła, że pa· 
pież Jan

1 
Paweł II, a bar· 

dziej z polska - ks. Karol 
Wojtyła, powróci do zdrowia. 
Ale przecież te chwile obaw 
zaistniały. Iluż z nas zasta­
na.wiało się nad tym, na ile 
«mieniłby się świat, gdyby 
zbrodniczy cllyn terrorysty o-

„.Truąno, ażebym ~ tl!j chwili nie 
myślal o was i nie zwracał się myś­
lami do W as, z którymi p:rzez dwa­
dzieścia lat_ łączyło mnie biskupie 
posługiwanie, a przedtem praca 
duszpasterska i profesorska, a jesz­
cze przedtem trudne lata okupacji, 
dośiviadczeń pracy fizycznej i wresz­
cie cale ~oje życie, od urodzenia. 
Zachowuję .w oczach i w sercu ce.tv 
krajobraz Ziemi Krakowskiej, Zy­
wie«czyzny, Sląska, Podha~a, Beski­
dów i Tatr. Skladam Bogu w ofie­
rze tę umilowanq ziemię i całą pol­
ską przyrodę, a nade wszy.~tko Ludzi. · 

- (PAPIEŻ JAN PAWEŁ II) 
.„Najpierw chciałam podziękować 

Panu Bogu, że raczył mnie zachować 
aż do tej chwili, kiedy mogą cieszyć 
s.ię chwałą mojego narodu, ponieważ 
nasz rodak, Polak, został pierwszy 
raz w dziejach historii wyniesiemy 
do godności najwyższych w kościele. 
został papieżem. Pierwszy Polak i 
pierwszy słowianin. Spotkała nas ta 
nagroda za tyle lat niewoli, za tyle 
lat razdarcia narodu, za wszystkie 
męki, jakieśmy znieśli1 za chęć wy­
narodowienia, za wysiedlania, za o­
kropne męki XX wieku, które po· 
chłonęły .kilka milionów Polaków w 
obozach koncentracyjnych. Spotkała 
nas ta nagroda także za to. żeśmy 
mimo tych strasznych cierpień nie 
stracili nadziei w zmartwychwstanie. 

Mam to szczęście, źe znam Go od 
sameio dzieciństwa, od same) kołys­
ki. Państwo Wojtyłowie mieszkali 
.po drugiej stronie ulicy. Gdy pani 
Wojtyłowa miała 4.0 lat, urodził jej 
się drugL synek. Co to za radość by­
ła w rodzinie! Ponieważ oni miesz­
kali w takitn domu, gdzie nie ma 
podwórza lepszego, więc znosili to 
dziecko w kołysce na to podwórze 
przed tym domem, gdzie ja mieszka­
łam i mieszkam dotychczas. 1 tutaj. 
w cieniu tych drzew, ona stawiała 
ten wózek, siadała koła swego skar­
bu. Ale trzęśli się okropnie nad tym 
małym. Ja. ,myślę sobie tak - co 
wyrośnie z tego cpłopca, kqłc które­
go skaczą tak, jfk koło kró\~wiczą. 
Przeciez tó b.ędz1e egoista, wielki 
egoista. Ale zawodne są sądy ludz­
kie. Pamiętam doskonale, jak ona 
mówiła - zobaczycie panie, jakim 
wielkim człowiekiem będzie mój Lo­
luś. Dziwne to, jak przeczuć może 
1>erce matki tętniące gorejącą rniłoś­
cią. A może wyprosiła sobie tę łas­
kę? Dla siebie? A dla syna prze-

" ogromny. krzyż, 
Gdy miał 9 lat, umarła Jego mat­

ka. On został z ojc~m i ze starszym 
'frratem. Jako mały chłopiec ' biegał 
tutaj po podwórzu, właśnie tutaj ko­
ło domu, raz.em z k-0legami, zawsze 
roześmiany, radosny i właśnie ta 
fotografia księdza kardynała Woj-

. tyły, przypomina bardzo tego małe­
go Lolusia. Tylko, że blisko 40 lat 
młodszego. Więc te same oczy, roze­
śmiane, radosne, ten sam uśmiech 
naturalny, życzliwy, serdeczny, bra­
terski, w którym się przewija miłość 
do wszystkich ludzi, do całego świa­
ta. 

Jego brat kończył medycynę i gdy 
skończył, został lekarzem 'w Bielsku, 
w szpitalu. I żaraz na początku swo­
jej pracy, zaraził się: szkarlatyną i 
dyfterią i umarł. Straszny to był 
cios ·przecież i dla ojca i dla tego 
brata 13- czy 14-letniego. Ja właśnie 
przechodziłam niedługo po - tym 
wypadku przez podwórze i pełna 
współczucia objęłam Go za' szyję i 
p-0wiedziałam - to tys stracił bra­
ciszka! A on, z całą µowagą, powie-
dział mi - taka była wola Boża, 
Odsunęłam się zawstydzona, pełna 
'podziwu. To ten mały chłopię{! jest 
tak głęboko religijny, tak umie zasa­
dy Wiary i Ewangelii do życia włą­
'czyć? A ja? Trzydzieści lat od niego · 
starsza? I jakoś od tej l'l.lwili nie 
zbliżałam się już nigdy do Niego. 

(88-letnia nauczycielka. Halina 
Szczepańska) 

... Historyk, polonista, recytator, 
lingwista: grek, -ła<'innik - super, 
nie~niecki w 15 roku perfekt opaną­
wany. Dobry w matematyce, nawet 
bard'zo dobry w matematyce, bardzo 
dC>bry w fizyce. świetny sportowiec. • 
•.. Cały szereg faktów i okresu gim­
nazjalnego wskazywać b;t m\:)gło ńa 
to, że był takim samym jak każdy _z 

( 

' 

kazał się skuteczny_ Jedno· 
cześnie dopiero wtedy można 
było sobie uświadomić tak 
naprawdę, Jaklł rolę odgrywa 
dla świata I dla naszego kra-
ju Polski papież. ' 

Przypominamy sylwetkę 
ks. Karola Wojtyły, korzy. 
stając z zapisu dokonanego 
przez Czesława Duraja i Ka­
rola Przysieckiego w ich fil• 
mie zrealizowanym w roku 
1979, a emitowanym dopiero 
lł maja br., po akcie zama­
chu ... 

nas, Miał sw-0j'e zaintererowania 
sportowe, grywał w piłkę bardzo 
chętnie, grywał w hokeja razem z 
nami. 'Jego pozycją była zawsze 
bramka i muszę wyznać, że każdego 
puszczonego gola bardzo mocno prze­
żywał. Ale w tym wszystkim to b:y­
ły tylko pozorne podobieństwa. W 
tym wszystkim była -jednak jakaś 
zasadnicza różnica między nami 
wszystkimi, a Nim. 
„.Każdy Jego odczyt, każda jego 

pogadanka, to było coś wybitnego, a 
chyba najlepszą miarą tego, jak bar­
dzo nas pr:r.'t!rastał„. Przytoczę fakt, 
że kiedy bodajże w VII klasie byliś· 
1\X'Y, wizytował naszą parafię nie ży· 
ją cy już dzisiaj kardynał · Adam Ste­
fan Sapieha, do którego On przema· 
wiał w imieniu młodzieży gimna-

.., 

przygotują mnie do tego weZW«nia, 
które wypowiedział Chrystus w dn'-
16 października 1978 roku w kapli­
cy syksty'fl.skie;. A •jednak z perspek· 
tywy tego dnia muszę raz jeszcze 
popatrzeć na wszystkich, . którzy 
mnie do tego przygotowali, z pew­
nością nie wiedząc o tym. 

(PAPIEŻ JAN PAWEŁ 11 
PODCZAS WIZYTY W POLSCE) 

Człowiek ima się śtoiatia oburącz 
Jak wioślarz, który prowadzi Mdź 
Przecnodzi przez nie calq swą 

substancją 
Brzemieniem czynów i słów 
Czy chce aię w n.im zatrzymać? 
Czy chce zatrzymać ;e w sobie, 
Czy z siebie urodzić? 
Z wierności dla ciebie, Ziemio 
MóWię o świetle, lćtórego ty dać nie 
' · możesz 

Mówię o lwietle. 
Bez niego nie spehti się Człowiek. 
Bez niego i ty, Ziemio 
Nie spełnisz się w człowieku. 

(KAROL WOJTYŁA.I 
... I wybuchła wojna. 39 rok. W ja­

klejś swojej młodzieńczej naiwności 
sądziliśmy że mimo iż tutaj była 
Generalna Gubernia, Niemcy pozwo­
lą się nam dalej uczyć. Pafi).iętam 
ten dzień, kiedy wszyscy z polonisty­
ki, no i wszyscy studenci, zebrali 
się na Uniwersytecie, żeby ip.~uguro­
wać ten nowy rok. I wtedy wszyscy 
profesorowie zostali na: naszych o­
czach aresztowani. Okazało się, że z 
tych naszych marzeń nici„ Z Wado­
wic przyjechał Mietek Kotlarczyk i 
powstał, dzięki niemu głównie, Teatr 

seminarium. Ponieważ to była kon­
spiracyjne seminarium, trzeba było 
kogoś - kto by z_a.ręczył za tego 
kandydata. Zaręczyłem za Niego, że 
Go można przyjąć bez obawy 1 że nie 
będzie jakimś czynnikiem rozkłado­
wym, tylko że ma szczere I nieprzy­
muszone chęci zostania księdzem. 
Oczywiście potem przyszło wyswo· 

bodzenie Polski. koniec okupacji hit­
lerowskiej i On został w 1946 roku, 
w dzień uroczystości Wszystkich 
Swiętych, 1 listopada, wyświęcony 
na księdza. Był taki zwyczaj także, 
ze ksiądź młody~ świeżo wyświęcony, 
który pierwszy raz stawał przy ołta­
riu, prosił jakiegoś starszego księdza, 
żeby mu asystował, żeby był przy 
nim, żeby czuwał nad niin. Więc On 
mnie prosił o tę przysługę. I tu 
właśnie, przy tym ołtarzu, asystowa­
łem Mu do tych trzeci) Jego pierw­
szych Mszy Swiętych, k:tóre odprawił 
jedna po drugiej. Nie miał już ani 
ojca, ani matki, ani brata, więc za 
troje zmarłych najbliższych te trzy 
Msze Swięte chciał odprawić. 

W ·krypcie św. Leonarda był taki 
zwyczaj w katedrze, że w tym dniu 
tu się Msze' Swjęte odprawiały. Po 
ostatniej takiej I uroczystej, zwykle 
przez arcybiskupa odprawianej Mszy 
Swiętej, co do dnia dzisiejszego jest 
zachowywane, schodzi tutaj do tej 
krypty procesja i tutaj się odprawia­
ją modlitwy za dusze naszych kró­
lów i bohaterów. tu w tej krypcie 
znajduje się sarkofag Jana III So­
bieskiego, jego żony Marii Kazimie­
ry, jego poprzednika króla Michała 
Wiśniowieckiego, a później pogrzeba-

.) / ' ~ 

pracuje się, nie pisze sie. I co - sie 
uśmiechnuł, na chwile odłożył, przy­
chodze spowrotym i spowrotym to 
samo jest. Co tam siedzioł, siedziol, 
jad,' jak se czasem coś widocznie 
przypomnioł to już pisze. Jo go ni­
gdy nie widziałam, żeby . bezczynnie 
był. Nigdy, A jak nieroz co pisoł 
dużo, to mów1e - przecież trza od­
począć troszki, nie tak bez przerwy. 
To on powiedzioł - Maryśk«, zrób 
zo mnie. Ja mówie, no, ieby ja 
była do tego powołano i miała zdol· 
ności, a ja mam cztery klasy, to co 
ja moge robić? - No to widzisz, to 
dlaczego tak mówisz? - mowi. - A 
fo, n.ie chce - mówi, żebym potem 
był sądzony za każde chwile życia„. 

(go11pod~ni ks. Wojtyły) 
.„Łączyło się z nim to umiłowanie 

ubóstwa i umiłowanie myślenia. Ubó­
stwa, bo rzeczywiście nigdy nie miał 
niczego naprawdę na własność, te 
mieszkania, które miał w Krakowie 
były raczej pokojami przelotnymi, 
przechodnimi, oprócz książek - wła­
ściwie bardzo niewiele rzeczy - oso· 
biste pamiątki. Sutanna zawsze 
trochę . stara, trocllę niedbała, ale za 
to swoboda myślenia. Myślenie bez 

- przesądów. Jakieś podejście do czło­
wieka od strony tego, co mówi, od 
strony tego, jaki jest, , jak myśli.-
Powiedziałbym, jest taka i,.ękna 
formuła - pozwolić drugiemu b y ć. 
Był to człowiek, który na semina„ 
riach a potem nawet wtedy, kiedy 

ILE CIĘ. CENIC TRZEBA.„ 

· rządził diecezją, pozwalał d·rugiemu 
b y ć. I największy paradoks tej ,SY· 
tuacji, 'która się wytworzyła teraz, 
po jego odejściu, polega chyba na 
tym, że nagle dopiero teraz. odkryli­
śmy, że on nami r.ządził. Myśmy nie 
wiedzieli jak l kiedy. Nagle tera'E 
odkrywamy, że kręciliśmy się we­
dług Jego myśli, nie wiedząc, że 
jesteśmy rządzeni. 

(ze wspomnień kslęi:vł 

zjalnej. (Kardynał) już wtedy zwró­
cił na niego uwagę i nawet spytał, 
czy (Karol) nie wybiera się na teo­
logię. Zamierzenia ówczesnego Karo·· 
la były inne, chciał poświęcić się fi· 
lozofii. 

... Wielkie poczucie hwnoru. Był 
wiecznie uśmiechnięty, ale widać 
było, że On był głęboko myslący, On 
bez przemyślenia niczego nie zrobił, 
wykorzystywał każdą sekundę. Bo 
jeśli była przerwa, rozmawiał na te­
mat łaciny, albo greki, którą szalenie 
lubił, lub deklamował C:l>Ś. ~.Bardzo 
lubił Wspominać księgę „Odysei". 

(koledzy gimnazjalni) 
.„Strasznie lubił górali. Kilka mie· 

sięcy przed wyborem spotkał się w 
Tatrach z góralem. Szedł z kilku 
księżmi, oczywiście nie · w suta.n· 
nach. Ten góral spojrzał na niego, a 
była wąska ścieżka, mtrzymali się. I 
pyta się en face tak, dzisiejszego 
Ojca Swiętego: - A wyście co? -
Bisk111& (Góral} z n,iedowietzaniem 
popatrzał na twarz karoynała, poki­
w;:il głową i powiedział: He, he, jak 
wyście biskup, to jb papiez„. 

(ks. prałat Edward Zacher, 
proboszcz z Wadowic) 

„.Ta wewnętnna głębia życia pro­
mieniował od niego. ZdaJę sobie 
sprawę z tego, że gdy mówię tutaj 
w samych superlatywach, może ktoś 

1 mnie posądzić, że stawiam na kotur­
nach Ojca Swiętego, Nie, .Jego syl­
wetka tego nie potnebuje. On zaw­
sze był wybitny, Jeżeli coś robił, to 
robił z całym oddaniem, z całym 
poświęceniem, z całym przekonaniem, 
że to co robi jest dobre i musi być 
zrobione najlepiej. 

... Jak przyjąłem Jego wybór? No, 
uważam, że wybór bardzo trafny. 
No, mój kolega, ja' wiem, chyba 
wart tego. Wybił Się. Nie wiem czy 
to dob.rze określam - mecz kardy­
nałów międzynarodowy wygrał. Chy­
ba tak. Bo przecież musieli Go o­
cenić. 

(koledzy ~imnazjalni) 
... Ksiądz ~kardynał prowadził spe­

cjalny dianusz swoich zajęć, w któ­
rym zapisywał poszczególne czynno­
ści, ·które miał wykonywac w para­
fiac)l. Po. powrocie z konklawe, pier­
wśzą czynnością, jaką miał dokonać 
24 pażdziernika, miało być poświęce­
nie domu księży-emerytów w Mako­wie i wmurowanie kamienia wę­
gielnego. Wykonaliłmy nawet tabli­
cę pamiątkową z herbem księdza 
kardynała, teraz musimy do tej tab­
licy dorobić chyba klucze papieskie. 
Ksiądz kardynał chciał wracać z po­
wrotem, w którym dniu nie wiemy, 
na pewno po ingresie. Bilet dla Jego 
Eminencji księdza kardynała Karo­
la Wojtyły został wykupiony w 
Krakowie, w Polskich Liniach Lotni­
czych. Bilet był kupiony z Warsza- · 
wy do Rzymu i z Rzymu do War­
sżawY. Z Rzymu do Warszawy bilet 
był otwarty. Bilet ten zostawimy w 
naszym małym muzeum. 

(ksiądz z Kurii Krakowskiej) 
.,.Moi umiłowani l>racia i siostry. 

Pozwóićie, że Wam podziękuję za te 
wszystkie Lata mojego życia, stu­
diów, kaplaństwa, biskupstwa. Skąd 
moglem wfedzieć, że WSŻIJStkie a.ne 

' 

Rapsodyczny, Był - to teatr podziem­
ny, pierwotnie się nazywał Teatrem 
Słowa. W tym teatrze występowało 
nas pięcioro, mianowicie właśnie · 
Mietek Kotlarezyk, Karol, Krystyna 
Ostaszewska, Danka Michał0wska i 
ja. 

„. W 41 roku, kietly Karol mieszkał 
w Krakowie na ulicy Tynieckiej, u­
marł Jego ojciec. I Karol, jak wiem, 
przy zwłokach ojca przeklęczał kilka 
godzin. I ja sobie tak suponuję, że 
właśnie w tym momencie nastąpiła 
w Nim przemiana i tu zdobył się 
na postanowienie pójścia do semina· 
rium ducnownego, konspiracyjnego 
seminadum, które równiez pracowa­
ło w czasie okupacji, tajnie, ~k jak 
był prowadzony tajny uniwersytet. 
".Pamiętam taki jeden wieczór, po· 

połudn-ie raczej, bo 'Przecież na ogół 
była godz.ina policyjna, kied) dawa­
liśmy właśnie „Pana Tadeusza" i 
Karol miał wszystkie teksty tyczące 
księdża Robaka, Jacka · Soplicy. I 
mówił właśnie spowiedź Jacka Sop· 
licy, kiedy za oknami, na Placu 
Kleparskim, odezwał się głos tej tak 
popularnie zwanej przez nas „szcze-
kaczki" ,nadającej komunikaty wo-
jenne. Teraz jak gdyby zaczął się 
między aktorem, mówiącym polskie, 
piękne strofy Mickiewiczowskie, a 
pomiędzy 1 tą szczekaczk4, która po­
dawała komunikaty w języku nie­
mieckim, swoisty pojedynek. Te stro­
fy Mickiewicza brzmiały coraz dono· 
śniej, coraz głośniej, coraz pełniej, i 
wreszcie ten pojedynek został przez 
Karola wygrany. To ma znaczenie 
przecież n.ie tylko faktyczne, ale ja­
kieś metaforyczne ... 

(Halina i Tadeusz Kwiatkowscy, 
koledzy ze studiów polonistycznych 

na UJ) 
Nie wpływam na losy globu 
Nie wszczynam wojen 
CZ11 jestem z tobą, czv przeciw 

tobie,? 
Nie wiem. 
Nie grzeszę. 
Dręczy mnie właśnie to 
że nie ja wpływam 
i nie ja grzeszę. 
że toczę drobne zakrętki 
i gotuję· fragmenty zniszc.ze'I\. 
A nie ogarniam całości. 
Nie ogarniam doli człowiecze;. 
świat, który tworzę 
nie je$t dobrym światem 
Ale ja nie tworzę złego lwtata. 
Czy to wystMczy? 

(KAROL WOJTYŁA 
„Robotnik z fabryki broni") 

•.. Ciężka praca. Ciężka, bo ja sam 
na sobie ją odczuwałem. Wziąć, o, 
kawałek kija, wiadro na nim powiesić 
i iść , po tych schodach, to można 
sobie wyobrazić. 

... Dostał miskę, postawił sobie mi· 
skę zupy, z jednej strony łyżkę, z 
drugiej kromkę chleba. Z tej strony 
co łyżk_ę, to książkę se -Stawiał. No l 
jadł i 'czytał. · I niejedni pracownicy 
mówili - co on tak, pan.ie, czyta. 
taki uczony człowiek jest. Natural­
nie nie wiedzieli o / nim, że on stu­
diuje teologię. -
(współprac:ownicy z okresu okupacji, 

robotnicy z zakładów „Solvay" 
..,Wspominam sobie - wstąpił do 

no tu dwóch naszych bohatei·ów, 
• księcia Józefa Poniątowskiego i Ta­

deusza Kościuszkę. A że ta krypt-::. 
jest tak starą, to metryka te;go, do­
wodem na to, są te litery metalo­
we, wpuszczone na środku krypty w 
posadzkę, które oznaczają grób bi· 
skupa krakowskiego Małorusa, zmar­
łego w 1118 roku, na początku W:eku 
XI!. (J<,s. Kazimierz Figlewicz) 

.„Widzę Go, jak idzie Plantami na 
seminarium, na uniwersytet, Jest je­
sienny chłód, mały je.-;ienny deszcz, 
mgła typowo krakowska. On -
swoimi długimi krokami_ w · stronę 
Uniwersytetu, ale bez teczki. Zgubił 
gdzieś teczkę, cz~ zapomniał. a · na 
ramieniu ma stos książek, -niesie · na 
seminariu.m te książki, a na samym 
szczycie tych książek kałamarz i 
pióro. 1 to było takie zdumiewające, 
jak On obejmuje ten kal-amarz_ i pió­
ro; te książki i wielkimi krokami -­
na uniwersytet, na ćwicr.enia z etyki ._ 
społecznej wtedy. l ten obraz jakoś 
tak utkwił mi w pamięci 1 do dnia 
dzisiejszego przysłania wszystkie o­
brazy, nawet te, które dzisiaj są tak 
znane, obrazy z Watykanu. Była w 
tym jakaś prostota, rozmach i pasja. 

-Przede wszystkim dla mnie póź-
niejszy kax:dynał Wojtyła, tak jak 
myśmy Go tu wszyscy nazywali, był 
człowiekiem myśli, Był myślicielem. 
To co w Nim mnie osobiście najbar­
dziej fascynowało, to sposób myśle­
nia. Powiedziałbym nawet - sztuka 
myślenia. 

_Taki szczegół - może ciekawy, 
Pewnego razu poprosił na zebranie 
ojca benedyktyna z Tyńca obaj 
przedstawili rolę kapłana w dusz­
pasterstwie. Benedyktyn powiedział 
swoje; a potem powiedział ksiądz 
Karol Wojtyła. No i gdy powiedział, 
nliała być dyskusja. Nikt nie zabie­
rał głosu, bo niewiele obecni pojęli 
z tego, oo mówił. Powiedziałem Mu 
wtedy - drogi Karolku - aniołowie 
się cieszyli, słuchając Twoją mowę, 
ale myśmy_ nic nie pojęli z tego. Po­
wtórz to drugi raz, ale tak, żebyśmy 
to pojęli. No więc uśmiećhnął się, 
powtórzył to co miał powiedzieć ję­
zykiem dla nas zrozumiałym i dopie­
ro wtedy się mogła rozwi11ąć dy­
skusja. (ze wspomnień księiy) 

_Dobry był. 'Nigdy się nie dener­
wował, nigdy nikomu nic nie po}Vie­
dzał. Jak sie zrobiło, tak było dob­
rze. Zwrócić uwagi nigdy nie ,zwra­
cał. Osiemnaście lat-em była, nie 
widziałam · gó zdenerwowanego. To 
ja sie sama zastanawiałam. Ja-k 
człowiek może być taki. To se 
myśle - czy ten człowiek 
ni , mo nerwów, czy drutami 
powiązane... Nierazem mu mówiła. 
To sie śmioł. A jak by mioł sie '!:de­
nerwować, jakiś powód był - kie· 
rowca gdzie pojechołpo benzyne, 
albo .gdzie zawalił sprawe·, - wzioł 
różaniec. chodził po korytarzu i cze­
koł jaz przyjedzie. 
Dużo praoowoł. Bez przerwy: Nie­

raz śniadanie jad, to ja nieraz mó­
wiłam -- księże kardynale, nas w 
szkole uczylt, że it1.k sie śniadanie 
ji, czy obiad, to sie nie czyto ł nie 

Jeźeli nasze dni 
wypełniają uczynki zwyczajne 
w ~tórych ciągle samo wnętrze CZJln• 
nieodstępny przesłania gest 
to ;ednak żywimy tę pewnośt 
że ,gest ów kiedyś odpadnie 
a zostanie w uczynkach MSZJICh 
tyli«> to 
co naprawdę ;est. 

(KOROL .WOJTYŁA) 

".Spędziłem z Nim bardzo wiele 
czasu. Rzecz zrozumiała, w - kontak­
cie ucznia-mistrza. Gdyby podliczyć 
ten czas, zr~bić rachunek, to chyba 
najwięcej czasu wypadłoby chyba 
na„. chyba na Tatry . A w Tatrach, 
oczywiście, na rozmowy także, ale 
chyba jednak najwięcej na milcze­
niu. On po prostu wypoczywał, kie­
dy miał praed sobą przesJ;rzeń, miał 
przed sobą ciszę I kiedy mógł po 
prostu się męczy(: na tonie przyrody. 

-Kiedy się mógł ze~n.ąć, zmierzyć 
niejako z żywiołem. Bywały dni, 
przychodził halniak, kolejki nie cho­
dziły, kolejka na Kasprowy, oezywi­
ście tym bardziej wyciągi. - Tade-­
usz - idziemy! Raz było tak. że do• 
stał silnego postrzału, nie bardzo 
mógł się ruszać Chcieliśmy Go przy­
trzymać w domu - to nierqzsądnie! 
Gdzie tam - przykleiło się plaster i 
mimo wyraźnego panowania nad bó­
lem idziemy. - Gdzie idziemy?! -
Idziemy na Kasprowy. W tak silny 
halniak, że na przełęczy między Ko­
pami przewracało nas z nartami i 
On po prostu trzymał się dłońmi 
lodu, dlatego, re wiatr wymiótł do 
samego lodu śnieg i niekiedy wiatr 
był po prostu tak silny, że po prostu 
zlizywał nas„. I w takiej pogodzie 
potrafiliśmy wyjść na Kasprowy. Te 
wózki z Hali Gąsienicowej na Kas­
prowy chwiały się i taki złowiesz­
czy łoskot„ Nikogo w górach, tylko 
my d~aj. I potem przychodzi to zbo­
cze bardzo 'strome, Już pod sam Ka­
sprowy, i on idzie, idzie, ja mów;ię 
- wróćmy, to jest nierozsądne! -
Nie, Tadeusz, idziemy. To go jakoś 
charakteryzuje. On, . gdy widzi szczyt, 
jest nieugięty. 

.„Przeżyci.e Msży na intencję Ojca 
Swiętego, Pawła Il, Mszy, która się 
zaczęła od hymnu ,.Gtiudae Mater 
.Polonia", miało dla mnie szczególną 
WYtnowę: - Ciesz się, matko, Pol- / 
sko, która możesz się chlubił. aż · ta­
kim potomstwem! 
Są odejścia, które dają nowy ro­

<!zaj obecności. (ze wspomnień księży) 

.„Miłość Ojczyzny lączy nas f mus!. 
lączyć ponad W/lzelkie różnice. Nie 
ma ~ nic wspóinego z ciasnym 
nacjonalizmem, czy szowinizmem. 
Jest prawem ludzkiego serca. Jest 
miarą ludzkiej szlachetności. Miarą 
wypróbowanq wielokrotnie w naszej 
histD1'ii. Drodzy Rodacy. Niełatwo 
;est Z'T'ezygnować z powrotu do Oj­
czyzny. Do tycli „pól malowanyclt 
kwieciem rozmaitem, posrebr..zanych 
pszenicą, pozlaca11ych żytem", jak 
pisal Mickiewicz, tych gór i dolin, 
;ezior ! rzek, do tvch tudZf, umilowa­
nych, do tego królewskiego miasta. 
Ale skoro jest taka W'>la Chrystusa. 
trzeba ją przy:fqć. Więc pr~jmu;ę. 

(PAPlEż JAN PAWEŁ Il) 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

- Statuł nie zabrania takiej działalności. 
- No, właśnie. I stąd szereg uchwał, które 

podejmowaliśmy w związku ze zmieniającą się 
sytuacją politycziną i gosPQdarczą w kraju, prze­
kazyWaliśmy również do innych organ.izacji par­
tyjnych. Dlatego chyba o „Fonice" dość często 
wspominały prasa, radio i telewizja, dlatego 
poznano nas również w wielu województwach. 
Chcąc nie chcąc, „Fonica" stała się jakimś sym-
bolem. .1 

- To chyba dobrze. 
- Ja sądzę inaczej. _ Żle, jeśli fulllk.cjOll>Ujq, 

symbole, P<miewaz ze spot.kań, które miałem w 
innych zakładach wiem, że tam ludi.ie myślą 
tak a.amo jak w „Fonke". Czyli nie jesteśmy 
odosobl1lieni, nie działamy na wyspie i nie re­
prezentujemy tylko swoich, wyimaginowany<.:h, 
oderwany-eh, od życia poglądów. Te prze­
myślenia są Jednakowe i jednakowo ~­
winny być artykułowane, aby brzmiały 111-
nym i ważącym głosem ludzi partii. Po pro­
stu członkowie partii muszą te.go wymagać od 
swoich przedstawicieli. • 

- Wiele pozytywnych zmian mote przynieść 
kampania wyborcza. 

- I powina je przynieść. Myślę, że w tej 
kampandi organLzacje wybiorą takich sem-eta­
rzy, którzy w swoim działaniu będą przedsita­
w.iać i reprezentować głos własnych organi­
zacji 'partyjnych. I to w sposób takd, jakdego 
będą sobie życzyli członkowie. Takich organi­
zacji jest w województwie coraz więcej. 

- Zostałeś powtórnie wybrany I sekreta-
rzem Komitetu Zakładowego. Spodziewałeś 
się tego? 

- że zostaną powtórnie sekretarzem - ra­
czej tak, choć nutka niepewności była. Ale 
chciałbym, żeby to zostało właściwie zrozumia­
ne. Wszak nikt nie powinien być nigdy do 
końca wszystkiego pewien. Miałem jednak 
wewnętrzne przeko~nie, te w swoich wystą­
pieniach, zarówno w zakładzie, jak i gdzie. in­
dziej, wyrażałem poglądy, myśld i oczekiwa• 
nia załogi i członków partii. 

W okresie posierpniowym miałem wiele do­
wodów poparcia oddziałowych organizacji 
partyjnych i obu związków zawodowych. Ze 
świadomością takiego zaufania mogłem działać, 
a i spodziewać ~ię, że zostanę nadal obdarzo­
ny mandatem. 

Mam nadzieję, że załoga 1nała wszystkie 
łwoje wystąpienia? 

- Nie wyobrażam sobie, żeby mogło być 
inaczej. Prowadziliśmy i prowadzimy jawną 
dziiałalność zakładowej Instancji partyjnej i 
wszelkie nasze posiedzenia transmitowane by­
ły I są przez radiowęzeł dla całej załogi, 
Przedstawiałem w taki sam sposób wszystkie 
moje wystąpienia , jakie miałE'Jil poza Łodzią. 
Załoga musi wiedzieć, co w jej imieniu mó­
wi sekretarz. 

Mam pełną świadomość, że funkcjonować ja­
klo I sekretarz w „Fonice" mogę tylko dotąd, 
dopóki będę wyrażał ' przekonania oraz ocze-

~ kiwan.ia zliłogi' i ct~ków 'j)'ai'm; •· ' • 

- Jak długo jesteś I !Sekretarzem Komite:. 
tu Zakładowego? 

- Jestem w „Fonice" od 17 stycznia 1980 
roku, czyli przyszedłem tam pół roku przed 
wydarzeniami lipcowymi w L,ublinie. 'Qvłem 
zresztą „przyniesiony w teczce". 

- Nie musiałeś tego mówić. 

- Nie wstydzę się tego. Taka była prakty-
ka. Nie znałem tej organiza„ji. Na pierwszym 
plenum KZ powiedziałem wyraźnie, że będę 
się starał jej służyć, jeśli mi jednak czł'lnko­
wie part! n ie pomogą, jeśli nie będziemy d·zda­
łać wspólnie, to ja się w „Fonlae" nie spq1w­
dzę. To, że tak się nie stało, potwierdza tyl­
ko fakt, iż wyciągnięto do mnie rękę, wycią­
gnęliśmy właściwie ręce nawzajem do siebie 
i trzymamy się razem z cały.m aktywem. 

- Zostałeś również delegatem na IX Nad­
ZwYczajny Zjazd PZPR. 

- Tu muszę się przyznać, że tego się nie 
spod~ewałem. Nie rozmawialiśmy w ogóle na 
ten temat. Była to decyzja delegatów poszcze­
gólnych <;>ddziałowych organizacji partyjnych. 
Wielokrotnie, na spotkanlach z nowo wybra­
nymi sekretarzami, mówiliśmy o tym, że 
ws·zyscy razem ponosimy odpowiedzialność za 
to, kto będzie reprezentował nas na zjeździe. 
Na konferencji powiedziałem, że na zjazd po­
winien pojechać robotnik z długoletnim stażem 
zawodowym i partyjnym i takiego delegata 
powinna konferencja wybrać. Zgodziłem się 
kandydować na delegata, ale. powiediialem 
wyraźnie: Jeśli konferencja uzna, że na zjeź­
dzie organizację partyjną „Foniki" powin;en 
reprezentować I sekretarz KZ, to ja się wbo­
wiązuję. że tuż przed zjazdem spotkam się ze 
wszystkimi delegatarru na konferencję zakła­
dową i ustalimy, z jakimi problemami mam 
występować na zjeździe. 

- Teraz powinieneś opnwiedzieć czytelni­
kom swój życiorys. 

- Mam 31 lat, urodziłem się w roku 1950. 
Jestem absolwentem Politechniki Łódzkiej, 
m<>ją specjalnością jest automatyzacja proce­
sów przemysłow:· ::h. Skończyłem studia w 
maju 1975 roku. Podczas studiów, przez kilka 
miesięcy pracowałem w Zarząd1,ie Łódzkim 
SZSP. Po studiach rozpocząłem staż w Wifa­
mle, w biurze konstrukcyjnym. Po dwóch mie­
siącach skrócono mi staż I zostałem samodz.iel­
nym konstruktorem. W Wifamle pracowałem 
pr.zez rok, do momentu, kiedy otrzymałem 
propozycję z Zarządu Łódzkiego ZSMP. Po­
nieważ od 1965 roku działałem społecznic w 
organizacjach młodzieżowych ZMS I SZSP, 
przyjąłem tę propozycję. Byłem najpierw wi­
ceprzewodniczącym, później przewodniczącym 
Zarządu Dzielnicowego ZSMP na Górnej. 
OSJtatnl rok przed przejściem do „Foniki" pra­
cowałem jako kierowr:ik wydziału organizacyj­
nego ZŁ ZSMP. Jednocześnie robiłem studia 
podyplomowe w Wyższej Szkole Nauk Społecz­
nych 1 organizacji zar.ządzania. 

- Co sądzisz o łzw. strukturach po1lomych 
w partlł? Prze1 pewien czas udawano, te w 
ogóle nie ·ma tego problemu, a I teras niekł6-
rzy patrzą na to zjawisko s dużlł pacleJrzll­
wością. Dlaczego! 

- Mnie się wydaje, że wszystko nowe, nie 
tylko w partii, ale w ogóle w życiu, na po­
czątku przyjmowane jest z rezerwą. I nie dzf. 
wię się, że jest taka rezerwa wśród części a. 
paratu partyjnego i wśród niektórych człon• 
ków partii w wielu organizacjach. Myślę, że de-

' · cydującym elementem jest tu po prostu brak 
informacji, bądź manipulowanie informacją 
o tym~ co to są tzw. struktury pouome. 

- Czy ło Jest wła§clwa nazwa'l 

- Nie. Nazwa ta gugeruje powstanie no-
wej, pozastatutowej strnktury, która tworzy 
się poza istniejącą w partii. Należy tatem ta­
kie zjawiska krytykować I przeciwstawiać 
się im. A są to po prostu formy współpracy ł 
wymiany myśM partyjnej. Stosuje się dla ta­
kiej współpracy inne nazwy: komisje konsul­
tacyjno-porozumiewawcze, forum dyskusyjne, 
zespoły do spraw problematyki IX Zjazdu. 

- Taki zesp6ł Jest w Łodzi. 

Tak. Jest to zespół, w skład ~6relf(l 

/ 

Fora: R. Łucyszyn 

KRZYSZTOF PAWLAK: „ ... nie jesteśmy od­
osobnieni, nie dzialamy na wyspie i nie re}>1"e­
zentujemy tylko swoich, wyimaginowanych, 
ode-rwanych od życia .poglądów". 

wchodzą organizacje wy~zych uczelni I za­
kładów pracy, które uzgadniają wspólne sta­
nowisko w kwestiach programowych, statuto­
wy-eh, organizacyjnych, gospodarczych. 

Wspólne wypracowywanie stanowisk świad­
czy o głębokim ożyWieniu, które po ja wiło się 
w organizacjach partyjnych, o-zdolności człon­
ków partii do dyskusji, do samodzielnego my­
ślenia, do określania wspólnych stanowisk nie 
tylko działania na swoim terenie , ale szerzej. 

- Znalazło to aprobatę instancji partyjnej? 

- OczyWiście, z bardzo prostego względu. 
Te zespoły nie podejmują uchwał, przyjmują 
natomiast pewne projekty, stanowiska, a ro­
bocze komisje przygotowują różne opracowa­
nia. Uchwały podejmowane są jedynie przez 
organizacje zakładowe czy też inne stalutowe 
instancje. Na~z zespół do swaw problematy­
ki IX Zjazdu działa samodzielnie, ale pod pa­
tronatem Wydziału Nauk KŁ PZPR. Tak w 
Łodzi, jak i w Innych miastach, opracowano 
materiały~ których w pi:::-wszych posierpnio­
wych miesiącach nie było I nie można się Ich 
było doprosić ani od Komitetu Centralnego, 
ani od innych instancji. 

- Mimo ie istniała potrzeba oceny bardzo 
skomplikowanej l ciągłe zmieniającej się sy­
tuacji_, 

- Dl~tego członkowie partii doszli do wnio­
sku, że pewne materiały do dyskusji trzeba 
pisać samemu. Myślę, że to przekonanie, iż z 
mądrości wszystkich członków partii powi­
nien z.rodzić się program, z którym (;Ulrtia 
chce wyjść na IX Zjeździe, pozwoliło na au­
tentyczny powrót do idei marksizmu-leniniz­
mu w organizacjach partyjnych. 

- .Jak ta dzlałatno§6 
miastach? 

wygląda w Innych 

- W większości wojewó<;łztw istnieją w tej 
chwiłi zespoły organizacji partyjnych. W 
Gdańsku funkcjonuje w ten sposób wojewódz· 
ka komisja przedzjazdowa, jest Szcz,ecin, jest 
bardzo silny Poznań, na czele z ~„Cegiel­
sldm" - tam zresztą w takich formach dzia­
łalności ucz :.)stniczy jeden z .komitetć-w dziel­
nicowych - jest Bydgoszcz, Włocławek, Wro­
cław z Legnicą I okolicznymi miastami i wo­
je·wództwami, Olsztyn, Białysto-k, Katowice. 
Mają swoją komisję konsultacyjno-porozumie­
wawczą na czele z „Polfą" Pabianice. Jest 
Lublin z Fabryką Samochodów Ciężarowych 
WSK Swidnik, jest Toruń. 

- Komisja konsultacyjno-porozumiewawcza 
w Toruniu była pierwszą tego rodzaju formą 
działania organlzac.łt partyjnych w kraju. Ale 
teł de> dziś Toruń wzbudza najwięcej kontro­
wersji. 

- Żeby o czymś mówić i po.znać, trzeba żą­
dać dokumentów i docierać do dokumentów. 
Bez ich znajomości nie można oceniać Toru­
nia. My, w „Fonice", mamy taki komplet do­
kumentów, Bez ich znajomości nie można o­
ceniać Tori.tnia. Można do nas zadzwo­
nić, przyjść, porozmawiać i trzeba samemu 
ocenić, czy toruńska działalność mieści się w 
strukturach pa["tii, czy jest to dobre c~v zl0 
dla partii. , 

c 

' - Jeszcze rai potwierdza się konieczności 
pełnej informacji w życiu partyjnym. 

·--:- Ja myślę, że to, krok po kroku, ulega 
,...stałej w.12r-ą:.Y'ie. choć _nadal d eszcze jest -ibyt 
mało . informą.cjl w stosunku do potrzeb • Od 
każdego„ kto " to robi dobr.ze, · trzeba się uczyć. 
Ja, na przykład, za zdroszczE\ swojej zakłado­
wej „Solidarności'', że na teleks 'e codzienn:e 
dostaje serwis informacyjny. Ten °am serwis 
dostaje MKZ a poprzez radiowęzeł w „Fonice" 
dociera on do szereg-awego członka związku. 

- A. co stoi na przeszkodzie takiej pełnej 
informacji, która dotarłaby do wszystkich or­
ganizacji partyjnych? 

- Stała na przeszkodzie nieufność centrum 
wobec szeregowych członków partii. Istniały 
różne poziomy informacji, inna był.a dla człon­
ków Biura Politycznego, inna i;Ila 5ekretarzy 
komitetów wojewód zkich, inn~ dla aparatu. 

- Mówisz: była. Czy zmieniło się to na ko­
nyść? 

- Mimc że informacja dociera do coraiz 
szerszego aktywu, to jeszcze nie wszystko jest 
tak, jak być powinno. 

- Weżmy choćby tak istotne dla życia 
parti wydar-zenia, jakimi są plenarne posie­
dzenia Komitetu Centralnego. Odbyło się jui 
X Plenum. ale nie dota rły j l's2cze „Nowe Dro­
gi" z lX Plenum KC PZPR. A wiadomo, że 
omówienia PAP nie gwaTantu,lą pełnej orien­
tacji w poszczególnych wystąpieniach, nie 
przynoszą pełnego obrazu dyskusji. 

...... Ja też tego nie rozumiem. Uważam, że 
,Nowe Drogi" ze stenogramami posiedzeń ple-
narnych powinny być drukowane w ciągu 

kilku dni. Są takie techniczne możliwości. 
Cała, nie skracana dyskusja, powinna być pod­
stawą do szybkich, partyjnych cx:en posie­
dzeń Komitetu Centralnego. 

Uważam, że plenarne obrady, nie w kwe­
stiach organizacyjnych czy wewnętrznych, ale 
w kwestiach dotyczących całego narodu po­
winny być jawne, tak, jak posiedzenia Sejmu. 
Jeśli mamy działać jako organizacja marksl-
stowskQ-leninowska . mająca na celu dobro 
społeczeństwa, to pokażmy dyskusję całemu 
społeczeństwu. Niech społeczeństwo ma taką 
samą świadomość tego, czym jest pa rtia , jaką 
mam ja. Stąd potrzeba uwiarygodnienia partii. 
Partia musi odzwierciedlać dążenia narodu I 
naród musi być o tym przekonany. 

- Muszą by~ przekonani przede wszytkim 
członkowie partiL A przecież oddano wiele le­
gitymacji, co było wyrazem nieufności. 

- I ja s.ię ludziom nie dziwię. Po pierwsze 
- trzykrotnie robiliśmy już odnowę i tzw. 
prominenci zawsze mieli pełne usta demo­
kracji i samorządności, a potem wszystko 
wracało w stare koleiny. Po drugie - niektó­
rzy ludzie mieli pełne usta wybranych cyta­
tów z nauk markslstowsko-!Pninowskich, a 
jednocześnie rńe mieli czystych rąk. 

Jednak i-wracanie legitymacji partyjnych 
jest działaniem niewłaściwym. Ci, którzy mu­
szą odejść, niech odejdą, ale ci, którzy choć 

w części poczuwają się do obowiąZ'ków wyra­
żonych w statucie, winni w partii pozostać i 
wspólnie ze wSJzystkimi członkami domagać się 
takich zmian, które gwarantowałyby w partii 
i;tosowanie w praktyce lenlnowskieh zasad. 

- Jakie, twoim zdaniem, muszą być gwa· 
rancje odnowy? .,Solidarność", na przykład. 
podk reślifa w swoim projekcie · programo• 
wym, że to ona jest gJfrwnym l{Warantem. 

..:.. Nie jest głównym gwarant em, jest jednym 
z gwarantów. Waime jest iednak to, że „So­
lidarność" pokazała już pewien program, choć 
nie ze wszystkimi jego elementami można się 
-żgodzić. Myślę, że „Solidarność" prŻedstawiła 
te.n program do szerokiej dyskusji wśród 
członków swojego związku. 

- Ale chyba nie tylko wśród nieb.„ 

' - Równiet wśród człopków partH, stron-
nictw, członków innych związków, słowem -
całego społecLeństwa. 

- Jakoś nie jest to zbyt ożywiona dyskusja. 

- Rzeczywiście tego nJe widać. NatQmiast 
to, co mnie smuci, to fakt, że „Solidarność" 
pokazała wcześniej program I wyprzedziła 
partię,. Taka jest rzeczywistość, nie >iależy się 
jednak do niej przyzwyczajać. Głę·u0ko wie:rzę, 

że partia zacznie wyprzedzać działalność 
związków zawodowych w tym wszystkim, co 
nazywamy procesem socjalistycznej odnowy. 

- Wróćmy Jednak jeszcze do spraw gwa­
rancji, że podobny kryzys się nie powtórzy. 

- Myślę, że w analizie, jaka będzie dokona• 
na na zjeździe, sprawa rozliczenia określonych 

osób, co się tera-z: tak bardzo wybija w dys­
kusjach, nie powinna być ~pr->wą dominują~ą. 
Ważniejsza jest sprawa ujawnienia mechaniz­
mów, które ·! nożliwiają demoralizację, pozwa­
lają . na ode.t.w~~ię si_ę w@dzy , ,od .czło~ków 
partii. Ważme3sze Jest postalbien1e zapory 

· gwa'rantująC'ej, 0że · to sie wiE!cej nie powtórzy. 
Władza nie może być, komfortem. Ten, kto re­
prezentuje określone środowisko , musi pam '. ęt_a~, 
a jego wyborcy muszą mieć statutowe mozh­
wości że w każdej chwili może być odwołany, 
jeśli przestaje reprezentować interesy s:voj~go 
środowiska. Te same prawa muszą mieć in­
stancje wybieralne w stosunku do , i_nstancji 
wykonawczych. I to musi być wyrazme zapi­
sane w statucie, a obowiązkiem wszy~tkifh 
członków instancji wybieralnych musi być 
egzekwowanie tego prawa. 

- Czy są<hisz, :l:c rozliczanie powinno się 
odbywać na zjeździe? Czy nie stworzy to 
groźby, że na dalszy plan seJdzie dyskusja 
nad programem? 

- P.o Sierpniu bezwzględną koniecznością 
było szukanie ludzi nieudolnych, złodziei. I to 
musiało się stać, choć proces ten przebiega 
stanowczo za wolno. Sądzę jednak, że już dziś 
proporcje powinny ulec odwróceniu. Najistot· 
niejszą sprawą musi być program. Co nie zna­
c~y. że w ogóle trzeba przestać rozliczać. Nie 
sądzę, żeby proces ten zakończył się na zjeź­
dzie. Powołana na X Plenum w tym celu ko­
misja musi wskazać głównych winnych i me­
chanizmy. Ale proces oczyszczania musi się 
odbyć w całej partii. To samo dotyc.zy admi­
nil' tracji państwowej. gospodarczej i wszyst• 
kich dziedzin naszego życia. Dlatego ten pro­
ces będzie trw:il nadal. 

- Odslanianie mechanizm->w prowadzących 
do wypaczeń wYmaga odkłamania naszej po­
wo.fennej historii, ujawnienia wielu faktów. 
A to jest o wiele trudniejsze. 

- Zjazd, w gruncie rozliczeniowym, musi 
wyraźnie okrPślić, potępić oraz zapisać w 
swoich uchwałach sprawę Edwarda Gierka i 
Piotra Jaroszewicza. ' Tych, którzy ponoszą 
największą winę za 05tatnie dziesięciolecie. 
Natomiast obowiązkiem powołanej komisji 
jest stwierdzić, czy nurt rozliczeniowy odbywa 
się z;; ,-, :1.lie ze społec .mymi odczuciami. Powi­
nien ten zespół powiedzieć, co należy zmienić 
w naszym ,>rawie, bo okazało się, że można 
działać zgodnie z prawem a niezgodnie z mQ­
ralnośclą socjalistyczną. żyjemy w państwie, 
w którym pa. tia spełnia przewodnią rolę. To 
wymaga zgodności pr'awa z zasadami, które 
głosimy, które są słusme I pod którymi się 
podpig.ujemy. 

I jeszcze jedno. Najważniejsze w partii to 
odpowiedzialność za · legitymację partyjną. 
Wiązanie się nie z k~mkretnymi ludźmi, a z 
l e~itymacją i orga.nizacją jako nośnikami idei. 
Nie wolno się wiązać z tym, kto rekomendo­
wał do partii, wręczał legitymację, albo jest 
tera z naszym przełożonym. Trzeba być w zgo­
dzie z ideą i tej ide.i bronić. Nie osób, bo dziś 
są jedni, a jutro będą inni. 

Rozmawiała: BOGDA MADEJ 
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W PAMIĘCI 
11 kwietnia 1945 roku na 

teren obozu weszła SS. Pow~­
trze zawibrowało od wrzasku: 
- Alles rrraus! - Nie zas­
k , czyro to jednak chłopców. 
Od dość dawna byli przygoto­
wani i na tę okoliczność przez 
„pana Lolka", oraz współpra­
cujących z nim ochotniczo o­
piekunów. Sami - zresztą też 
mieli oczy szeroko otwarte i 
słuch wyczulony. W dniach 
bezpośrednio poprzedzających 
alarm - napatrzyli się dość 
na dantejskie sceny, towarzy­
szące „-ewakuacji" kacetowców 
z Neuengamme i Ravens­
briueck .. . 

Z więźniarkami z Ravens­
brueck dzielili w ostatnich 
tygiodniach niejako wspólny 
los w podziemnej fabryce 
zbrojeniow~j. Nakazano im bo-

kZECJiJIJEIWE.E 

kwitowali sprawę głośnym 
pokrzykiem i cichym polece-
niem: Ładować! Alles 
Scheisse! Wszystko gówno!... 
Przypadek to był, czy nie, -
pozostanie już chyba na zaw­
sze tajemnicą. Niektórzy z 
chłopców dopatrywali ·się w 
tym jednak działania jakiejś 
nieznanej „siły zorganizowa­
nej''. w. każ.dym zaś razie -
wszyscy - poczuli się raźniej, 
gdy cl właśnie ludzie zjechali 
z nimi pod ziemię i to bez 
zaćhwyliu ze strony Lollinga I 
eskorty. 

... Pod ziemią - sensownej 
pracy, wbrew zapowiedziom, 
nie było. Podmajstrzy kazali 
tylko „sauber machen". ' Lo­
lling ze swoimi „sztabowca­
mi" skrył się gdzieś na zaple­
czu. Uprzednio dopadł tylko 

A 

II 
25 kwietnia, w Schnarsleben 

koło Magdeburga odbyła się 
pierwsza po wyzwoleniu, nare­
szcie jawna, zbiórka całej 
„XI LDH im. Wiśniowieckie­
go". Rozległ się przed bara­
kiem hy!lllil narodowy, a na 
prowizoryczny lecz stabilny 
maszt wciągnięto biało-czer­
vroną flagę. U.::zytą własnorę­
cznie ze zdobyczneg-o przeście­
radła i pierzyny. Przed fron­
tem podharcmistrz Lewandow­
ski odczytał historycuny „r~­
kaz": ... „Pamiętajcie na każ­
dym miejscu o prawie harcer­
skim I hon-orze Polaków ( ... ) 
Dziś rozpoczyna się k-onferen· 
cja w San Francisco. Może 
Opatrz.ność i Historia pokieru­
ją tak, że już wkrótce wróci­
my do wolnej, ukochanej na-

ODYSEA SE~GIUSZ jAŚKIEWl2 

ŁODZKICH „ZAWISZAKOW" 
wiem przyuczać się do p~ac 
montażowych. Czynili coś wię­
cej; w miarę możności stara­
li się nieszczęsne więźnia.rki 
wyręczać przynajmniej w cięż­
kich pracach transportowych. 

9 kwietni.a zobaczył'. swo­
je „podopieczne" po raz 
ostatni. Pod kolbami I ra­
zami kijów, w kordonie roz­
juszonych SS i tresowanych 
psów gończych - „ wyprowa­
dzono" je w galopie po-za k-o­
palnię i tereny obowwe, na 
trakty ewakuacyjne. Tylko 
wiatr niósł im jeszcze z odda­
li odgłosy krizyków, jęków, 
echa· strzałów ... 

W o-statnich dziesiątkach 
godzin przed alarmem - pra­
ce w podziemiach były przer„ 
w.ane. Tylko SS i ludzie w 
mundurach „feldgrau" odby-
wali „wyciećzki" pod ziemię, z 
tajemniczymi ładunkami w 
dziwnych zasobnikach. W tym 
samym czasie wokół obozu 
rozmieszczano posterunki 
Volkssturmistów przy polo­
wych gniazdach karabinów 
maszynowych". W takich wła­
śnie okolicznościach rozległo 

się nagle OWQ pamiętne „alles 
rrraus '. Wbrew przypuszcze­
niom nie była to jeszcze ewa­
kuacja! 

Pognano . chłopców i l~iin~ 
grupy dorO§łY\!h ~" 'sz~ln~(}m. 
Coś tam szwargotano, ze trze­
ba jeszcze - i to szybko ;, 
„oczyścić i zakonserwować 
maszyny... - Los, los, bewegt 
Euch! Jazda, ruszać sięl -
Poniektórzy zauważyli coś nie-

• codzienneg-o: wokół inż. Lo­
llinga, szczególnie wrogo na­
stawi-onego do Polaków, zgro­
madziło się - jakby ochotnl­
cro - kilku najstarszych wie­
ldem majstrów i podmaj-
str.zych, pokrzykując wc~le 
niepokornie. Dziwnym zbie-
giem okoliczności byli to 
wszystko ci nieliczni, którzy 
przy kontaktach „sam na 
sam" z chłopcami okazywali 
najwięcej tolerancji, a nawet 
nigdy „nie UlU\\'.ażali" braków 
w produkcji. Jeśli zaś już coś 
„potlpadło" bardzo wyraźnie -

jednego z chłopców, Kazika 
Majdę. Kazał mu doszlifować 
zacinający się magazynek I o:. 
ozyścić rewolwer, aby „nada­
wał się do użytku'. Potem -
.niezadowolony z tempa pracy 

bluznął stekiem prze-
kleństw pod adresem całej 
„polnische Bande" i kolbą za­
mierzył się na chłopca. Jed­
nak nie uderzył. Wybiegł jak 
furiat i 1 tyle go widziano. 

Kazik zanotował w „Kroni­
ce": ... „z kopalni wyjechaliśmy 
z wielkim trudem. Gdy tylko 
dotarliśmy do naszej izby -
zaczęto nas znowu wyrzucać 
na plac. Po krótkim czasie po­
pędzili nas Volkssturmowcy i 
kilku SS szosą w stronę Mag­
deburga. Po drodze minął nas 
Lelling na motocyklu. Robiliś­
my wszystko aby w zwartej 
grupie trzymać się pana Lol­
ka, pozostawać w tyle i opóź­
niać marsz. Tak właśnie kazał 
pan Lolek ( .. ) W jakimś ro­
wie przydro:inyrri spędziliśmy 
całą noc, dygocąc z zimna. 
Rano dopadła nas od tyłu 
uzbrojona grupa rowerzystów 
z Hitlerjugend. Wpędziła nas 
na podstawione przyczepy 
traktorowe. Przejechaliśmy tak 
parę kilometrów, aż nagle jakiś 

· potężny pocisk rykoszetem 
przeleciał nad nami. Korzy­
stając z zamieszania prysnęliś­
my w pole. Ro-z:legly się co­
raz bliższe salwy". 
- A oto zapis kronikarski 
Heńka Kaczorowskiego: ... „Nad 
nami gwizdały kule. Po ja­
kimś czasie we wsi wybuchła 
panika', wszyscy wojskowi . i 
SS-mani zaczęli uciekać, a na 
wieży kościelnej pojawiła się 
biała flaga. Wkrótce usłysze­
liśmy szum motorów. Pierwsi, 
zwinnie, posuwali się strzelcy, 
za nimi w szyku wjechały 
czołgi. .Jeden z amerykańskich 
czołgistów zawołał po polsku 
„cześć, Polaki"! - Słowa, na 
które czekaliśmy tyle lat. By­
liśmy wolni". 

Ta wioska nazywała się 
Irzleben. Nie stała się ona 
jednak kresem chołopięcej wę­
drówki... 

szej Ojczyz.ny ( ... ) Służbę do 
następnego rozkazu pełnić bę­
dzie zastęp „Trampów". Zastę­
powy sł1,1:i00wy - dh. wywia· 
dowca Zdzisław Surowiecki". • • • 

W tym czasie: Z 3.000 więź­
niarek z Helmstedt-Beendorf, 
doszło do przeznaczonego im 
etapu ewakuacyjnego w Woe­
bbelin (Meklemburgia) niespeł­
na 2.000. Tysiąc z nich „załat­
wił" Poppenhagen po drodze ... 
P-onad _ 400 -nężczym, w tym 
nawet 30 więźniów niemiec­
kich z oddziału produkcji rakiet 
V-2, polecił zlikwidować jesz­
cze w Beendor!. 

Do Weobbelina dotarły trans­
porty między 20 a 24 kwietnia. 
25 zaś - skierowano je dalej, 
- na Bergen-Belsen. Oraz na 
Lubekę. Ci, którzy tam dotarli 
załadowani zostali na statki. 
„Flotylla śmierci", w wyniku 
sprowokowanego nalotu bom­
bowego Anglików poszła w 
Zatoce Lubeckiej pod wodę, z 
ponad 7 tysiącami więźniów z 
Neuengamme i jego filii. Stało 
się to 2 maja 1945 roku, gdy 
czołgi brytyjskie zajmowały 
p-ort i miasto Lubekę ... 

• • • 
Tego dnia, 2 maja 1945, za­

stępowym służbowym drużyny 
łódzkich „Zawiszaków" był 
Antoś Brandt. Przed połud­
niem prowadzono musztrę i 
naukę, po południu odbywały 
się pogadanki harcerskie i 

•spiew Dla naszych chłopców 
dramaty wojny były już tylko 
historią. Ale koniec odysei 
wcale nie miał być tak rychły, 
Jak przypuszczano. 

III 
8 maja 1945 odczytano na 

uroczystym apelu „rozkaz nr. 
15"; „W dniu dzisiejszym 
wszystkie narody zjednoczone 
obchodzą Dzień Zwycięstwa. 
Niech Dzień ten otworzy nam 
wrt>szcie drogę do Wolnej i 
Niepodległej! Niech żyją Na­
rody Zjednoczone! Niech ży­
je Polska!". 

• • • 
11 maja dyżur pełnił zastęp 

„Wygów", - funkcję zastępo-

·= 
wego służbowego Napoleon 
Jarosik. W rozkazie trzeba by. 
ło skwitować fakt tragiozny: 
„poprzeifniego wieczoru. Janek 
Pietrusika, zlekceważywszy 
przepis o godzinie policyjnej, 
znalazł się na drodze poza ob­
rębem obozu. Patrol amery­
kański wezwał go do zatrzy­
mania się . Usłuchał. Został 
wylegitymowany, a także roz­
poznany przez żołnierzy. Pole­
cili mu więc tylko ruszać co 
rychbj do obozu. Pobiegł kłu­
sem. Idący ze strony przeeiw­
nej inny patrol sądził, że ktoś 
ucieka. Padł strzał. Rannego 
odwieziono do szpitala. Tam 
niestety zmarł". 
Cóż komu było - ze szcze­

rych nawet - wyrazów współ­
czucia? Cóż k-omu z tego, że 
ogłoszona wstała żałoba, że 
opuszczono flagi do pół masz­
tu, skoro wojna już po 
wojnie! - zabrała jednego z 
nich?! Sk-oro jego grób w o.b­
cej wykopany ziemi? 

17 maja musieli i ten grób 
zostawić. Przerzucono ich do 
„dipisów" w Magdeburgu. 22 
maja byli już w Dickholzen. 
D-opiero 6 lipca błyska znów 
nadzieja. Oto urYWek z „roz­
kazu nr 71", datowanego w 
Hildeshelm: ... „W związku z 
sytuacją 'polityczną, jaka się 
wytworzyła w stosunku d-o 
rządów polskich w Londynie i 
Warszawie - okres repatriacji 
Polaków prawdopodobnie bar­
dzo się przybliży". 

Pod kryptonimem „Uroczy. 
stego Przyrzeczenia" wyznacza 
drużynowy na 22 lipca „ci­
chy" obchód rocznicy Manifes­
tu PKWN. Głośny nie wchodzi 
w rachubę „w związku z sy­
tuacją polityczną". 1 września 
- w uszytych już własnym 
sumptem mundurach ZHP, z 
odznakami XI ŁDH - obcho­
dzą chłopcy rocznicę Wrześ­
nia. Składają hołd Poległym 
na ws zys t k I c h !r-ontach i 
we wszystkich katowniach hi­
teryzmu: „Niech pamięć o 
nich nigdy nie za.ginie, a nam 
doda siły do pracy w wolnej 
P-olsce". 

A na razie: 
2 września: „Rozpoczynamy 

dziś nowy rok szkolny i har­
cerski. Czas, który poz.ostał 
nam do wyjazdu, poświęćmy 
pracy nad · nauką tak bardzo 
wszystkim Polakom potrzebną. 

III 
Rozpoczynał się 6 miesiąc 

wyczekiwania na realizację a­
lianckich obiecanek o repa­
triacji. Wreszcie - nie WY• 
trzymują.· 27 września „rozkaz 
154" w Hildesheim głosi: .;W 
dniu jutrzejszym drużyna opu­
ści teren obo1u, udająr się w 
kierunku kraju. Podróż będzie 
ciężka i niepewna, bezwzględ­
na dyscyplina konieczna. Niech 
szczęście nas nie opuszcza". O­
ficjalnie, zgodnie z decyzją 
Rady Drużyny, urządzają „wy­
cieczkę do Fuldy", celem „od­
wiedzenia tamtejszeg-o harcer­
stwa". 

Drogi na Polskę ciągle są 
zamknięte. Wybierają więc 
kierunek na... Czechosłowację. 
Przemierzają całe Niemcy 
środkowe, d-o Schwandorfu. 

' Przez Pilzno, Pragę, Ołomu­
niec, Morawską Ostrawę do­
cierają d-o Dziedzic. Stamtąd 
wreszcie, „szturmowanym" po-
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ciągiem - d-o Łodzi. 
9 października mtstępuje na 

dworcu Łódź Fabryczna pożeg-
nanie z d-rużvnowvm i r(lzw;a­
zanle dro:tY?iv .. Z~wiszaków". 
Teraz już bedziP ZHP! ..• 

• • • 
Zostali „uratowani dla Ju­

tra"! Wszyscy, poza jednym, 
wyszli na ludzi. Pokończyli 
szkoły średnie, wielu - szko­
ły wyższe. Z ich grona ,,po­
szło w P-olskę" 11 inżynierów, 
2 lekarzy, 2 prawników, 2 
dziennikarzy, 3 zawodowych o­
oficerów, 11 fachowych tech· 
ników różnych specjalności, 4 
pozostało wysoko wykwalifiko­
wanymi robotnikami przemy­
słu metalowego. Jeszcze inni 
wyrośli na menadżerów pro· 
dukcji technologów, dyrekto­
rów funkcjonariuszy admini· 
stra~ji i spółdzielczości. Jest 
historyik, polonista, 2 pracow­
nilków naukowych. Wszyscy 
pozostali czynnymi społeczni­
kami. - Dziś - niestety 
już nie wszyscy żyją. Smier­
telna kośba tknęła dotąd po­
nad 10. Nabyte w Askanii cho­
r-oby płuc, serca, przew-odu po­
karmowego zabrały ich przed­
wcześnie. Do dziś dnia - co 
5 lat - kto tylk-o „w formie" 
z pozostałej pięćdziesiątki, 
zjawia się w Lodz:i, jeśli na­
wet już tu nie mieszka - na 
„spotkanie chłopców z Been­
dorf" ... 

Mgr inż. Wiesław Lellński, 
dziś wicedyrektor Instytutu 
Architektury i Budownktwa 
PŁ, - płk. Czesław G<>liszew­
ski, dziś redaktor prasy woj­
skowej i autor wielu publika­
cji książkowych, - dr. Napo­
le-on Jar-osik, dziś szef szpitala 
dziecięcego w Lodzi, - dr. 
Henryk Kaczorowski, także le­
karz łódzkiej służby 1.drowia, 
- mgr Zdzisław Surowiecki, 
znany w Łodzi działacz spo­
łeczny, - Aleksander Ulkow­
ski, ceniony inspektor nadzoru 
budowlanegio, - dr inż. Stefan 
Wójcik, nauk-owiec z: Wrocła­
wia, - Jan Olczyk, mgr Inż. 
mech. z Dzierżoniowa, i 
ktokolwiek by to jeszcze nie 
był, wraz z mgr prawa I księ­
gowym Leonem Lewandow­
skim, dawnym drużynowym -
wszyscy crują się nadal starą 
wiarą z Szarych Szeregów I 
łodzianami z „XI ŁDH". To 
weszło w krew. Zaowocowało 
życiową aktywn-ością. Są też 
zawsze koleżeńscy i Śkromni .•• 

• • • 
Do 1956 r-0ku cicho, bar-dzo 

cicho, było w Polsce o Sza­
rych Szeregach, AK itp. Póź­
niej zmieniło się to co nieco. 
Nie rozpieszczano ich jednak 
zbytnio, podobnie zresztą jak i 
byłych więźniów obozów kon­
centracyjnych, także w latach 
70, ch-oć k-ombatancka zwierz. 
~hność deklarowała zupełnie 
co innego. Z cicha pęk np. 
zlikwidowano w ZBoWiD na­
wet tzw. kluby środowiskowe. 
Ponot w tmię... większej inte­
gracji... Jeśli chodzi konkret­
nie o Szare Szeregi - kolejny 
poważniejszy wyłom w tej 
niezbyt chlubnej regule poczy­
niono w roku 1979. „Z okazji". 
Z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka. I tak np. Głów­
na Kwatera ZHP w Warsza­
wie, oraz wy-odrębni-ona ze 

GZWWWUEM!&U U&i!& 

struktury ZBoWiD organizacja 
„Majdankowców" w Lublinie 
- przystąpiły do usystematy­
zowanego zbierania dokumen­
tacji. Zainteresował się tema­
tem Szarych Szeregów, a na• 
wet grupą łódzkich „Zawisza• 
ków", minister Janusz Wie· 
czorek. W Lodzi dwaj dzienni­
karze, Jerzy Kwieciński i Ka· 
rol Badziak, podjęli próbę 
przynajmniej skrótowego za. 
poznania opinii publicznej ; 
tą bądi co bądź bezpreceden­
talną historią. 

Lódziki ZBoWiD natomiast, l 
owszem, zajął się sprawą, 
gdy ... zdarzyło się, że ten i ów 
z dawnych „chłopców" podjął 
kroki - w oparciu o obowią­
zującą Ustawę! - by uzyskać 
uprawnienia ZBoWiD. Wów-
czas to Wojewódzka Komisja 

. Weryfikacyjna łódzkiego 
ZBoWiD wydała werdykt ,,na 
nie", z: uzasadnieniem: „ WKW 
uznała, że była to grupa by­
łych(?!) członków ZHP, którzy 
przebywając na robotach przy. -
musowych w Niemczech wza• 
jemnie sobie pomagali, a tym 
samym (?1) nie mogli (?l) sta· 
nowić organizacji ruch_ opo­
ru l···> ~daniem W!(W była 
to grupa samopomocowa". Na 
złożone w Warszawie odwoła­
nie - ZarLąd Główny ZBoWiD 
„zawiadomił uprzejmie", ii 
.,.n i e z o s ta l y pr.zyw.an1t 
prawa przynależ.noś.ci do 
~BoWW". ·rym samym - od­
mówił uprawnień do koNysta• 
nia a postanowień ustawy! W, 
ja.kieko! wie.k uzasadnienie -
na tym szczeblu ju.i się w O• 
góle nie bawiono. Po co? Czyi 
nie wystarczy podpis Ja.ld:e 
Waż.nego Decydenta na one­
czeniu, od którego nie ma jut 
przecież w ustanowionym 
przez Urząd dis Kombatan· 
tów „porządku prawnym" żad„ 
nego odwołania?_ Dokwnent 
podpisać raczył Stanisław Kuj„ 
da. Sekret~z: GeneralnY. 
ZBoWiD. Ten aam zresztą. 
który kiedyś - w kombatanc­
kim gronie w Lublil;lie - py~ 
tal publicznie „co to jest Maje 
danek" .•• Ten sam, który „pod. 
lega" (ewentualnie) _sobie aa• 
memu ja.ko wiceministrowi u• 
rzędu. Tego .urzędu, który w 
przepisach wykonawczych dO 
ustawy (w po.z. 109 tzw. In­
deksu) o.kreślił pr.zynale:inoU 
do Szarych Sz~egów jako U• 
prawniającą do członkostwa 
ZBoWiD, a już absolutnie do 
korzystania z ustawowy~h po. 
stan-owień. Jakby więc nie pa­
t~zeć. na \1.fSzystkie ubocz.ne a 
nieznane społeczeństwu mean­
dry „kryteriów'' i ,,interpre­
tacji" - wymienione wyżej 
decyzje są, najdelikatniej mó­
wiąc, bardzo kontrowersyjne. 
a pod względem formalno­
prawnym chyba wręcz bezza­
sadne. 

Dla mnie osobiście jest to 
decyzja oburzająca. Podjęta -
nadto - chyba bez: udziału 
ludzi kompetentnych, przynaj­
mniej w temacie Sza;ryeh Sze· 
regów. 

Sąc1zę, że nie Inny będzie 
pogląd opin.H publicz.nej, a 
śr-od-owiska prawnicze zechcą 
może bardziej precyzyjnie o­
kreślić zasadność formalną o- -
rzecz~nia, oraz jeg9 ,,nieza. 
skarżalno6ci"? 
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Dalszy ciąg ze str. l 

Chciałbym w tym m :eJscu przytoczyć dwa watne 
l bardzo głęboki e pod względem blstoriozoficznym 
cytaty P ierwszy 1est 18 punktem w związku z Fl2y­
kami„ Friedricha Ollrrenmatta: 0,Katda próba Jed­
nostki, aby rozwiązać na swój sposób to. co dotyc'? 
wszybtl<ieh. musi być skazana na niepowodzeni~ · • 
A drugJ pochodzi od filozofa I socjologa narodnlck1e­
go Piotra Ławrowa: •• Nawet jednostki i;enlalne po­
noszą kli:iske, gdy pragn>1c dobra dla SP?leczenstwa 
decydują sic narzucać je sUą. Każda bowiem dykta· 
tura jest zmuszona skłonić do u1llczenla nie tylko 
r-eakcjon!stów . lecz I tych wszystkich, którzy mają 
odmienne poglądy". Najlepszymi i najuardziv· po­
uczającymi przykładam! te tak jest są: re\ : c,lucja 
faraona Amenhotepa !V F.chnatona (XIV w lek pn eJ. 
retormy lzabeU Kastylłlsklej (koniec XV w ·eku) i 
działalność ,Józefa Stalina. Pt zyklarly te wmny IJyć 
przedm'.otem wnlkllw~-ch •tudlów 1 rozmyślai'l w ra­
mach •OCjalrzmu naukowe<;o P->kazujq one j:ik ar­
bitralny 1 woluntarystyczny dobór środków dla rea11-
zacj' qz!achetnych celów prowadzi do kryzysów go­
spodarczych, głodu I nie•zczęść. 

Nie powinniśmy zatem oczekiwać, że u~a 
nam się: po oierwsze - zrealizować absolut.n e 
czysty socjalizm. oraz po drugie - \osiągnąć to 
bez czynnego 1 ~wiadomego udziału ogółu ~pc­
łeczeństwa. · A poza tym musimy wyleczyć s'ę 
z choroby skracania perspektywy hisoorycz.nej, 
od której nie byli wolni nawet 'Marks I Leom. 
Rzecz w tym, że każdy n(VVVy ustrój społeczny 
kształtował się w c:ągu niezwykle długiego 
procesu historycznego. W starożytnej Grecji 
ponad 200 lat formułowało się społeczeństwo 
antyczne, feudalizm kształtował się około 'iOO 
lat a kapitalizm co najmniej trzy wieki. Warto 
pamiętać, że od pierwszej w świecie rewolucji 
burżuazyjnej w Niderlandach 1566 r. d-o Wiel­
kiej Rewolucj' Francuskiej 1789 roku upłynęły 
aż 223 lata! My taś jesteśmy -ibyt niecierpliwi 
I spodziewamy słę w krótkim czao;ie 7budowa6 
rozwinlf'ty socjalizm, a ponieważ to '!lię nie uda· 
je, bo nie może, popadamy w stan -iwątpienia 
I frustracji. A przecież - przynajmniej w zna­
cznym st<?pniu, - „histórla est magistra vitae". 

4 ODGŁOSY 

W grupie przyczyn systemowych nie wyod­
rębniam - jako samodzielnych - ekonomicz­
nych. ponieważ w naszym ustroju stosunki pro­
dukcji mają po l l tyczny charakter. G<>sro­
darka jest . tu hvorem politycznym i dlatego 
błędy ekonomiczne należy rozpatrywać jako po­
lityczne. 

Podstawowe zna~enle dla rozwoju gospodar'kl so­
cjalistycznej ma właściwe pow\ązanle 3 czynników: 
1 centralnego planowania, 2. mechanizmu rynkowe­
go, 3 oddolnej •oo!ecznej lnlcj•tY'l<'Y I kontroli Nigdy 
dotychczH nt'e udało się nam nslągnąć optymalnego 
połączenia tych elementów. Być ,mote najbliżej •tanu 
pożadanego byliśmy w pierwszych latach powoje~­
nych do czasu usunięcia Gomułki. W latąch plęc­
rt~leslatych I sześĆ'dz i eslątych nte docenialiśmy ryn­
kil 1 pr1ecenlallśmy (fetyszyzowaliśmy) plan Nato­
miast w osta~n~m dzleslęcioleclu zbagatellzowal 1~my 
dla odmiany plan , przyjmując anarchL~tyczną koą­
cepcję tzw planu otwartego". W żadnym zaś okre­
sie nie potrafiliśmy wykorzystać trzeciego czynnika -
Inicjatywy I kontro!! oddolnej To nonszalanckie tra­
ktowanie olana t hrak efektywnej kontroli społecz­
nej w latach sledemd1łeslatych donrowadzlło kraj do 
chaosu !{osnorfarczego oraz karygodnego hraku zbilan­
sowania energii. materiałów I transttortn. Rezultatem 
jest obecnv kryzys I mamotrawstwo sU wytwórczy c 

Na temat reformy nasz.ej gog.podarld dysku­
sja trwa I niebawem zaowocuje m<>delem do 
realizacji. W sprawach W<lstawowych ekonomi­
śoi są zgodni. Dlatego też, tym bardziej jako 
socjolog, mogę pominąć to zagadnienie i zająć 
się innymi ważnymi sprawami. ' 

W porównaniu z systemem kapitalistycznym, 
socjalizm stawia raczej małe wymagania jed­
nostce. W ustr-oju tym jednostki I rodziny k-o­
rzystają z silnie rozwiniętych funkcji opiekuń­
czych państwa I -otrzymują niemal bezwarun­
kowo zabezpieczenie bytu. Nawet w przypadku 
jawnie złej pracy i braku dyscypliny n:e grozi 
bezrobocie i otrzymuje się wynagrodzenie WN­
starczające dla względnie znośnej egzystencji. 
Przez to kraj nie rozwija się na miarę możli­
wości, a ludzi deprawują niedostateczne rygory. 
Na spotkaniu z przesiedleńcami z Polski, wios-

ną 1977 roku, kanclerz Helmut Schmidt powie­
dział: „Teraz musicie saml zająć się sobą; tam 
w Polsce -iajmował się wami rząd". Ale lud>:ie 
u nas tego nie rozumieją. I mimo takiego ko­
rzystnego dla nich · stanu rzeczy są niemdo-
woleni... · 

W histor'll lat sledemdz.leslątych jest pewna, " 
d%o zresztą pouczająca ·Ironia losu Otóz ludzie w te1 
dekadzie nie tylko radykalnie poprawili poziom ty­
cia (kotuchy, oralkl automatyczne samoct1< 
ale ponadto - otrzymywali więcej niż samt wypra­
cowali. albow!en'l dochód narodowy dzielony był 
większy (dzięki potyC%kom) od 'P;'two1 zon ego I lak 
jednak narzekano. uwatając, . że poprawiło s'.ę za 
mało Sekret tego oaradoksu polega na tym, że sama 
władza rozbudzała pragnienia I oczekiwania, i to o 
wyłącznie m a ter I a 1 n y m charo.kterze a ponadto 
zawsze ustępowała POd wpływem ż&dań płacowych -
stwarzając wratenle. te nie dzieli ~zeg~ś wspólnie 
wypracowanego. lecz daje niby z kr61ewszczvzhy 
Na te1 podstawie społeczeństwo umacniało się w prze· 
konaniu. te paflstwo m a l daje tyle. ile cbce. 
względnie z m u s z o n e Jest dac. By;oby Jeclnak 
uproszczeniem sądt:lć. te potrzeby ludzkie są tylko 
wynikiem propagandy i zwykłej «achłar.noścl. Wy­
nikają on" przede wszystk1m z czego Innego Otóż 
w krótkim stosunkowo czasie dokonal y się olbrzy.-n'.e 
przemiany w strukturze życia codziennego, a w tym 
zmienionym środowi~ku o b i e k t y w n i e rodzą tlę 
nowe potrzeby Nie zależą one od czyjegoś wldz!mis:ę 
lecz sa niezależne od woli I świadomoJ;ct Jeall np. 
buduje się nowe osiedla. to trzeba · te:! tworzyć < '.eć· 
usług: komunikację, sklepy, przychodnie zdrowia. 
szkoły Itp. Niestety sprawy te były notorycznie Lekce­
ważone. 

Stopniowo narastały ł za.ostrzały się troja­
kiego rodzaju sprzeczności: 1. między szybko 
rosnącymi potrzebami a legalnymi mu:Uiwośc\a­
ml Ich -iaspokojenia; 2. między p o ł e n c j a I­
n y m i danymi gospodarki a jej faktyczną 
efektywnością; 3. między propagandowym obra­
zem sytuacji a rzeczywistością społeczno-eko­
nomiczną. 

Potrzeby znacznie t>rzewYt&załY możllwo~cl. ale te 
ostatnie nie były nalo:tyc:e wykorzystanE' (marnotraw­
stwo. bogacenie się uprzywile.Jowanej warstwy) Anor­
malna rzeczywistość nie mieściła s!e w de1t:lare>wa­
nych normach 1 ideałach, co powodowalo, szczegótni!e 

I 

u młodzie!y, potępianie jednego I drugiego: rzeczy­
wistości I Ideologu. W ten sposób powstała <ytuacja 
rewolucyjna. Przy czym llunt podnieśli wcale nie 
najbledniejsi, lecz cl, którzy dora blaU się I nagle na­
dzieje Ich załamały się Jest to notabene prawidło­
wość psychosocjologiczna. P<lycholog społeczny, Ellloł 
Aronson. pisze: „Rewolucji zazwyczaj ole wszczyna· 
Jl\ ludzie. którzy maja karki przypięte do ziemi NaJ. 
c:i:ęścleJ wywołują Jl\ ludzie. którzy niedawno pod-

• nieśli głowy, rozejrzeli się dookoła i spostrzegli, ie 
inni ludzie maJa lepiej nit; oni. te system traktuje 
lcb niesprawiedliwie". 

Bardzo niepokojącym zjawiskiem występują-

PRZYCZYNY 
cym w różnym stopniu we wszystkich krajach 
oocjalistycznych jest ukształtowanie się powsze­
chnie ~ obowiątującej n o r m y zmniejszania 
wydajności pracy. Nie tylko w Polsce ludzie 
skłonni są lepiej - a to właściwie znaczy nor­
malnie - pracować dopiero za nadzwyczajnym 
wynagrodzeniem. Zwykła płaca traktowana jest 
często jako tak niska. że w pełni usprawiedH· 
wia partactw-o i lenistwo. Skąd to się bierze? 
Otóż zaniż.anie wydajności i oszczędzanie się _ 
w miejscu pracy wynika z trzech względów: . 
Po pierwsze, jest to skutek pełnego zatrudnie­
nia i dużego popytu na siłę roboczą - infla· 
cja miejsc pracy powoduje nlejak<> ich dewa· 
luację; Po drugie, znacznie wyżej opłacalne są 
różneg-o rodzaju dodatkowe zatrudnienia (no. 
w godzinach ponadwymiaMwych lub prace 
prywatne); po trzecie, ludzie coru lepiej wie­
dzą o znacznie wyższym poziomie życia na Za­
ch-odzie - i tam gotowi są d-obrze pracować. 

Formuła - jaka płaca tal< praca (państwo 
ud;lje, że płaci, a my udajemy. że pracujemy) 
- jest fałszywa logicznie i psychologicznie. 

I 



• 

Potęinemu spychaczowi długo opi&ały się 
mury domu przy ulicy ' Sasanek 2. Z siatką, 
ogrodzeniem, poszło już łatwiej podobnie jak 
i z dorodnymi ·orzechami, z drzewami owoco­
wymi, którym nie dano d0<kończyć jesiennego 
owocowania. Jednym niemal ruchem zasypa­
no jedyną w okolicy 400 m studnię ·głębinową 
wraz z całym urządzeniem, wyrównując teren 

. w tym miejscu. A już całkiem łatwo poszło z 
właścicielką domu, starowinką, która nawet 
nie bardzo protestowała, kiedy przyszł9 jej 
nosić wodę z sąsiedniej ulicy. Dopiero kiedy 
oburzeni tym sąsiedzi Interweniowali, przyz­
nano jej kąt w zamian za zburzony dom. 

Tak r~zpoezęlo się przygotowywanie terenu 
pod budowę Domu Zasłużoneg() Kombatanta w 
okolicy uJ.ic Zgierskiej, Sasanek, Przedwioś­
nie ... 

Pierwszy „wyłom" w tamtejszej jedno~o-
dzinnej zabudowie został uczyniony, a nie­
śmiało wówczas protestującym mleszkańcom 
sąsiednich domów zaoowiedzlano: choćby po 
łyżce od butów, a wciśniemy tu ten dom". 
I korty tenisowe mają się tu zmieścić I par­
kingi i zajazd.„ 

• • • 
Kiedy więc 1 września 1979 roku odbywało 

się uroezyste wmurowanie kamienia węgiel­
nego pod przyszłą budowę, żołnierz tI wojny 
światowej, więzień obozu w Ravensbruck, 
członek ruchu oporu, lrombatantka Melania ~ 
Mikee, patrzyła na uroczystość przez okno i 
płakał.a. Kiedy pod przewodnictwem ministra 
Urzędu do Spraw Kombatantów l\lieczysława 
Grudnia konstytuował się Komitet Ho.norowy 
Budowy Domu Zasłużonego Ko~batanta, mie~ 
szkańcy ulic Sasanek, Przedwiośnie, M. For­
nalskiej, Podhalańskiej wysłaU pierwszy zbio­
rowy protest. 

Nie przeciw budowie w ogóle) ale przeciw 
wandalizmowi, jakim było zasypanie jedynej 
w tej okolicy studhl głębinowej, przeciw nisz­
czeniu przyrody i przeoiw pozbawianiu ich do­
rob~u całego .ycia, jaki stanowią te domy, 
działki, ogrody. 

Protestowali też PI'Zeciwko bezprawiu 
wmurowanie bowiem kamienia odbyło się 
częściowo na' dtialce należącej do Melanii Mi­
kee. Działka ta ani w całości, ani we frag­
mencie nie została wcześniej wywłaszczona, a 
po prostu zabrano część bez zgody · właściciel­
ki. 

Bezskuteainie protestują uesztą do dz.ił. 
• • • 

„Wciskanie" Domu Zasłużonego Kombatan­
ta w tamten rejon zaczęło się już wcześniej. 
Już jesienią 1978 r. przed kolejnymi domkami 
zatrzymywali się niez.najoml ludzie z wykre­
sami, planami. Jedni dziwili się tym, którzy 
uprawiali swoje działki, sadzili nowe drzew­
ka, inni proponowali odkupienie terenów, je­
szcze inni współczująco kiwali głowami, po­
kuując zdziwionym właścicielom projekt bu­
dowy na ich ziemiach Domu Zasłużonego 
Kombatanta. 

- Początkowo braliśmy to za bajki - mówi 
Melania Mikowa. - Mieszkaliśmy tu, na tych 
terenach, od dawna. Sama z mężem w 1936 
roku budowałam ten dom. Stl\d Niemcy ia­
brali mi do niewoli męża - zginllł w Gross 
Rosen, stąd mnie wywieziono do obozu w Ra­
~ensbrueck, córki na roboty. Tu w tym domu 

·prowadziliśmy tajne społka1Ua ·w nasle wo~ 
ny, tu po wYZWOleniu wracaliśmy.„ Czy to 
więc dziwne, że nie wierzyłam w to, ie ktoś 
jeszcze kiedyś może przyjść , 1abrać ziemię, 
dom„. 

To możliwie stawało się jednak coraz 
bardziej realne i przerażające. Mieszkańcy zaś 
weszli na stromą drogę „szukania 11prawiedli­
wości". 

- Nie ma takiej Instytucji, do kłóreJ byśmy 
nie pisali - opowiada Melania Mikowa wyj­
mując z teczki plik dokumentów, odpisów, li­
stów, podąń, petycji, próśb oraz wyjaśnień, 
odpowiedzi, decyzji„. Listów i odpowiedzi wy­
syłanych, przesyłanych, odsyłanych, przet ni­
kogo nie analizowanych, nie rozpatrywanych, 
odbijanych przez kolejnych adr~atów niby 
pingpongowe piłeczki, do urzędów coraz niż­
szych szczebli, aż trafiały z powrotem do Lo­
dzi. Te pisma na firmowych blankietach, na 
gotowych druczkach, odbierały resztki nadziel. 
Płynęło bowięm z Komitetu Centralnego, z 

URSZULA SURMACZ 

„CHUCHY PO łYlCE OD BUTOW" 
Rady Pań$twa, Kancelarii Sejmu, Najwyższej 
Izby Kontroli, Ministerstwa Sprawiedliwości, 
Ministerstwa Gospodarki Terenowej· I Ochro­
ny Srodowiska: „wasze pismo z dnia.. 'IOstalo 
przesłane do-. skąd należy oczekiwać odpowie­
dzi". 

Oczekiwali. Nieraz miesiąc ł dwa. Na nie­
które listy nie mają odpowiedzi do dziś. Ma­
china biurokracji działała sprawnie w odbija­
niu tego rodzaju próśb, żalów, skarg. Odpowie­
dz.i - te z własnego podwórka - z Urzędu 
Miasta Łodzi, z Wojewódzkiego Biura Plano­
wania Przestrzennego, z Dyrekcji Rozbudowy 
Miast ! Osiedli Wiejskich niczego nie wyja­
śniały, co najwyżej gądziły się przes·unąć bu­
dynek o parę metrów 'w praWQ lub w lewo, 
oszczędzając jedno drzewo kosztem Innego. Z 
własnego podwórka płynące pisma nadal stra­
SZI\, grożą, naka~ują ... • • • 

W czerwcu 1979 roku Wojewódz'lde Biuro · 
Planowania Przestirzennego wydaje pierwszą 
decy>Zję o ustaleniu miejsca i warunkach rea­
lizacji zezwalającą inwestorowi, którym jest 
Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu 
Miasta Lodzi, na podjęcie działań prawnych, 
o czym nie zawiadamia nawet zainteresowa­
nych właścicieli działek. Dopiero rok później 
otrzymują oni zawiadomienie o wszczęciu po­
stępowania w sprawie przejęcia nieruchomości 
pod budowę Domu Zasłużonego Kombatan~a 
oraz informacją, że z. planami w tym zakresie 
mogą się zapoznać i w terminie 14-dniowym 
zgłosić swoje uwa.gi. - Dokumentację wyłożo­
no nam tylko na 3 dni - mówi Henryka 
Wierzbicka, córka Melanii Mikee - mieszka­
jąca w domu przy ul. Sasanek 4. - Potem Już 
nie mieliśmy dostępu do owej dokumentacji, 
tal, że nie wszyscy nawet zdążyli się z ni„ za­
poznać. Ale zdążyliśmy zauważyć, ie na plan 
nie zostały naniesione stare drzewa rosnące 
w posesji przy ut Sasanek 6/8. Jest bm 
pięć starych drzew, modrzewi, Jest wspaniały 
150-letni dąb. Zgłosiliśmy to do WBPP. Bez 
efektów. Pisaliśmy o tym do Ministerstwa 
Administracji i dopiero kiedy ono poleciło skar­
gę zbadać, drzewa naniesiono na p~n. Czy zo­
staną uratowane? Chyba nie. Jeżeli nawet nie 
zostaną wYCięte to i tak znajdą się w tzw. 
obrysie murów, przez co zostaną osłabione ich 
korzenie, a to oznacza po prostu powolną 
śmierć tych drzew. 

• • • 
Niedługo potem następują decyzje wywłasz­

czeniowe. Zawisa kolejna grożba. Pisma po­
wołujące się na liczne paragrafy, ustawy. ar­
tykuły, nikogo nie bronią, a za to pozwalają 
zabrać. Wydział Wywłaszczeń Urzędu Miasta 
Łodzi pismem z dnia 12 lipca - „na podsta­
wie artykułu lł ust. 1 I 2 art 43 ustawy z 
dnia 12.ID. 1958 o zasadach i trybie wywła­
szczen nieruchomości Dz. u. nr 10 poz. 64 I 
74 oraz art. 37 ust. 3 ustawy z dnia 28.V. 
1975 r. o dwustopniowym podziale administra­
cyjnym Państwa oraz o zmianie ustaw o ra­
dach narodowych Dz. U. nr 16 poz. 91 - zez­
wala Dyrekcji Rozbudowy Miast i Osiedli 
Wiejskich na niezwłoczne zajęcie nierlJcho­
mości położonej w Łodzi przy ul. Sasanek 4 
stanowiącej własność l\fela.nii '.\'tikee". Pismo z 
DRMfOV\ st·"'lf!rdza zaś, że „w razie niepod-

,PGrządkowania się może to narazić obywatelkę 
na nieprzewidziane w skutkach przykrości". 
Takiej treści pisma otrzymało kilkunastu wła­
ścicieli domów w tym rejonie. Jest na tych 
pismach jeszcze lll<)tywacja: szczególne wzglę­
dy i Interes społeczny nakazują natychmiasto­
we -przejęcie tych terenów". 

• • • 
Od początku w tej sprawie stosuje się wo­

hec mieszkańców politykę faktów dokonanych. 
Zabieranie terenów bez zezwolenia' I bez wy­
właszczenia, nieinformowanie o planach. Mi­
mo że domy nie zostały jeszcze wywłaszczo-

Foto: R. Łucyszyn 

MELANIA MIKEE: „Nie ma takiej inst11t'll­
cji, do której byśmy nie pisali". 

ne, DRMiOW jut zamieściła w prasie ogro­
s.zenia o przetargu na ich rozbiórkę. 

- Zaczęliśmy się baó ludzi - mówi Henry­
ka Wierzbicka. - Przyjeżdża do nas kiedyś 
kierowca z Pabianic twierdząc, ie kupił już 
nasz dom, chce rozbierać, a łu Jeszcze firan­
ki w oknach! Kiedy poszłam do ROM po kart­
ki na cukier wręczono mi formularze do pła­
cenia sa komorne , bo ło - zdaniem kierow­
niczki - już tle m6J dom! 

- Nie mamy nic przeciwko tej budowie -
stwierdzają innf. - Dlacngo jednak uparto 
się. by tu właśnie stawiać? Dlaczego ma się 
to odbywać kusi.iem łylu innych wyburzonych 
domów, niszczonych drzew, kosztem rozbija­
nia rodzin. Zabierając nam nasze działki, kt6-
re rodzą owoce, daj!\ warzywa - a wszystko 
to przecież zostaje w Łodzi. Kto o tym zade­
cydował .nie wiemy, ale chyba ktoś bard'lo 
wysoko, bo nie docierają, nie trafiają Już 
żadne argumenty ani te ludzkie, ani społecz­
ne ani ekonomiczne. Tymczasem nas przesie­
dla się do małych, ciasnych izb, w starym bu­
downictwie, bez wygód. 

Melania Mikee otrzymała „na~<az" na po 
pokój z kuchnią w domu przy ul. Wojska Pol­
skiego, jej .córka z mężem i dwójką synów 
- również na pokój z kuchnią o pow. 26,65 m 
kw. w domu przy ul. Zgierskiej 56. Wszędzie 
na decyzjach jest dopisek: „ze względu na 
pilne przygotowanie placu pod budowę Do­
mu Kombatanta, decyzji nadaje się rygor 
natychmiastowej wykonalności, na podstawie 
art. 100 KPA Prezydenta M. Łodzi". 

- Czy mogliśmy to przyjąć? - pyta Me­
lania Mikowa. - Po pierwsze lokale były Je· 
szcze zajęte, po drugie - po tylu latach „na 
swoim", iść na starość do Jednej wilgotnej iz­
by? Tera.z jesteśmy razem 1 c6rką, a tym 
„nakazem,,. skazano mnie na samotną starość. 
Czy to Jest ludzkie? Napisała c6rka odwołanie. 
W zamian dano nam po pokoju z kuchnią w 
bloku nr 123 w Osiedlu Radogoszcz. W tym 
bloku proszę pani, z którego teraz wykwate­
rowują, bo nie nadaje się do mieszkania. A 
mnie dając tam przydział Powiedziane: pani 
Mikee, to jest dla pani życiowa szansa. Na 

NASZE SPRAWY 
szczęjcle nie Zdl\i:yłam ! tej szansy skorzystać. 
Teraz każą mi sameJ sobie szukać mieszka­
nia albo domu, Mam na to dwa tygodnie. Jak 
nie, m6wlą, że nas ciężarówkami wywiozą. 
Ja teraz wienę, że może być i tak. Ja teraz 
boję się kaiclego obcego, kto zapuka do furł­
kL 

• • • 
Truc!M w jednym reportażu opisać trzylet­

nią batalię o przetrwanie dla ludzi i dla przy­
rody. Trzeba by bowiem ..vspomnieć i o tym, 
jak jednemu z właścicieli podzielono dom na 
połowę i odcięto studnię, napisać i o sekretar­
ce prezydenta, która „w •prawie Sasanek nie 
przyjmowała zapisów na skargi do prezydenta", 
napisać o metodach wywłaszczeń, o zaniżaniu 
szacunków, gdzie licwno metr kwadratowy 
ziemi po 18 zł, a do celów podatkowych ten 
sam metr liczony jest po 100, 150 a nawet 200 
zł, o dokonywaniu szacunków ziemią, żeby 
jak .najtaniej wycenić drwwa, krzewy, by nie 
wyceniać ~iatów i tego co pod śniegiem. 

Tymczasem sprawa budowy Domu Zasłużo­
nego Kombatanta ma jeszcze jeden ważny 
aspekt, o którym nie sposób nie wspomnieć. 
Jest to strona ekonomiczna całego przedsię-
wzięcia. Obok pytania, dlaczego wybrano tę 
właśnie lokalizację, pociągającą za sobą ko-
nieczność wyburzenia kilkudziesięciu solid­
nych w większości, murowanych domów, ko· 
nieczność zapewnienia kilkudziesięciu rodzi­
nom godziwych mieszkań, konieczność znisz­
czenia przyrody, wycięcia tysiąca kilkuset 
drzew owocowych, rodzi się pytanie o celo­
wość tego typu budowli w chwili obecnej. O 
sens budowy, nie w ogóle, ale właśnie teraz. 

Czy stać nas na to, jeżeli brak jest funduszów 
na buckiwę potrzebnej miastu oczyszczalni, 
kiedy tyle $Zpitali czeka na remonty, nie mó­
wiąc już o konieczności budowy nowych, kie­
dy coraz dłużej czeka się na mieszkania, kie­
dy miasta .>rakuje żłobków, przedszkoli. Czy 
stać nas na budowę domu - pomnika? In· 
westorem centralnym jeS<t Ministerstwo Zdro· 
wia I Opieki Społecznej, Inwestorem bezpo­
średnim Urzędu Miasta Łodzi Wydział Zdrowia 
i Opieki Społec:z:n1!j, użytkownikiem będzie 
Związek Bojowników o Wolność i Óemokra­
cję. Do tych instytucji m. in., do ludzi nimi 
kierujących kieruję te pytania. Słyszę już ar­
gumenty, że z innej kieszeni żłobki, z innej 
oczyszczalnia, a jeszcze z innej Dom Komba­
tanta. Ale czyż nie o to właśnie walczymy, by 
ta kieszeń była jedna, za to zasobniejsza, by 
można było czerpiąc z niej dzielić sprawiedli­
wiej? I sprawa dalsza. Wystawiono już w 
kraju taki dom - w Lublińcu - I przezna­
czony został na szpital, jako że nie był w 
pełni wykorzystany. Dziwić może postawa 
ZBoWiD, który poświęca wiele energii, by bu­
dowa „ruszyła", a nie zatroszczy się o pomoc 
kombatantce - Melanii Mikee chociażby w 
znalezieniu jej godziwego mieszkania. 

Sprawą konieczną do przeanaliwwan!a są 
koszty tej inwestycji. Te podane kilka lat te­
mu opiewały na 86 mln zł. Był to jednak 
koszt realizacji w granicach inwestycji. Bez 
kosztów wywłaszczeń, kosztów nowych miesz­
kań, bez kar za zniszczenie starych drzew bę­
dących pomnikami przyrody. Budując w tym 
właśnie miejscu Dom Kombatanta trzeba 
uzbroić teren, tylko praktycznie dla tego o­
biektu ciągnąć wodę, gaz, ciepło, budować 
specjalną przepompownię, ponieważ dom u­
sytuowany będzie na wzgórzu. Wszelkie prace 
będą przeprowadzone w trudnych :warun­
kach, a rury I przewody ciągnąć trzeba pod 
dnem rzeki. Czy w planach ujęto i te koszty? 
Ile w sumie będzie kosztował dom dla 144 
pensjonariuszy - 200, 300 mln zł? 

Na te pytania oczekiwać będziemy od­
powiedzi. Tymczasem jednak po-trzebna jest 

decyzja. DZIS JESZCZE SYTUACJĘ l\IOZNA 
W CZĘSCI ODWROCIC. Tą decyzją jedynie 
słuszną wyda.ie się być przesunięcie w czasie 
budowy Domu Zasłuż<>nego Kombatanta, oraz 
zmiana lokalizacji, tak, by nie było to z 
krzywdą ludzi, 'ze szkodą dla przyrody. By nie 
odbywało się to - jak chciał jeden z ńwc:es­
nych działaczy politycznych - metodą wciska­
nia za pomocą łyżki do butów. 
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Dlatego należałoby ją odwrócić, ale nie będ:r.ie 
to łatwe, gdyż mocno zakorzenił.a się w świa- . 
domości społecznej, a ponadto powtarzają ją 
bezmyślnie ekonomiści. Musimy w przyszłości 
bardziej konsekwentnie realizować zasadę: 
każdemu według Ilości, uciążliwości, szkod1lwo­
ści i Jakości jego pracy. Albowiem lstnifljące 
płace nie tylko dlatego stwanaJą słabe moty­
wacje do wydajnej pracy, te są 'Ila małe, lecz 
w o wiele większym stopniu dlatego, te nie­
sprawiedliwie Je rozdzielano, łamiąc powyższą 
sasadę. 

NASZYCH 
JednĄ z n1ew•tpllwych przyczyn naszego k~ysu 

była nadmierna centralłzacja decyzji ekonomicznych 
I Innych. W dążeniu do Ukwtdacjt proce.•ów tywiolo­
wych władze partyjno-państwowe przejmowały kon­
trolę nad coraz większą liczbą przet'lslc:wztęC W ten 
sposób ograniczano podm!otow~ć •1><>łeczel'l~twa I 
„zwalniano" je z odpowiedzialności t1macnt&! 1ę 
nlebezpteczn).' oodzlal na .my" I „oni". Ludzie za­
czę1r odczuwać te od nich samych nic nie zaletv. 
a wszelkie próbv protestu - nawet w najbardztel 
111us:r.nych sprawach - I tak nic nie zmienią. gdyt 
„oni trzymala sle razem" ł nie pozwolą. 

Można powiedzieć t.e systematyczn!e neu&ralhowa­
no i ntazczono w Pnlsce spolecze61two ob „ w a ł • I· 
s k ł e. cywilne, Prawie kdd~ dzłalatność społeczna 
nabierała p o I I t y c z n e g o r. h a r a Ir t e r u Nal­
leplej więc. aby partlP 111 kontrolowała lub przyna~­
mnlej 1nlelow11ła. Wsz:v~tk!e watne tnl~atywy o za. 
slęgu 0~6tnoP11ństwowym rnz;vp!~ywano więc part!!. a 
niekiedy o~oblścle T sekret2rzow1 KC. Partla była 
wręcz obrzydllwte nl<!t!lrrornna. 

W przyszłości musd być więcej w o 1 n ot c l 
w naszym systemie. Przy czym hasło to winna 
głosić i realizować odważnie sa1:1a partia, a nie 
tylko ustcuować wobec zewnętrznych nacisków. 
Nie obawiajmy się wolności, gdyż bez. niej nie 

ma' CO- mówić o spcjalizmie. Ale co to jest wol­
ność? Jest to taki stan, w którym dobrze wy­
k s z ta ł c e n i ludzie są wszech&tronnie p o-
i n form o w a n i o sytuacji kraju l własm.j, 

i dzięld odpowiednim mechanizmom prawno­
politycznym mogą wsp ó ł kształt o w a ć tę 
sytuację. Innymi słł'.lwy: wolnymi są cl, którzy 
ro z u m I e J ą rzeezywistość I aktywnie j;\ 
współtworzą. Dopiero w takich warunkach lu- · 
dzie czują się odpowiedzialni ·i zdolni do wy­
baczania błędów. 

We wszystkich systemach władzy obserw·r.ije 

KRYZYSÓW 
się tendencję do represjonowan1a krytyki. Zja­
wisko to w połączeniu z istnieniem pochlebct'lw 
prowadzi do odrywania sil! przywódców od sze­
rokich mas i realiów życia. Aż w końcu osoby 
politycznie preminentne stykają się głównie z 
„odświętną" i specjalnie przygotowaną ~troną 
życia. Nie wyczuwają nieraz tej odświętności 
i sądzą, że taka jest normalna sytuacja. Wów­
czas zaczynają się mnożyć działania pozorne i 
utrzymywać różnego rodzaju fikcje. 

Kiedył na dworach królewskich demaskowali 'e 
blatni. Należeli oni do dworu, ale mieli P r a w o 
kwestlnonowanta posunięć władzy I publicznego u­
jawn tania tlkcjl, a nawet mówienia !mpertynencJI. 
Bez motllwoścl krytyki nie da się zl:kwldowat' fikcji. 
arogancji I bufonady władzy. Pt.al o tym w 1942 
roku fltanłl!law &o•owskl: „swoboda krytyki nie tyl­
ko daje motnoł~ kontroli 1polcr.zneJ nad organami 
kierowniczymi . ale p:i.ratUul• llzlalanle fikcji spo· 
lecmych. FlkcJa pod renekłnrt•łll kJ'ytykf I fronłl to· 
pnleJe Jak łnfpg 1"1aśnł• w krafaclt pozbawionych 
wolnołcl llłow• uderza potęga flkcJt •polecznych. 
Sprawia ona. te tycie 1pnleccne rozwija się Jakby 
n:i scenle . kiedy tudzfp udają. te wlerzĄ we wszy~i­
ko, co Im •I• do wierzenia podaje - udaj- mote 

nawet przed samymi llOb- - I kiedy nie wiadomo 
dokładnie, ędzle się kończy tycie na serio, a gdzie 
się zaczyna :tycie .• na niby". A fikcja, która rozszerza 
się na rata zbiorowość, mob być dogodny·m narzę. 
dzlem ujarzmiania 11polecze6stwa" Cytat ten wraz 
z fragmentem artykułu, w którym analizowałem gro­
~ące nam wyoaczen·la. zakwestionowała cenzura na 
początku t977 roku w .,studiach Socjolog·cznych''. 
Usiłowano mnie namówić do oslsblenla ocen. 

Pewnym zabezpieczeniem na przyszłość przed 
jawnymi błędami I wypaczeniami jest nie7a­
leżny i samorządny ruch związkowy. Jego <>ce­
ny I postulaty będą stanowić dla partii poważne 
wy z w a n i e. na które będziemy musieli zna­
leźć o d p o w i e d ź w postaci właściwego pro­
gramu i odpowiedniej polityki. 

Ostatnio trwa dyskusja, czy partia winna 
sprawtiwać rolę „kierowniczą" jak dotąd, czy 
te1! „przewodnią". Większość skłania się ku for­
mule drugiej. Warto jednak zwrócić uwagę, że 
rola „przewodnia" jest znacznie trudniejsza od 
„kierowniczej". Dlartego, że kierownik może być 
n ar z u co ny, a przewodnik musi być w Y­
b r a ny. Jeśli nie radziliśmy !!Obie z. tolą k1e­
rownkzą, to tym bardziej bedziemy mieć kło­
poty z przewodnią. Aby przewod'lli' społeczeń­
stwu oartla winna konłecznle 'łrelniać dwa wa­
runki: l. musi w programlP. swoim wyra:i:ać 
daienfe narodu: !. musi w 'Jkładzle swoim by6 
awangardą moraln~ narodu. Z tego wynika, że 
powinna się przeobrazić w sposób radykalny -
piszę o tym w końcowej czę~c! opracowania. 

Na czym powinna polegać przewodnia rola 
partii? Najkrócej można to ująć w postaci na­
stępujących dztałań: 

1. Przedstawianie o 1 6 I n y c b wlzJI ora1 ast.ałanle 
p r I o r y t e t 6 w rozwoju społecznego kraju. Na 
paczątku lat :iłedemdzleslatych za Jedno l naJwa:t­
n!ejszych !ada6 uznano opracowanie planu pers· 
pl!ktywłeznero ale 1zybko o tym npomnlano. Par· 
tta mu11ł wyrafl'le szet„;:6 !'Ile młodemu pokoleniu. 
ukazywać m1tad l dokąd Idziemy Nie powlnnl~my 
stę pny •y111 ba~ konstruowania śmiałych I nRwet 
n:eco utorwt•nvch . ale porywających obrazów nrzy­
sz!ośc! Dotycnczas byliśmy przesadnie blurokraty­
CZnte naU'kowi. 

2. Kształtowanie w o I I a b l o r o w e I urzecz31wist­
Dlania zaprezentowanych wlzjl. Antonio Gramsci 
podkreślał, te pr1ewidywanle nie ma charakteru 
naukowego, lecz jest „abst1 akcyjnym wyrazem 
Wy!liłku. praktycznym ~posobem ksztaltowania woli 
zbiorowej" Partlll powinna więc - przy pomocy 
propagandy I szkolenia - upowsze<:h.nioc swój pro­
gram I kształtować wolę jego realizacjl 

3. Wysuwanie naJbarddej Jl: <rm p e t e o t n y e h kadr 
gwarantujących realizację Wytyczonych przez partię 
celów. Ludzie ci muszą byt' n!P tylko mądrzy, 
lecz I moralni Tylko wtedy motna l:czyć na to, 
te zdobęcll:\ poparcie mas. z tym, !:e partla nie 

• może, jak dotąd miało miejsce, bronić nleudolll: ·~ 1 

I skorumpowanych - w obawie przed komprom· -
tacją wlasną I ustroju. 

ł. Dokonywanie krytycmych ocen katdorazowego 5ta• 
nu rzeczywistości I łunkcJonowanla kadr, a w ra­
zie potrzeby .przeprowad2anłe zmian w programie 
I w ~kładZie kadry Zapomnieliśmy w minionych 
latach. :te myśl marksistowska czyli dialektyczna. 
jest zawsze d e. s t r ll k t y w n a - ciągle niezado­
wolona ze swoich wytworów Marksiści powinni 
zawsze ujawniać mot I t w ość 1 przeclw<tawlać 
je r ze cz y w I s to ś c I. ' 1 nie upiększać stan 
lstn!ejąey - mówi<' glównte „ blędnch I brakach. 
a rzadko o sukcesach. Znakomity przykład dawał 
t..enln. który Jakn oremler rz11du clsgle go kryty­
kował I to w nlezwY'kle ostrych •łowach. 

Rządy naszej partii miały dotąd charakter 
„rewolucyjny", tzn. wynikły z realizacji u­
znanych przez społeczeństwo celów rewolucji so­
cjalistycznej i odbywały się na zasadzie w pe­
wnym sensie nadzwyczajnej I zwykle poza­
prawnej. Było to dla partii I jej funkcjonariu­
szy bardzo wygodne, gdył nie wiązało się w 
zasadzie z odpowiedzialnością. Ale stan ltn 
niewątpliwie ulegnie zasadniczej tmLanie. W 
miejsce rewolucyjnego przyjdzie „legalistyczne" 
panowanie. Kierownicza czy przewodnia rola 
partfl zostanie uregulowana w sposób prawny. 
Będzie te sreszt1t - t11ego pewnie sie ulkł nie 
11podziewał - loglcznit hn1ekwencją wplsauia 
do Konstytucji w 19Tł r. zasady, ie PZPR jest 
„pnewodul;lł siłą polltyczn„ społeczeństwa w 
budowie 11ocjii.llsmu" 

EDMUND LEWANDOWSKI 
(cdn.) 
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Dainy ciąg ze str. l 

Stanislawa Kota, przedwojennego wykładowcę 
historii Uniwersytetu Jagiellońskiego, ministra 
spraw wewnętrznych rządu emigracyjnego w 
latach 1939--1941. 

I 

14 sierpnia 1941 została zawarta w Moskwie " 
polsko-radziecka umowa wojskowa, podpisana 
przez gen. Zygmunta Szyszko-Dohusza z ramie­
nia Naczelnego Dowództwa Wojsk Polskich i 
gen. Aleksandra Wosilewskiego z ramienia Na­
czelnego Dowództwa ZSRR. 

Dowódcą Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR mia­
nowany został gen. Władysław Anders. W miej­
scowościach Kołtubianka, Tatiszczewo I Tockoje 
rozpoczyna się formowanie polskich oddziałów. 

19 listopada 1941 roku Polska Agencja Tele­
graficzna nadaje k9munikat o planowanej pod­
róży gen. Sikorskiego do ZSRR. 

30 l!~topada 1941 roku Sikorski ląduje w Kujbysze· 
Wlf' 

„Rzad Sowiecki nie tall Wielkiej radości - reta­
ejonu.fe stanl<ław Kot - z powodu tego przyj:izdu, 
który uwaźal także za zwlel<S7enle swego prestiźn 
wobec ~wiata Zapowiedziano. te o:en. Sikorski bed7.le 
przY.fety z honorami .takie sle okazuje szefom państw. 
Żadnego z tyrh szefów ort bar~zo dawna tu nie go­
szr.zono. Wobec rud7.ozlemc6w ofn1jalnych nawet bar· 
dzo wpływowych organizowano raczej chłód,. nif'ja­
ko RhY pokazat te tutaj nikt nie zalmponu.łe. l"'ld 
tym wzgledem nrzvJęcle polskiego Premiera ~tato sle 
sensaeJa dla Ros.fan I dla cndzmo:lemc6w. WY"t"wianłe 
wsz~dzle kompan!! honorowvch. 11nl•klch sztandarów 
l Odgrywanlr .Jeszcze Polska nie zgłnela" stanowi· 
Io zewnetrznv wyrar ęo~cłnno~ci . \V stosttnk~ch oso­
bistych była ona .wprost nil~~ykta". 

3 grudnia 1941 roku odbyło się na Kremlu 
nonad dwugodzinne spotkanie: Sikorskt - Sia­
lin, w którym uczestniczyli ponadto gen. An­
ders. amb. Kot. ze strony zaś radzieckiej -
Wiaczesla.w Molotow. mini::;ter spraw zagranicz­
nych . Oto przebieg rozmowy z niewielkim skró­
tami: . 

SPOTKANIE: SIKORSKI - STALIN 

Sikorski: Jestem niezmiernie rad, te mogę 
powitać jednego z rzeczywistych twórców współ­

, czesnej historii i powinszować Panu Prezyden­
towi bohaterstwa armii rosyjskiej w wali:e z 
Niemcami. Jako żołnierz wyrażam swój podziw 
dla mężnej obrony Moskwy, kierowane~ tak 
skutecznit> orzez Pana. który sam orzebywa w 
stolicy. Jednocześnit> d7iekuję Panu Prez,·den-

, towl za bardzo wielką gościnność. której do­
znaję od samego początku wstąpienia na zie­
mię radziecką. 

. Stalin: Dziękuję za wypowiedziane przez Pa­
na Premiera słowa i jestem bardzo rad, że wi­
dzę Pana w Moskwie. 

Sikorski: Rozpocznę od tego, że nigdy nle 
prowadziłem i nie zgarlzam się z polityt::ą, skie­
rowana przeciw Rosji Radzieckl1>j od lat dwu­
dziestu Wobec tf'go miałem moralne praV:'O do 
podpisania układu. gdyż może on bvć ukorono­
waniem tez. które od dawna wyznawałem . Co 
więcej. mam w tej ważnej d1a prz~"Szłośc1 
sprawie za . ~bą naród polski, łak w t::raju, 
tak I we. wszystkich skupiskach polski<!h, za­
równo wrększyi!H~ ja1f·· A'.meryh: ·• gttzfe""ml.esźka 
4 1 pół Qli1iana .Palaków, .,Kanada, gdzie jest ich 

800 tysięcy, jak i innych mniejszych. Tych, 
którzy polityki takiej, jak moja, nie prowadzili, 
mam przeciwko sobie. 

Nie chciałbym, aby powolna realizacja ukła­
du osłabiła politykę zbliżenia i współżycia przy­
jaznego między naszymi państwami. Od pełnej 
1 lojalnej realizacji układu znleży, czy istotnie 
stanęliśmy na zakręcie historii. Zależy to od 
Pana, gdyż Jego decyzje są w tym kraju mia­
rodajne. Trzeba więc realizować układ nasz, 
trzeba. abv jokuczliwe dln naszej ludności szy­
kany znikły. Znam dokładnie trudno~ci, w ja­
kich . znalazła sie Rosia. Czterv pinte wnystkich 
sił zbrojnych Rzeszy Niemieckiej zwaliło się na 
was. Rozumiejąc to, jestem adwokatem waszej 
sprawy w Londynie i Stanach Zjednoczonych. 
Już kilka miesięcy temu złożyłem memoriałv, 
dowodzące konieczności stworzenia drugiego 
frontu na Zachodzie. 

Stalin: Dziękuję Panu Premierowi. To słusz­
ne I dobre. 

Sikorski: Ale to nie jest łatwe zadanie. Ist­
nieją wielkie trudności, szczególnie shioin~owe. 
Przeprawa przez kanał La Manche większej ilo­
ści . wojsk, zajęcie i rozwinięcie odt;>Owiednich 
ooz:vcji na kontynencie n~e jest zadaniem pro­
stym. TP,t?'O rodzaju operacie należy przvtro~ 
wywać bardzo starannie, dokładnie ł solidnie, 
nie możn;:i tu naciskać, ażeby nie powtórzył 
sie dru~i Dakar. 

Molotnw: SłuszTllle. Gdybv sie taka operacja 
~!e udah, to moralnie miałoby to bardzo ujem­
nti skutki. 

LUDNOSC' CYWILNA 

Sikor.~ki: Wracam jednak do nasze1 sprawv. 
Stwie.,.d:rn'n wobec P:ma Prezvdenta, iż jego o­
świadczenie o amnestii nie jest wykonywane.(.„) 

[ ... } 
Stalin (T!Otujqc). To jest niemożliwe, gdyż am­

nestia dotyczyła wszystkich i wszyscy P9lacy 
są zwolnieni (ostatnie slowa kieruje do Moloto­
wa. Molotow !)Ot.akuje). 

Anders (podaje szczegóły na żqdnnłe gen. St­
korskiego): Nie jest to zgodne z istotnym sta. 
nem rzeczy ( ... ) 

[ ... ) 
Rozkazy rządu nie są wykonywane, gdyi 

komendanci poszczególnych obozów, mając 
obowiązek wykonywania planu ptodukcyjnego, 
nie chcą pozbywać się najlepszego materiału ro­
boczego, bez którego wykonanie planu byłoby 
czasem niemożliwe. 
Mołotow (u.§miecha stę, potakując glową) . 
Anders: Ludzie cl nie rorzumieją całęj wagi 

naszej wspólnej sprawy, która w ten sposób 
ponosi niezmiernie wielki uszczerbek. 

Stalin: Ci ludzie powinni t3ć pod sąd. 
Anders. Tak jest. ( ... ) 

[„.} 

Stalin: Na pewno zwolniono ich, tylko je!.z­
cze nie przybyli. 

Sikorski: Rosja jest wielka i trudności rów­
nież duże. Może władze lokalne nie wykonały 
rozkazów.( ... ) 

" , [...) 

Kreml. 4 grudnia 1941 roku. Uroczyste podpisanie deklaracjt polsko-radzteckte;. Stoją od pra•i;ej: 
Wiaczesław Moloto•.o, Wladyslaw Sikorsk&, sianisław Kot, Władysław Anders, Gieorgij Ma:enkow. 
Podpis składa Stalin. 

Kreml. 4 grudnia -1941 roku. Podpis pod dektara cjq polsko-radzieckq składa Wladyslaw Sikors1ei. 
Od prawej stoją: Józef Stalin, Wiaczesław Mołotow, Stanisław Kot, Wladyslaw Anders. 

6 ODGLOSY 

Stalin: Wiedżcie, że Rząd Radziecki J\le ma 
najmniejszych powodów, ż'eby zatrzymywać 
choćby jednego Polaka; wypuściłem nawet a­
gentów Sosnkowskiego, którzy urządzali na nas 
napady i mordowali naszych ludzi. ( ... ) 

[ ... } 

Sikorski: Nie tykajmy spraw z czasu wojny. 
Obecnie dobrze by było, gdyby Pan Prezydent 
dał publiczne wyjaśnienia w tej sprawie, żeby 
wywołać w Rosji Radzieckiej zwrot zasadniczy 
dla Polaków. Nie są to przecież turyści („.) 

Stalin: Ludność w Związku Radzieckim do­
brze jest nastawiona dla Polaków. Błędy mogą 
popełniać tylko urzędnicy. 

Anders: Chodzi nie tylko o urzędników, któ­
rzy źle wypełniają polecenia, lecz o to, by lud­
ność zrozumiała, że Polacy nie z własnej woli 
koncentrują się w większych grupach w pew­
nych miejscowościach. Nam specjalnie zależy na 
dobrych stosunkach z ludnością. 

Sikorski: Widziałem w Kujby:izewie transport 
naszych ludzi, który zrobił na mnie wrażenie 
okropne. Należy im koniecznie szybko pomóc. 
Dzielę ludność naszą na dwie kategorie. Jedni 
mogą pracować, i ct powinni otrzymać pracę 
na możliwie dobrych warunkach. 

Stalin: Na takich samych warunkach, jak o­
bywatele radzieccy. 

Sikorski: Już nie chodzi nawet o to, by na 
tych samych, ale Po prostu na znośnych. W m­
terenie • wspólnego wysiłku wojennego leży od­
powiednie wykorzystanie naszych ludzi. Pan 
Prezydent rozumie, że nie jest właściwie uży­
ty specjalista od budowy tanków, który rąbie 

drzewo w lesie, albo wybitni caemicy, pracu­
jący fizycznie na roli ( ... ) 

[.„J 

Stalin: To będzie załatwione. Specjalne za­
rządzenia zostaną dane władzom wykonawczym, 
trzeba jednak zrozumieć, że prowadzimy wojnę. 

• Sikorski: I dobrze ją prowadzicie. 

Stalin: No nie, średnio. Transport nasz był 
strasznie przeciążony. Wywoziliśmy rannyth, 
ewokuowaliśmy ludność, przenieśiiśmy 70 wiel-

• kich fabry.k. Musieliśmy przewozić wojs~o w 
jedną i drugą stronę. Niech Polacy zrozut'nJe~ą 
olbrzymie trudności, jakieśmy mieli. Ale będzie 
lepiej. 

Sikorski: Ludność polską trzeba osadzić w 
prowincji o lepszym kllmcie. 

Stalin: Należy zastanowić się nad rejonami 
dla Polaków. Do Fergany i Uzbekistanu nor­
malnie dostarczamy zboże, bo tam produkujemy 
bawełnę i wydaliśmy nawet specjalne zarządze­
nie, zakazujące uprawy zboża. Pod tym kątem 
widzenia tereny te są niewygodne. Ale połud­
niowe rejony Semipałatyńskiej Obłasti byłyby 
dogodniejsze. Możemy zresztą zobaczyć, jak tn 
wygląda na mapie (wszyscy wstają i podchodzą 
do mapy. Stalin wskazuje na mapę). A więc 
Taszkent, Ałma-Ata i cały południowy Kazaćh­
stan. 

Kot: Dla tych z Dalekiego Wschodu może le­
psze tereny koło Barnaułu i Nowosybirska. 

Stalin: Tam zimno, ale chleba sporo. 
Kot:,, Ale gdzie posłać tych, co są w Obłasti 

Archangielskiej i Komi. 
Stalin: Także do południowego Kazachstanu. 1 

(Siadają p?-zy stole). ( . 
.- Sikorski: Co do pożyczki, uważam, że sto mi­

lionów rubli załatwiłoby sprawę na dłuższy 
czas, choćby i dlatego, że nie wywołałoby to 
złego wrażenia i abyście nie narazili się na ra­
rzut, iż w takich drobiazgach robicie trudności. 

Molotow: Daliśmy już przecież 65 milionów. 
Kot: Ale to na wojsko. 
Sikorski: Hitler nauczył wszystkich, jak 6ez 

złota, a tylko pracą można tworzyć wielkie 
rzeczy. Niech Pan Komisarz nie naśladuje mi­
nistrów skarbu na zachodzie, którzy się począt­
kowo spierali o każdy milion. 

Stalin: Dobrze. 

ORGANIZACJA ARMII 

Sikorski: Byłoby to wszystko, co chciałem po­
wiedzieć o polskiej ludności cywilnej. Mam te­
raz do poruszenia sprawy wojskowe. Czy mam 

. od razu mówić o całości problemu, czy też bę­
dziemy dyskutować kolejno jego części sk!.ado­
we. 

Stalin: Jak Pan Generał sobie życzy. 

Sikorski: My, Polacy, rozumiemy wojnę nie 
jako symbol, lecz jako prawdziwą walkę. 

Stalin (robi gest potakujący). 

Anders: Chcemy walczyć tutaj, na kontynen- · 
' cie o niepodległość Polski. 

Sikorski: W kraju tiosiadamy silną organiza­
cję wojskową. której zabroniłem wszelkiej rek­
lamy. !!dy:!: tam za każde słowo rozstrzPltwują. 
(Stalin potakuje Gen. Sikorski daje szereg 
szczegółów .dotyczących metod walki narodu 
polskiego :z Niemcami). Wojsko nasze walczy 
wszędzie .. Na terenie W. Brytanii mamy korpus, 
który potrzebuje uzupełnień. Posiadamy mary­
narkę wojenną, która doskonale rłziała Mamy 
w akcji 17 dywizjonów lotniczych które otrzy­
mują najnowsze aparaty angielskie i wspaniale 

walczą. 20 proc. strat niemieckiego lotn~ct~ 
nad Anglią spawodowali piloci polscy. 

Stalin: Wiem, że Polacy są odważni. 

Sikorski: Gdy są dobrze kierowani. Dzięki O• 
patrzności, no i Panu Prezydentowi, jest tu­
taj gen. Anders, mój najlepszy żołnierz, którego 
8 gwiazdek za rany świadczy o jego dzielności. ( .. ). 

[„.) 

Sikorski: Mam jedią brygadę w Tobruku, kti;.; 
ra zostanie przeniesiona do Syrii i przeorga­
nizowana na dywizję zmotoryzowaną z dwoma 
baonami czołgów. Jakby zaszła potrzeba, mogę 
przerzucić ją tutaj na Wschód. Mamy kilka 
okrętów wojennych. Gdy udekorowałem ma­
rynarzy naszej łodzi podwodnej, stacjonowanej 
na Malcie, która zatopiła krążownik włoski t 
jeden transportowiec, załoga tak się zapaliła, 
że potem łódź weszła do greckiego portu i po­
mimo uszkodzonego peryskopu zatopiła jeS!ł:cze 
jeden krążownik i jeden transportowiec grecki. 
Wrócili bez najmniejszych strat. Tak bić si• 
będzie żołnierz polski wszędzie. gdy bf:dzie dob­
rze prowadwny. 

, 
Kraj nasz jest zajęty i jedyną rezerwę nasHJ 

młodzieży mamy tutaj. Pragnę wysłać dla uzu­
pełnień do Szkocji i Egiptu jakieś 25 tysięcy, 
z reszty należałoby stworzyć około 7 dywizji. 
Jest to niezmiernie ważne dla kraju, kt6r. za­
patrzony jest w Armię Polską, jako symbol swe­
go oporu i swej niepodległości. Chcemy się bić 
i dlatego wojska w Szkocji będą użyte jako 
awangarda dla stworzenia drugiego frontu, albo 
przerzucone tutaj na Wschód. W tym wypadku 
osobiście objąłbym dowództwo. ( .• ) 

Wojna będzie długa. Wielka Brytania i Sta­
ny Zjednoczone zanadto się rozbr~iły, a ich 

przemysł wojen)ly, szczególnie amerykat'lski, po­
trzebuje długiego czasu, aby osiągnąć pęłną 
zdolność produkcyjną. Z czasem zwali się la­
wina materiału wojennego. Jednak już i teraz 
mam zapewnienia Roosevelta I ChurchiHa, że 
uzbroją nasze dywizje równolegle z waszymi, 
nie obciążając dostaw dla was, pod warunkiem 
wszakże, iż formowanie naszego· wojska będzie 
si.ę odbywać w rejonach, do których dostawy 
będą mogły dotrzeć bez wielkich trudności O­
becny stan uzbrojenia naszych dywizji jest zu­
pełnie niewystarczający. Dywizje w tych wa­
runkach ~ niezdatne do boju, nie otrzymały 
bowiem całego należnego im wyposażenia. Ge· 

.neral Anders wyjaśni to Panu szczegółowo . 

Anders ('Wyjaśntc szczegółowo stan otrzyma• 
nego uzbrojenia i całokształt sprawy wypcsa­
żenia wo;ska polskiego, podkreślając trudności 
n ie do przezwyciężenia, które co dzień się nasu­
wają). 

Stalin (pyta o pewne szczegóły wyposaże 1m 
artyleryjskiego, a następnie): Rosja wyszła na 
wojnę z dywizjami po 15 OOO ludzi, które jednak 
w praktyce okazały się za ciężkie, wobee czego 
-przeszliśmy na typ lekkiej dywizji w stanie o­
koło 11 tysięcy ludzi. · 

Sikorski: Warunki, w których obecnie formu­
je się Wojsko Polskie są zupełnie nieodpowied­
nie („.) Wobec tego proponuję wyprowadzenie 
całego wojska i całego materiału ludzkiego, któ· 
ry jest zdolny do służby wojskowej np. do Per· 
sji, gdzie klimat oraz zapewniona pamoc amery. 
kańsko-brytyjska dałaby możność w krótkim 
czasie przyjść ludziom do siebie I sfoI'tnować 
silną armię, która wróciłaby tutaj na front, by 
zająć na nim własny odcinek. Jest to uz~od­
nione z Churchmeni. Ze swej strony jestem go­
tów · dać deklarację, że wojsko to wróci na 
front rosyjski I że mogłoby być nawet wzmoc­
nione kilkoma dywizjami brytyjskimi. 

Anders (przedstawia w dalszym ciągu pclo­
żenie obecnie formowanego wolska, stwierdza, 
że w tych t.o(tnt11kach wyżywienia, urządzeń 
mieszkalnych, sanitarnych oraz w ciężkim kti­
macie, zorganizowanie jednostek, zdolnych do 
prowadzenta walki jest zupełnie 11iew11konat­
neJ. NajodpaWiedniejszym tert'nem jest Persja. 
Cały materiał żołnierski I wszyscy mężczyźni 
zdolni do służby wojskowej winni się tam zna­
leźć. Gdy we7.miemy udział w walkach, 11de­
rzenle naszej armil nie powinno być symbolem, 
lecz służyć celowi, ~ który walczymy w całym 
ś"Wiecie. w walce o Polskę. 

Sikorski: Chciałbym, by do mojej propozycji 
Rząd Radziecki odniósł się z znufan\em. Jestem 
człowiekiem, który jeśli mówi tak, to jest tak, 
jeśli mówię nie, to jest nie, a jeśli nie mówię 
nic, to albo nie mogę albo nie eheę powiedzieć 
prawdy. 

Stalin (tonem podrażnfonym ł wyra.tnie nie­
zadowo!onym): Jestem człowiekiem dośw!ad~o­
n:vm i starym. Wiem. że jak dn Persji wvjedzie­
eie, to tutaj już nie wr6cicle. Widzę że Anglia 
ma dużo roboty f potrzeQuje p9łskich ~ołnierzy. 

Sikorski: Z Wielką Brvtanłą jeste~my związa­
ni soiuszem, który wypełnia ona lojalnie. Mamy 
f<!:1. w Wielkiej Brytanii mawdziwą suwerenność. 
Mmte nawet ""nrowndzić korpus ze Szkocji tu­
taj i w Anl!lii na pewno nie będą mi robi~ 
z te.~o pówodu trudności. Tak samo mogę od­
r'łziały , zna.jduiace się w Tobruku, przyłączy~ 
do naszego wojska tutaj. • 

Kot: Polak walczy specjalnie dobrze, 'e~ll jest 
blisko swojej Ojczyzny. 

Stalin: tran nłe jest nawet daleko, ale Angli­
cy mogą was zmusić do walki z Niemcami na 
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terenie Turcji, a jutro moi~ jeszcze wystąp11~ nie mają nic przeciwko temu, by gen. Panfł-

. Japonia. łow wstedł? (W:sZ'l/scy potaku1ą, po chwiti wcho-
Ander:s: My chcemy bić się o Polskę. Wie· dzi gen. Pan!Uow, zastępca szefa sztabu ATmii 

rzymy, że. nawet najsilniejsze lotnictwo I mary· J CzeTwonej). · . 
narka nie zakończą wojny. Zakończą ją walki (Następu;e rozmowa między Stalinem,. gen. 
Jia kontynencie. My wszyscy bez wyjątku k().. Andersem f gen. Panfilowem o warunkach two-
chamy swoją Ojczyznę ł chcemy do niej wejść nenia wojska polskiego, w które; obie 1tron11 
pierwsi, chcemy być jak najprędzej gotowi do pr%1Jtaczajq rótne szczególv). 

·boju, ale w warunkach, w których się znajdu- Anders: Kategorycznie stwierdzam, że. nie 0 • 
jemy, niepodobna się doń przygotować. trzymuję należytego wyżywienia, ani paszy dla 

Sikorski: AngMa dzisiejsza a dawna, to niebo koni. Dywizje nie otrzymały całej należnej żyw-
a ziemia. Anglicy obecnie posiadają do~ woj- ności, ani tez tak niezbędnych prze-dm!otów wy. 
ska do obrońy swych wysp, nie mają wlqc żad· posażenia, jak piecyki do namiotów. Od obletni-
nego celu w tym, aby nie wypuścić od siebie cy przysłania traktorów mln„ło kilka miesięcy, 
. naszego korpusu. " 

Molotow (proponuje wezwanie oen. Panfil01DtJ ale dotychczas nie doszły. Wszystkie nasze pro-
ł d d śby pozostają bez skutku, a obietnice ze strony 

wy aje odpowie nią d11spozvcję sekretar:zowł, wojskowych władz radzieckich ~ be7. wypełme-
. który wychodzi). · 

Anders (wyja§nia trud-noki fOf'mOtoanfa f toa· nia ( ... ) Jetdziłem w tych sprawach osobiście 
ru:nki tycła to Koltubiance, Tatiszczctote i Toc- .wiele razy. 
kim, niedotrzymywanie terminów dostawv żyw- Stalin (bardzo ostro do Panfilowa): Kto jest 
ności, paszv, sprzętu, narzędzi itd.): To je3t tyt- temu winien? 
ko nędzna wegetacja i stracone mleslqce. W Panfiłow: Odnośne rozkazy wyszły, zarządze-
tych warunkach absolutnie niemożliwe jest for· nia te wydii.ł gen. Chrulow. 
. mować wojsko. Stalin: Kiedy dałem zarządzenie powiększenia 
.· Stalin (rozdrażnfony): Jak Polacy się nie ehcą ilości racji żywnościowych? 
bić, to niech Idą. Nie możemy Polaków za- Panfilow: Dwa I pół tygodnia temu. 
trzymywać. Chcą, niech odejdą. Stalłn: Więc dlaczego dotychczas nie wyko-

SikOTski: Gdybyśmy się mogli sformować, to nano zarzadzen!a? Czy 0111i mają jeść nazw 
byśmy się już bili, ale ileż czasu zostało tu wskazówki? 
zmarnowanego bez naszej winy. W obecnych (Cala ta część rozmowy prowadzona jest przez 
rejonach rozkwaterowania nie mamy w dal- Stalina w bardzo ostrym to11.ie. Panfilow stot 
szym ciągu żadnych warunków dla wyszkolenia na baczność, czerwienieje ł blednie). 
żołnierza. (Chwila milczenia). Proszę w takim Sikorski: Tylko zbyt wielkie trudności, na 
razie o inne rozwiązanie. które tu natrafiamy i złe warunki zmusiły mnie 

Stalin: Jeśli Polacy nie chcą 'się tutaj bić, do postawienia tej sprawy. 
niech wprost powiedzą tak albo nie. Mam 82 la- StaUn: Możemy dać armil polskiej takie wa-
ta 1 wiem, że gdzie si~ wojsko sformuje, tam runki, jakie dajemy Armii Czerwonej. 
zostanie. Sikorski: W dotychczasowych warunkach na-

Sikorski (ostrzeJszym tonem}: Proszę mł więc wet korpus nie powstanie. 
wsk~zać inne rozwiązanie, bo tutaJ nie ma wa- Stalin: Rozumiem, że są one złe. Nasze od-

:SJKOlłSKl·STALIN 
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runków dla zorganizowania naszego wojska ( ... ) 
Nie wyszkolonego źolnierza na N'.lemców rzucić 
µie można. Nie wolno narażać się na kompro­
mitację. Armia Polska musi być dobrze uzbro­
jona i walczyć jako całość ( ... ) Dotknął mnie 
Pan Prezydent powiedzeniem, że nasz t.ołnierz 
nie chce się bić. 

Stalin: Jestem prostakiem (roa. grubyj) i chcę 
jasno wiedzieć, czy chcecie się ble\ czy też me. 

Sikorski (stanowczo): ' że chcemy, świadczą o 
tym nie słowa. a fakty. 

Anders: Na to się tu formujemy, teby się tu 
bić, i rozumiemy walkę naszą na konty:iencie. 
Wedlu.i:! moich obliczeń, mogę mleć 1!50 tysię-

" ey żołpletzy tj. Odpowiednik· ośmiu dywizjL 
Tynfrz'asem ' tńafn}ł zaledM°'i' ówie' 'tływizje' 1' 'i!o 
nich ograniceone f<mnowanie„ .~e .otny.ll)uJemy 
należnego wyżywienia, a wszystkie obietnice za­
łatwienia te.E!o nie sa dotn:ymywane. 

StaUn (do gen. S'ilm'l'skłego): Jak Pan chce. 
Sikorski: N\e eh~ takleio stawiania kwestii. 

Oczekuję wciąż na nową formuł~ I gotów je­
. stem przyjąd każde irodzlwe rozwlą7.anie. 

Stalin (z odcieniem ironii): Widzę, t.e Angli­
. ey potrzebują dobrego wojska. 

SikO'rski: Nie 1est to ocena !lcisła, Anglit'y :1as 
eenią , ale ni!' wvzvskują Znam również dobrze 
Churchilla. wiem ie chce zrobić W'!zystko, a­
by dl.loomót' Rosji 

Ande.,.s: Mam 60 oroc. rezerwtst6w, ale cl lu­
. dzie po dwóch cie7-kich tatach mU!1zą pn.yjść do 
siebie i przes7.kolić się . Ochotnicy rów!lież 

· przychodzą w bardzo złym stanie I mu~11 l)rze­
być !\ależvte wyszkolenie. do którego konieczne 
są ezas· i odMwlerłnle wnrunkł. 

· · · StaHn (podrnż-nłnny): To znaczy, że my !e­
steśmy dzicy . nil' ju7. nie ootrafln'ly 'OOprawić. 
'Wvchodzf na to. że 'Rosjanin może tytko dusić 
Polaka. alE' zrobić dla nlei?o nie nie notrafi. 
Al" obełdziem:v !<le bez wal!: Moźemv wsz:vstk'ch 

· oddać Sami sobie damy radę. Zdohf'(!Tlemv 
Polskę I wtedv wam ja damv. 'Ale co na to 
ludzie oowledn\. Berfaip śmiech w świecie, ie 
_nie możemy tu nic zrobić. 

TRUDNO$CI APROwtZACY.TNE 

SikO:Tski: Nie otrzymałem odpowiedzi. ,:d:tie 
tworzyć mam armię, aby m~ła brać udział 
w wojnie (.„l Proszę o konkretne kontrpropo­
zycje. Stwierdzam leszcze raz ltatel(or~nle, te 
chl!emv sle bić o 'Polskę I u was7ei?O boku. 

Stalłn: .Jak nf>Mzlecie do y„anu, t.o bedzlet'ie 
się rnusieli bić m<i:>!' w Turcji przeciw Niem­
com; jutr;o wystąpi .Japonia'. to przerlw Japonii. 
Tak jak ro7.k11fa Anglicy. Mo:!:e w Singal"O'f"e. 

Anders: Mv chcemy się bi~ na kontynen~ie 
przP.Clwko Niemcom o Polskę. Y.fasl lud7.le długo 

··nie widzieli swojego kraju, a ąikt -tak jak Po­
lacy nie kocha swej Ojczyzny. Stąd mamy na'· 
bliżej. · 

Sikorski: Patriotyzm Polaków nie potnebuje 
zaświadczeń . Stwierdzam. że w dalstym ci11gu 
nie mam wvrafo!'i kontrpropozycji. 

St11lf11:' .Te.:li koniPrznie ·chcecie - jeden k<tr­
pus 2-3 dvwiziP moirą wvl~~. Jeśli zaś chce­

. cie, to dflm m!Pj~!'e I środki na formowarle 
siedmiu dywizji. A fednak widzę, ~e <Ansi;licy 

·potrzebu~:i nol~kich foł'nierzy. Otrzymałem pr1e­
cież te żądania od ffarrfmana I Churchilla, że-

"by ewakuowat ool~ką armię. . 
S'ikors1d: Nie jest tak ~le z Anglikami, tehy 

armia Polska formowana tutaj, miale rozstrzy-
, gać o Ich losie Są oni nowolni. ale dzl§ przed­

stawia la ltJf wielką siłę . To ja sam zan,dakm 
od CJ?irchłlla wvstąpienia o PWakuat'j~ naszego 
wojska Jednak dam dowód dohrej woli I irot6w 
jestem 007.0!;tawtć Armię w · Rosji leżeli 'Pan 

. wyznaczv korzvstny rejon koncentracji ł da 
zapewnienie zaopatrzenia i rozmieszczenia, 
stwarzając warunki możliwe do Jej c:zkolenla 
Mołotow: Patt.fil0t.0 jest gotów. Czy panowie 

/ 

działy organizują się w lepszych warunkach. 
Mówię to uczciwie, że jeśli w Iranie mogą wam 
dać lepsze warunki, to co do nas, jesteśmy w 
stanie dać tylko takie, jakie otrzymuje nasza 
armia. A nasze wyżywienie jest lepsze, niż ma­
ją Niemcy. 

Anders: Jeśli dostanę całkowite wyżywienie, 
Jakie się źołnleuowi należy, to uważam je za 
wystarczające, ale powinno być ono dostarcza­
ne bez tych ciągłych braków, jakle odczuwamy. 
Muszę mleć możnośt gospodarować sam, stwo­
rzyć własne zapasy, a nie tyć z dnia na dzień, 
kiedy, gdy transport zawiedzie, ludzie często 
są głodni. 

Sikorski: Stwierdzam raz jeszcze chęć wal­
cze'ńfa .' razem z wami ·przetj'w Nierncom, jato 

, wspolnl!mu, nal!zemu wrogo~, , , . 
Stalin: A mnie się zdawało, że Ang11cy potrze­

bu}a waszego wojska. 
Siko'!'ski: Nie, to ja, widząc, jakie tu spoty-

· kamy trudności, rnblegałem u Anglików i A­
merykanów o wywiezienie naszych iolnierzy w 
lepsze warunki. 

Anders (podaje dokladne wyj4Ś1tienia o ilo­
ki żolnierzu 1>0l!rktch. znajdujqcvch się 7ta tere­
nie 'DOlvdnfowyc~ ohszarów Rosji, wymti>n.łając 
odnołne miefscowo§ci. Nastęrn.tie dyskusja o 
mtejscach fo'l"'notnania. Padaiq nazwy Uzbekis­
tanu i Zakaukazji). Liczę na 150 tysięcy ludzi 
tj. osiem dywizji oraz służby armil ( .. .) (Nastę­
puje dylłkusja mfędzv Stalin.em, Andersem ł 
Panftlowem o uzprojenłtt i jego brakach. S'[11'a­
'1.0dzanf.e f o'hlirzanfe ze spisów). 

Sikorski: Kledv otrzymamv nowy rejon I do­
wiemv się o Innych !!7.cze~ółach formowania? 

Stalfn (11.arndza Błe olo§tto z Pa11fi?owem ł UO· 
&r;e 1ako flńe11.tac,1jne M%t011: Uzbekistan, Tur­
kiestan i Zakaukazie). 
Sikonkł: Pp sformowaniu ł ~zkoleniu na­

leży wszystko tebrać w jedną cał!\~Ć dla ude­
rzenia armią, ~dyi to tylko oodziała należycie 
na wvobrafolę narodu polskieito. 

Stalin: Tn będzie dłu,;o trwało. . 
An~ers: 'Nie. Jeśli wszystko należycie będzie 

wykonane, to formowanie po otrzymaniu broni 
nie ootrwa dłu~o. 

Stalin (11orusza s'l>rawę formowania armfł, bez 
or11rrni~dł km-misów). 

Sikorskł: Mot.e to I lepiej. Pójdziemy na to, 
trzeba tylko dywizje tym silniej wypO!!aiyć i 
uzbroić. 

Stalfn: Organizacja bez korpusów jest lepsza, 
~dvt dowódca armil, przy istnieniu korpusów, 
zrzuca wszelką odpowiedzialność na dowódc6w 
korpusów ł w końcu nikt za nikogo nie odPO­
wiada Leo!ei . żebv wasza armia miała Wor(lst 
siE>rł„m dvwl7.jl. tak jak to jest w naszej. 

S'ikoT$kf: Dopllnu~. 7.eby sprzęt szedł do was 
z zagraniey większym strumieniem. Przy dob-
rei woli da się to ttoblć. . 

Stalin: My damy część, .\ngl!cy powinni przy­
sla~ reszte Jednak transoorty morskie nie za­
wsze dochodui na C7.as. Mogą się spótnlać ł to 
należy mleć na uwadze. 

Siko'l'11kl: 25 tvsięcy ludzi muszę !!Łąd wyewa­
kunwa~. bo notnebuję ich do totnlt'twa, mary-

. narki, oddziałów paneernvch Obok te.~o mo­
żemy utworz~ 1 dywłzji. Tutaj przecież ist­
nle~e jedyna nas7.a rezerwa ludzka. Czy macie 
do~ć aparatów lotniczych? 

Stalln: Aeronlan6w nigdy nie Jest dosyć. no. 
Ar.Iowo nie gorzej stoimy od Niemców. .Tako§­
..clowo mamy nawet p~waii;ę. Natomiast z tan­
kami sprawa · przedstawia się znaeznle gorzej. 

Sikorski: Libia Jut tnłszczyła czę~ć lotnlct•va 
niemieckiego. 

Stalfn: Przewagi lotnictwa niemieckiego nie 
czuiemv ł11:> od dw6ch miesięcy. Pll<it6w mają 
teraz bi>rrfao nledo~wladczonych. młodvch ( „ ) 

SikOTskł: Z Anglii bedzlemy moirll przysłać 
kitka dywizjonów lotniczych dla naszej armil. 
Tam ludzie palił słę do tego. 

Stalin (chwaU angielskich lotników, tnajdują­
C'ych się w RosJi). 

Sikorski: Nas1 lotnicy mają doskonałe oczy 
i szybką orientację. 

Stalin: Najlepsi i najodważniejsi lotnicy to 
Słowianie. Działają bardzo szybko, bo to młoda 
rasa, która się jeszcze nie zużyła . 

Sikonki: Obecna ~rojna odmłodzi Anglosasów. 
Brytyjczycy nie są Francuzami, którzy w tej 
wojnie swoją rolę sko1'tczyll. 

Stalin: Nie1 zgadzam się z tym zdaniem. 
Sikorski: Dolpe warstwy są dobre, ale góra 

nie . przedstawia w większości poważnej war­
tości. (Dluższa rozmowa na temat Petaina ł i1*­
nych (leneral6w) • 

Stalin: Niemcy ~ mocni, ale Słowianie ich 
pobiją. · 

Sikorski: Chciałbym teraz wyjechać, żeby o­
bejrzeć wojsko ł odwiedzić ośrodki ludno:lcl cy­
wilnej, a potem jeszcze raz wrócić do Moskwy, 
żeby się jeszcze raz z Panem Prezydentem zo-
baczyć. ' 

Stalin: Proszą bard:zo, do usług. 
Sikorśki: Jutro przemawiam przez radio w 

imieniu okupowanych przez Niemców narodów . 
Treść mego przemówienia mit'tł Panu przesła~ 
kom. Wyszyński. 

Staltnf Owszem, czytałem, będzie bardzo do­
brze. jeśli się transmisja odb~dzie. 

Sikorski: Uważam, że się przyda światu. Tran­
smisję też orzejm!e BBC i Ameryka. 

Stalin: Kazałem przełożyć Pana mowę na 40 
Języków. 

SfkOTski: Proszę o zapowiedzenie mego prze­
mówienda. 
Podaję sugestię, by'śmy podpisali wspólną de­

klarację polityczną. Nie nalegam na nią wpraw­
dzie, ale projekt zostawiam Panu Prezydentowi 
(poda1e proiekt deklaracji). 

Stalin: W zasad2'1e zgadzam się. Przeczytam 
I jutro to załatwimy wspólnie. 

Sikorski: A zatem uwatam sprawę wojska za 
załatwioną zgodnie. W komisji mlPszanej, która 
powinna zebrać s~ę jak najspieszniej, by finali­
zować te sprawy, 1f!.st1.1pl mnie gen. Anders. Na 
objazd obozów zeehce Pan wyznaczyć iiwyeh 
meżów zaufania. 

Stalin: Zgadzam się. (Wymienia Wyszyńskiego 
ł Panfilowa, zapytując, cz11 odpowiadają Dni gen. 
Sikorskiemu). 

Sikorski odpowiada twierdząco t żegna się. 

BANKIET NA KRł=MLU 

4 grudnia 1941 roku wieczorem odbył się na 
Kremlu wielki bankiet wydany na cześć gen. 
Sikorskiego. 

„czterogodzinne przeszło przyJęcle na Kremla (na 
które . zapronono całą świtę polską) - relacjonuje 
amb. Kot - odbyło się w atmosferze 1wobody I zbll­
tenla. Toasty Mołotowa alęgały od ambasadora do 
rtm. Kllmkowdde10, adjutanta gea. Andersa, Jako 
przedstawlclela polskiej młodziety woJskoweJ. Toast 
Stalina . dlu11I uczególowy, otwAr&y zako6czony o• 
krzykiem oa cześt Polski ole tYlko olepodle1tej. ale 
I potętuej, tchnął mimowolnym uznanlem I szacun­
kiem dla wszyatkleso ro polskie. WspomtnaJąc, Jak 
go Polaey aboJkotowall aa stacji • Trzebinie w 
191J roku, kiedy zamawiał potraWJ' po rosyjsku I 
Jak go za uraze o to Lenin 1karclł. przyznał. te 
Polacy mieli wszelkie prawo do nlecbęel wobee Ro­
IJI za JeJ zaborczy jmperlallzm. Pośród obeCn)·Ch 
na przyjęciu dypl&arzy sowieckich, Jeden. kttiry 
Jut miał stosunki z nami, zauwatył, te w tym Io· 
kalu nikomu nie okazano łakleb względów, Jl\IJ Po· 
lakom". 

Stalin powiedział pdClczas b;mkietu m. in.: 
„Tak się złotyło. te narody naaze od nłepamtęł­

Dych czasów s_,taduJ14 n sobą I różnie między nunl 
działo się. Kilka razy w historii Polacy przycuodzlll 
do Moskwy I nlaaczyll Ją, kilka razy KosJanle •Ził 
to Polski I palili wasze miasta, a potem sa1arnęn 
cały kraj. 

Tak daleJ by6 nie może. Dołt- tJ'eb bójek między 
nami (dowolno draki) My się bijem7 t kłócimy 
a korz,vstaJą Niemcy aaaz wspólny odwlecmy i 
6miertelny wróg. Musimy aawrzet prawdziwa przyJaż6 
I prz)'llllerze. u1111nąc wszystko to. co mote l&at 1lę 
zarzewiem niezg:>dy oraz pozna<! llłę wzaJemnle L.l 
Wy. Polacy, lestdcle pajbll:lszym •ą,llladem Niemców 
I waa w &el woJnle największa -połkała t tell s&ro• 
Dy krzywda Dziś wua i nasz raebuoek 1 nimi jest 
Jednakowy. MDllimv w1pólnle pomście nasz& krzvwtl ' 
l poblc Niemców &ak. by nigdy w przyszlotci nie 
mogił podnieś<! 11owy. Na 1łraiy &ego musi •ta(\ Pol· 
aka wolna I silna . .leał to moJe głębokie przekona­
nie, wlęe cbcc przez szefa rządu polskiego powle­
dziet całemu natodowt polskiemu, t. Zw!Ązek aa. 
dzleekt mu w ł:J'ID dopomołe". 

Tego samego dnia - zgodnie z ustaleniami 
poczynionymi podczas rozmowy Sikorski - Sta­
iin - podpisany został wspólny dokument: 

Deklaracja 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej 
i Rzqdu Związku Radzieclciego · 

„Rząd Rzeczpospolitej Pollklej I Bzlld Związku lta· 
dzleckle10 otywlone duebem przyjazntt10 poronmle­
Dla I bojowej wspólpraey MWladezaJ11t 

.1 Nlemieeko- hlłlerow1kl Imperializm Jen najwlęk­
ezym wrogiem ludzkości. Wszelki kozqproml1 • ni· 
ml Jest nlttmołllwy Oba pa6stwa wrai 1 WlelkĄ 
Brytania I Innymi 1pnymlerze6caml pnr poparciu 
Stan6w ZJednnczonycb Ameryki będll prowadd<! woJ· 
nę do &npełnego t.Wl'cłestwa t •tateczne10 snhlzcu· 
Dla niemieckich napastnlli6w. 

:t. BeallznJao układ, zawarty 39 llpea t94l roku oba 
nl\lły okatą tobie nawsajem podczu wojny calkom· 
łll w0Jskow11 pomoc .a woJsko llzeezypospollłeJ Pol· 
1kleJ. znajduJ"c. się na terytoriom Zwlaxka Radzie­
ckiego, będzie prowadzi~ woJne przeetw niemieckim 
rozbójnikom filmie przy ramieniu a wojskiem ra• 
Cblecklm. 

W ea&słtt pokoju podstawa leh wzajemnych stosun. 
ków bedzle dobra l~łedzka wsp6łpraca. przyJa:ta\ I o­
bustronne rsetelne wykonywanie pnyJętyeb u •le• 
ble ZObOWlitza6 

1. Po zwyrlęsklej wojnie I odpowiednim ukaraniu 
blłlerowskleb zbrodDlany zadaniem Państw SoJusz­
ntezych będzie lllbezpl„czenle trwałese t sprawlttdll· 
wego pokoju. Mote ło byto oslitt:nlęte jedynie przez 
nową · nr11anbaeję stosunków mledzynarodowveb. o­
partą na zJednonenlu demotuatył'Znycb krajów w 
trwałym soJussu Pny atworzenht talrlel organizacji 
czynnikiem decydu lącym winno by<! Dnuanowa•le pr•· 
wa mlędr.ynarodnWf'gO popartego zbiorowa 11llą 
-'>rojna wszystkich Państw SnJnsmtayeh. .Jedynie 
pod tym warunkiem motna bed7łe odbudowa~ Enro­
M. ihurzona priez i:erma6sktch t>arbar&yńdw I atwo· 
rzy<! gwarancję, te katastrofa . wywołana przea lllł· 
łerowe6w, nigdy się nie powtórzy. 

opr. IND. 
Za Rzad lllZeaypospollteJ Polskiej 

(-) Sikorski 
Na mocy pelnomocnłetwa Rz11du ZwłlłZkn Raddeckleso 

(-} .J Stallo". 
trOdła: z. Bobu1Z·k:v1zko: Czerwony Sfłnb, Azym 

t!H6. 1 138-139 152-153; Doenments on Poll!lb·So­
vlet Relations tm-1945 vol t: 19">9 ·-1043, t.ondon 11161. 
s 205-213 2S1 -243, 248-247 254-· 257 9 . Kot Listy 
z Rosji do ren. Slkor•lłlell'O, L<>ndyn 1956 • 191-
207 Ul-112. 441. łil7-f61 : 8. Kot: Rozmowy t Krem. 
Iem, Londyn t9S9 1 18-19: Sprawa polska w ezule 
drugiej wojny •w1atoweJ na arenie mlędzynal'Odo· 
weJ, Zbł6r dokumentbw, Warszawa 1965, s. 241-29. 

WŁADYSŁAW SIKORSKI 
POLITYK I DOWODCA 

(KALENDARIUM) 
Władysław Eugenlusz Sikorski urodził się 20 maja 

1811 roku w TUszowle Narodowym ood Mielcem. Oj· 
ciec, Tomasz - organista I nauczyciel szkoły ludowej 
w Hyżnem koło Rzeszowa. Matka Emll!a z domu 
Albertowlcz-Hawrowske - córka szafarki na dworze 
Jędrzejowlczów w Hyżnem 
. W 1893 roku podejmuje naukę w gmd.mnujum w 
Rzeszowie. 1 którego przenosi się w 1897 roku do 
seminarium nauczycielskiego. W osobie ·jego dyrek­
tora - Juliana Zubczewsklego znajduje serdecznego 
opiekuna, do którego domu wchodzi wkrótce na .pra­
wach członka rodziny. W 1899 roku przenosi się 
wraz z Zubczewskl.mi do Lwowa, gdzie kontynuuje 
naukę w gml.nazjum I.ID. Franciszka Józefa, w któ­
rym uzysku}e świadectwo dojrzałości w 1902 roku. 

Studiuje na Wydziale Dróg I Mostów Politechnikl 
Lwowskiej. 

W 1904 roku przerywa studia, aby odbyć - jako 
ochotnik - roczn11 służbę wojskową w Sankt Poelten 
kolo Wiednia, & ktorej wychodzi ze stopniem pod· 
porucznika, · 

Po powrocie do Lwowa współtworzy w 1905 .r.oeu 
organizację o nazwie „Odrodzenie", która podejmuje 
współpracę z OrganlZ'acją Bojową PPS, a później 
z PPS - Frakcją Rewolucyjną. Współdziała także z 
tworzonymi przez Kazimierza Sosnltowslde&o ,kół­
kami mHlcyjnymi" PPS, w których wyltlaaa taKty. 
kę wojskową. Jego lłuchac:.:aml s1 podobno m.in. 
Plłsudsld, Sosnkowsltl Sławek I Prystor. Jest on 
rownle:t jednym z lnlcjatorow zjednoczenia ugrupa. 
wan. demokratycznych we Lwowie. Efektem tych 
wysiłków jest utworzenie w 1911 roku Polskiego 
::.tronnictwa POlltępowe&Q. 

W czerwcu 1901 roku składa ostatni egzamin a Jl 
września 1m roku podejmuje pracę jako praktykant 
w . „~epartamencle dla budowli wodnych c.k. Na­
miestnictwa we Lwowie". Po Wykonaniu pierwszego 
zadania - kierowania pomiarami podczas re&ulacj1 
granicy austrlacko-węgieuldej na Sanie - otrzymu­
je awans na adiunkta I podwojenie pensji, azczegol­
nie chyba istotne, lldyi Slkorsk.i zdążył jut wstąp~ 
w związek małżeński • przybraną corką Zubczew• 
91r.lch - Helen1. 

Obowi11zki slutbowe I rodzinne nie aą przeszkod4 
w pracy konspiracyjnej: wykłada na kursach woj­
sk~wych Zwi'ljzku Walki Czynnej, którego Rady 
Głownej jest członkiem, zał od 1909 wchodzi w skład 
Wydziału ZWC - jego organu kierowniczego. z ra­
mienia związku jest tet głownym organizatorem na 
terenie Galicji wschodniej legalnej, bardziej maso­
wej organizacji paramilitarnej - Związku strzelec­
kiego, po którego utworzeniu w 1910 roku 11ostaje 
prezesem Wydziału. 

W sierpniu 11112 roku po .zjeździe antyrosyjskich 
or&anlzacji nlepodleglośclowych Królestwa 1 Galicji 
jest Jednym z trzech przewodniczących obrad pod­

czas których Pllsudskl referuje stan przygotowań do 
rozpoczęcia walki zbrojnej z Rosją. 10 llstopada l91Z 
roku otrzymuje funkcję referenta spraw wojskowych 
nowo powstałej Komisji Skonteredowanych stron­
nictw NlepodległOliclowych (KSSN), do której wszedł 
a ramienia Polskiego Stronnictwa Postępowego. 

W maju 1113 roku PUS\ldskl 1kłada urząd Komen. 
d;inta Głównego całego ruchu strzeleckiego, którą to 
funkcję zastępuje Wydział Wojskowy WSSN. Sikor• 
•kl - obok Michała Sokolnickiego - jest kontrole. 
rem wydziału. 

W lipcu lłlł roku praerywa Sikorski urlop 1pę. 
dzeny w BelgU, wraca do kraju, udz~ał jednak w 
Brzygotowanlu antyr011yjsklej akcji zbrojnej unie· 
11101.liwla mu fakt, te Jako auatrlacld poddany 1 ofl· 
cer rezerwy 11oataje zmo'bUlzowany, Zaraz po wyre­
klamowaniu go z armii austriackiej, 1 sierpnia mel• 
dujo się u Piłsudskiego w Miechowie. 

16 sierpnia llllł roku powataje Naczełn:; Komitet 
Narodowy ktorego Sutorskl jest współorganizatorem 
a w którym o'beJm•je kierownictwo Departamentu 
Wojskowego. Bliska współpraca Sikorskiego z Pil• 
sudskim przerodzi się niebawem w narastający kon• 
flikt, zrodzony tak przez odmienne koncepcje poll­
tyczne. jak I spraW)' kompetencyjne, głównie na tle 
akcji werbunku do Legionów na te~nle !'rólestwa. 

Latem ł918 roku - po ras Juł drugi - usiłuje Si· 
korski przeJść nt linię. Austriacka Naczelna Komen• 
da ArmU .- na jego. własn11 proebę -' odkomeńdero­
w~Je &? , ~ front powlerzaJ11c ,,prowizoryczne do­
wództwo a ·pułku p~hoty Legionów". •kąd Jednak 
wraca do Departamentu Wojskowego NKN już w 
listopadzie tego samego rok,u. 
2ł llstopada 191ł roku ukazuje llę w Warszawie 

list otwarty Wacława Sleroszewa~lego, którzy zarzu­
ca Sikorskiemu, te „... wyk1zta1c11 Pan atopnlowo w 
sobie sacl•klołł partyjną I nleubla1an14 olenawiśł 
oaobl11t14 ( ••. > t 1tało się, te na froncie bojowym De· 
partamenł Wojskowy pozyaksl alaw• „katowni Le• 
1lonów", a Imię Pana naleły łam do naJbardzieJ 
znlenawktsonych''. W prowadzonej przez • przeciwni­
ków Sikorskiego akcji plakatowttj nazywany Jest on 
"1a1110:1wańeem" I „11u111sem niemieckim", zarzuca 
mu się. te „lec1onl1tów polsklcb w imieniu narodu 
do rcnpor~dtanla wład1 nlemleekleb oddaje". 

15 marce 1917 roku gen. Hąns von Beseler nie. 
mleckl generał-gubernator warszawski mianuje Sl· 
konklego szefem . Krajowego Inspektoratu Zaciągu. 

Od czerwca 1917 roku Jest dowOdcą Obozu Cwiczen 
w Zambrowie Polskiej Siły ZbrojneJ. którą z tak 
wielkim uporem usiłuje od 1lerpnla 1914 roku bu­
dować. Tam t~t uczntnlczy w naradach związanych 
z odmow11 złożenia ponownej przy•lęgl przez wlęk­
sz~ć żołnierzy I I JU Brygady Legionów. Agituje 
za złotenlem przysięgi przez Królewiaków, co jest 
warunkiem utrzymania llezebnlejszej Polskiej Slłl' 
Zbrojnej, która - jego zdaniem - jako zah1żelt 
przyszłej armil poł1klej odegrać by mogla dutą rolę 
pod koniec wojny Stanowl~ko to - rzecz jasna -
sprzeczne 'jest z Unią polityczną obozu Piłsudskiego, 
co tym większe łcląga na Sikorskiego ataki 

w llpcu 1917 roku - po rozpadzie Legionów - SI· 
karski odrzuca propozycję pozostania w Potnlsche 
Wehrmacht I wraz z Polskim Korpusem Posiłkowym 
składającym się głównie z n Brygady t.ei1onów 
Polskich - wraca do Galicji pod austriacką komen• 
dę. 1 września 1tl'7 roku otrzymuje dowództwo 
Uzu~łnleń Polskiego Korpusu PoRlłkowego w Dole· 
chowie. 

Na mocy traktatu brzeslclego, zawartego t tutep 
1911 roku między Niemcami Austro-Węgrami I U· 
krainą, oderwana zostaje ponownie od Królestwa 
Che!mszczyzn;i. Do masowego protestu społeczeństwa 
polskiego przyłączają Ilię tołnlerze Polskiego Korpu­
su Posiłkowego, którzy przebljaj11 się przez front 
I przechodzą na stronę rosyjską . Slkonkl solidary­
zuje Ilię t tym aktem .--iiprzeclwlaJąe się w specjalnym 
rMkazle .,przeelwlto nowemu rozbiorowi Polski". 

1 W kitka dni pótnle! zo~taje Internowany w obo­
zie Jeńców wojennych na Węgrzech. w Oulfatva. 

W maju lłll roku po zwolnieniu z obozu powraca 
do Gal!cll aby przystąpić we Lwowie do organizo­
wania tajnej potskleJ ltadry wojskowej Od jestenl 
1911 roku nasila się Jetio d'zlalalnoAć w zakresie •• kle· 
rownfctwa organtzar.JI rołl6t pomoenlezo-wojskowyeb 
na rzeez ftz11du Polsklf'go w GalteJI". 

2'7 pafdzlernllta 191R roku mianowany zostaje szefem 
sztabu gen. Stanlwlawa Puchalskiego .który z pole~ 
centa Sztabu Generalnego dowodzi~ ma polskimi 
wojskami w Galicji. W tych dniach jednak wybucha 
zbrojny konflikt po!Rko - ukraiński, który utrudnia 
orgąnlzację utabu 11ten Puchalskiego. 

21 listopada 1911 roku Sikorski otrzymuje funkcję 
kwatermistrza w Dowództwie Wschńd . ' tworzonym 
przez gen. Tadeusza RozwitdOW!!klego który 8 stycz. 
nla 1919 roku powierza mu dowództwo samodzielnej 
grupy walczące! w rejonie Gródka Jaglellońsklei;to 
do sierpnia 1919 . roku, a więc do końca woj,ny pot • 
1ko - ukraińskiej. 

Jeslenl11 1919 roku Slkorllkl zostaje dowódcą Grupy 
Poleskiej przekształconej w lutym 1920 roku w t 
dywizję piechoty. 

W początkach 1920 roku - podczas wojny· polsko­
radzieckie.I - Sikorski przechodzi „woJskowy spraw­
dzian"! biegle wykonuje pomocniczą operację w przy. 
itotowywaneJ „rzez Plkud'!klego wyprawie kijowskiej • 
Za bit~ o Mozyrz I Ka!Pnkowlc7.e Pflsudskl awan­
suje go z pułkownlk11 tło stcmnla generała l>Odpo­
rucznlka ft sierpnia 1920 roku Plł!!Udskl mianuje J!O 
dowódcą li amii Od nafd'l!lernlka Sikorski dowod?.I 
3 armią. 28 lutego 1921 roku awnnsuje do stopnia 
generała oorucznlka a I kwietnia 1921 roku miano­
wany Je!rt na szefa Sztabu !':eneralnego -

Jak za~~e. tak I teraz fellł. bard7.o aktywny. nie 
tylko r:re~ztą w sprawach wojskowych. Rada Mlnl-

Dalszy clą~ na str. S 
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strów podejmując 19 stycznia 1922 roku uchwalę, 
określającą główne k ierunki polltykl zagranicznej, 
respektowane aż po lata trzydzieste, przyjmuje za 
podstawę referat Sikorskiego pt. „Polityka zagra­
niczna z punktu widzenia bezpieczeństwa państwa". 
Zawiera on m.in. „teorię dwóch wrogów", Jak I kon­
koncepcję przymierza polsko-francuskiego, którego 
Sikorski będzie najgorętszym rzeczni.klem. Zbliżen•u 
temu służy m.ln. złożona przez niego jesienią 1922 
roku ofjcjalna wizyta we Francjl 

16 grudnia 1922 roku zamordowany zostaje prezy­
dent Narutowicz. Tegoż samego dnia Sikorski po­
woł a ny zos ta je na szefa rządu I ministra spraw woj­
sko wych. W trzy dni później w sejmowym exposę 
mówi: 
„Objąłem ster rządów w warunkach ciężkich I nie· 

zwykłych, w chwili trudnej I bolesnej, w momencie. 
któr y zawisł groźną przestrogą nad Polską, wstrza­
sa .1ą c Państwem od podstaw. Warunki te tłumaczą 
Jasno. dlaczego staje przed Panami człowiek w mun­
durze. który to mundur nie ma być bynajmniej wy ­
razem metod wojskowych w rządzeniu I pobrzekl­
wanlu szablą. Ta zewnętrzna oznaka mej osobiste.! 
przynnleźnoścl do armil polskiej niechaj bedzle w 
chwil! obecnej dl:l Panów I narodu dowodem. ie 
Jestem I pozostanę w sprawowaniu rządów człnwie­
k lem bezwzględnie bezpartyjnym, nie przynależnym 
do hdnego stronnictwa I nie związanym z t:ulną 

'kl ll. s ą, an.I też z postronnym! Interesami". 
Tl ~ad Sikorsk iego - m.ln. z Grabskim jako mlnl­

etrem skarbu - podjął aktywne wysiłki, zmlerzaja· 
ce do reformy walutowe.1 t zahamowania Inflacji . 
rozwiązał też pomyślnie wiele problemów natury 
gospodarczej I socjalnej. Gabinet Sikorskiego - ata­
kowany od początku przez różne ugrupowania -
uradl wkrótce, 25 maja 1923 roku. 

30 listopada 1923 roku Sikorski powołany zostaje 
n a stanowisko generalnego Inspektora piechoty, za ś 
17 lutego 1924 obejmuje ponownie tekę ministra 
sp raw wojskowych. W tym samym czasie Piłsudski 
usuwa się w cleń życia politycznego, osiadając w 
swoim Sulejówku. Ma on nb za złe Sikorskiemu 
przedlotony sejmowi projekt ustawy o organizacji 
najwyższych władz wojskowych, ograniczający m.ln. 
pozycje Naczelnego Wodza. którego jednak Sikorski 
nie zrlolal przeprowadzić. 

20 listopada 1925 roku powstaje rząd Aleksandra 
Skrzyńskiego. Nowo mianowany minister spraw woj­
skowych - gen. Lucjan żel~owskl powierza Slkor­
sklPmtt dowództwo Okręgu Korpusu we Lwowie. 

Majowy zamach stanu Piłsudskiego w 1928 roku 
zastaje Sikorskiego tam wla~nle . Mimo nacisków ze 
strony dowództwa, by przeniósł do Warszawy całą 

dywizję, dopiero 14 maja skierował Sikorski do sto­
licy pułk piechoty. Nie poparł zatem Piłsudskiego. 
nie wystąpi! jednak czynnie przeciw niemu. Histo­
rycy dowodzą, że powodowała nim w tym kunkta­
torstwie głównie obawa przed podsyceniem wojny • 
domowej. 

Mimo Iż Sikorski skłonny jest podjąć znów współ­
pracę z Piłsudskim , ten oferty nie przyjmuje, zwal­
niając go ostatecznie 1ą marca 1928 roku ze stano­
wiska dowódcy okręgu. Z wojska jednak nie zostaje 
usunięty , otrzymujac „status generała do dyspozycji 
be7. nrzydzlału służbowego". 
Długi okres przymusowej bezczynności poświęca 

Sikorski studiom z zakresu wojskowości I spraw 
m ledzynarodowych. a także pracy pisarskiej . W latach 
1928-1934 ukazują się jego trzy książki: „Nad. Wisłą 
ł Wkrą". „Polska I Francja" oraz „Przyszła wojna". 
w tym też czasie odbywa on częste I długotrwałe 
wyjazdy do Francji I Szwajcarii. 

Latem 1928 roku zawiązuje bliską współpracę z za­
mieszkałym w Lozannie Ignacym Paderewskim. Sle 
do niego listy I memoriały · dowodzące. że coraz 
wyraźniej zmierza do czynnej opozycji wobec sana­
cyjnego rządu. 

W lutym 1938 roku organizuje w Morges w Szwaj­
carii spotkanie Paderewskiego, Witosa I Hallera, po 
którym opublikowany zostaje komunikat stwierdza­
jący „konlecznqść z.Jednoczenia Narodu we wspólnym 
wysiłku dla opa'bowanla ob11cnego. a tak groźner;o 
dla przyszłości Polski kryzysu" Koncepcja ta - tzw. 
„Frontu Morges" - znajduje praktye-i:ną realizację 
w zawężonych zresztą rarnacl1 w postaci powstałego 
w październiku 1937 roku Stronnictwa Pracy, jedno­
czącego Narodową Partię Robotniczą, Chrześcijańską 
Demokrację I Związek Hallerczyków. 

24 sierpnia 1939 roku - świadom zagrożenia wojną 
- składa Sikorski meldunek Rydzowi-Smigłemu, pro­
sząc o przydział służbowy . 4 września ponawia proś­
bę. 7 września opuszcza Warszawę. udając się do 
Osmollc w Lubelskiem, gdzie w majątku jego zięcia 
przebywają żona I córka. 

W Osmollcach przeprowadza odprawę z grupą swo­
ich zwolenników którym wydaje instrukcje. dotycza­
ce Ich poczynań w okupowanym kraju. 10 września 
wyje:!:dża do Lwowa, gdzie odbywa serię spotkań 
m .in. z Kuklelem, Kotem. Hallerem. żellgowsklm I 
Popielem. 
Usiłuje te:!: od przebywającego wówczas we Lwo· 

wie Sosnkowskiego otrzymać przydział, ten poleca 
mu zwrócić się do Kwatery Głównej. Dopiero 17 
września udaje się Sikorskiemu dogonić sztab mar­
szałka Rydza-Smlgłego, od którego otrzymuje od­
powledt. :!:e może wrócić do tego tematu po prze-
kroczeniu rumuńskiej granicy. · 

18 września Sikorski jest ju:!: w Rumunii, lee-i: -
po rozmowie z pracowni.kami ambasady francuskiej 
- nie udaje się za Rydzem-Smlgłym do Czerniowic, 
ale wyjeżdża do Bukaresztu, chroniąc- się w ten spo­
sób przed internowaniem. 

24 września Sikorski przybywa pociągiem między. 
na rodowym do Paryża 28 września Sikorski zostaje 
m ianowany dowódcą Polskich Sił Zbrojnych we Fran­
cji. 30 września Władysław Raczkiewicz obejmuje 
urząd prezydenta , proponując na stanowisko pre­
miera Augusta Zaleskiego. Wycofuje jednak tę kan­
dydaturę, oferując prezesurę Sikorskiemu, który zo­
staje zaprzyslę:!:ony 1 pddzlernlka . 7 llstopada na­
tomiast mianowany zostaje Naczelnym Wodzem pol­
skich Sił Zbrojnyci,. otrzymując równocześnie tekę 
m lnlstra spraw wojskowych . 

W połowie listopada 1939 roku Sikorski przebywa 
w Londynie, gdzie prowadzi rozmowy z Chamber­
lainem. W czasie kampanH francuskiej (maj - czer­
w iec 1940) osobiście dowodzi Jednostkami polskimi, 
nad których formewanlem pracował przez wiele mie­
sięcy . 

17 czerwca - podczas spotkania w Boreaux - Pt;· 
ta in doradza Sikorskiemu kapłtaulację, nie korzysta 
on Jednak z tej rady lecz odlatuje 18 czl'!rwca do 
Londynu, gdzie następnego dnia odbywa spotkanie 
z nowym premierem Church!llem. zawlerajac ustne 
norozumlenie w sprawie organizacji PSZ w Wielkiej 
Brytanii I przeniesienia władz polskich do Londynu. 
Tel(o samego dnia wraca do francuskiej siedziby 
polskiego rządu w Llbourne, aby dopilnować rozno­
czynającej się ewakuacji Polaków. 

5 sierpnia 1940 rpku podpisana zostaje uroczyście 
polsko-brytyjska umowa o organizacji PSZ w Wiel­
kiej Brytanii wieńcząca wysiłki Sikorskiego. 11 li­
stopada - w wyniku ożywionych kontaktów Sikor­
skiego z Beneszem - opublikowana zostaje polsko· 
czechosłowacka "deklaracja sygnallzująca koncepcję 
~konfederowania obu państw po wojnie. 24 grudnia 
S ikorski otrzymuje nomlnaciję na generała broni zaś 
28 lutego 1941 roku - doktorat honoris causa naj­
starszego szkockiego uniwersytetu w St. Andrews. 

24 marca 1941 roku udaje sle w podróż do Kanady 
! USA, w Ottawie przy1muje go premier Mackenzie 
K ing , a w Waszyngtonie prezydent Franklin O. Roo­
sevelt. Sikorski uzyskuje m.ln. prawo Polski do 
partycypowania w pomocy określonej przez „Lend· 
f,ease Act", a tak:!:e zgodę na cichą rekrutację do 
PSZ. 

W lipcu 1941 roku Sikorski podejmuje rozmowy z 
ambasadorem. ZSRR w Londynie Iwanem Majskim, 
których rezultatem jest podpisana 30 lipca umową 
polsko-radziecka. 

W listopadzie 1941 roku Sikorski wyiatuje samolo­
tem przez Gibraltar do Kairu, skąd okręt,em docie­
ra do broniącej Tobruku Samodzielnej Brygady 
Strzelców Karpackich. Wraca następnie do Kairu , 
aby przez Bagdad 1 Teheran dostać się do Kujby­
szewa. 3 grudnia odbywa rozmowę ze Stalinem, a 
następnego dnia podejmowany jest na uroczystym 
bankiecie. Po długiej wtzytac11 organizujących się 
formacji polskich opuszcza 15 • grudnia terytorium 
ZSRR. 

(Dainy cłlll' na m. UJ 

8 ODGŁOSY 

- Chlap był zawsze bierny, ulegly. Godzil 
się z istniejącym stanem rzeczy, a rewolucję 
robiit za niego inni. Potwierdza pan tę optn..ię? 

- Tak było do tej pory. Chłop rzeczywiście 
żywił i bronił, ale- wsa:ystlde ważne sprawy 
załatwiano bez niego, na ,,górze". Chłopi byli 
uciśnieni, niedouczeni, rozproszeni t rugdy nde 
udało im się wywalczyć tych praw, które stały 
się zdobyczą tnnych grup społecznych. 

- W sierpniu ubieglego roku w telewtzjf 
pokazywano rolników, którzy rękami wyciągali 
z blota snopy zbóż. I mówiono, że to są f)Taw­
dziwi patrioci, a ci, co strajkują, przynoszą mi­
licmy strat. 

- OfLcjalnie mówfono o sojuszu robotnkzo­
ohłopski.m, a po cichu starano się go rozbić. 
Nie tylko w Sierpndiu pn.ecLwstawicmo chłopa 
robotnikowi. Ukrywano prawdę o wsi, poka­
zując specjalis-tyc2l!le gospodarstwa, ale tak, 
żeby na plan pierwszy wyszło chłopskie bo­
gactwo. Żeby tych w mieście krew zalała ... 

- Minąl Sierpień i sprawy wsi jakby zo­
stały w cieniu historycznych wydarzeń. Ale już 
po miesiącu wieś oderwała się wielkim gh>sem. 
Jak to się stalo? 

- Chłop odzywał się już wcześniej, ale nikt 
go nie słuchał. Chłop się nie liczył, bo główną 
rolę w gospodarce rolnej miał odegrać sektor 
uspołeczniony. Nie mogliśmy już dłużej mil­
czeć. Musieliśmy wyjaśnić wiele spraw, ukry­
wanych dotąd przed sr>ołeczeństwem. Ludzie 
musieH się dowiedzieć o krzywdzie chłopskiej, 
o tym chociażby, ile naprawdę chłop zarabia. 
Poczuliśmy się pe•wruej, bo mieliśmy dobry 
prLykład od robotników, uzyskaliśmy też ich 
poparcie. 

- A może zadecydowal też wzrost §wiado­
mo§ci? Przecież na wie§ wra.cały wyksztalcone 
dzieci chlrypsk-ie. 

- Nie było podstaw. żeby świadomie wracać 
na wieś. Ja sam mówiłem córce, żeby się 
uczyła, żeby nie musiała się tak męczyć, jak 
ja. Uprawiałem ziemię, hodowałem owce i 
taki miałem z tego zysk. że aby utrzymać ro-. 
rodzinę, musiałem postawić dwie szkla·mie. 
Produkcja na wsi była zupełnie nieopłacalna. 

- Wasz/ związek długo nie znajd.owal apro­
baty u wladz. Byli tacy, co twierdz.iti., że % 
chwilą rejestrcicji związku zawodowego rolni­
ków upadnie przewodnia rola klas11 robotni­
czej. 

- To brzmi dość śmiesmtle, ale jest to groź­
ne i SIZ.kodliwe. Ja myślę, że ktoś tam bał się 
autentycznego 11ojuszu robtniezo-chłopskiego. 

- Straszono również chlopskimi strajkamt. 
Mówiono, że jeśli nawet podzie!icie się pleda­
mi rolny-nii z robotnikami, to stalówki komi­
tetów partyj1,ych będq puste. 

- To były poglądy ludzi zdecydowanie nam 
przeciwnych. którzy za wszelką cenę chcieli 
zatrzymać swoje stołki. Przecież jest jaSIIle, że 
chłop mógł strajkować zaws-ze, bez związku za­
wodowego, i bez prawa do strajku. 

- Ostatnio slyszalem glos, że w związku za­
wodowym będziP inaczej. że możecie czlonka 
rwiqzku zmusić do strajku. A jak się nie zgo­
dzi, to rano znajdzie w oborze krowę z brzu­
chem przebitym widłami ... 

- No więc sam pan wid~. do jakich chwy- · 
tów sięgają ludzie, którzy nie rozumieją chłop­
skiej duszy. Postawmy sprawę jasno: my chce­
my spokojnie, uczciwie pracować l produko­
wać żywność. Mamy niezależny , samorządny 
związek zawodowy I ten związek może załat­
wić wszystkie nasze sprawy beiz strajku. Bo 
w kogo mamy godzić? W samych siebie? W 
robotników, co produkują dla nas środki pro­
dukcji , bez których nie byłoby żywności? Zre­
sztą każdy rozsądny człowiek wie, że chłopu 
serce by pękło. gdyby miał niszczyć w obejściu 
zebrane z ogromnym trudem plony. Optymiz­
mem napawa fakt, że maleźli się wreszcie 
ludzie, którz31 zrozumieli. że nie jesteśmy wro­
gami. Przecież my uznajemy przewod111ią rolę 
PZPR uznajemy nasze sojusze, jesteśmy z.a 
socjalizmem. 

- A mimo. to niewielu życzliwych mieliście 
we władzach. Kiedy rolnicy strajkowali to 
Ustrzykach i Rzeszowie, gdy głodowali w ko­
ściele świdnickim, prezes NK ZSL. Stani6lato 
Gucwa, nie wystąpil w ich obronie. 

- Nie ukrywamy, że wywofało to duże ro·z­
goryczenie wśród chłopstwa . Tym większe , że 
NSZZ „Solidarność" Rolników Indywidualnych 
nigdy nie negował roli ZSL jako partii chłop­
skiej. I w przyszłości także nie zmienimy sta­
nowiska. Ale, być może, wzięło się to z po­
glądu o bierności t uległości chłopów , za któ­
rych kto i.nny załatwiał sprawy. o czym pan 
wspomniał. I dlatego patrzC">no na nas podejrz­
liwie, badawczo, trochę 7.. boku. Nie wierzono, 
że jest to autentyczny ruch chłopski. Myślę, że 
tera?. wiele się w jlSL -z.mieniło. To jest orga­
nizacja polityczna , my t:aś ;esteśmv zwiazkiem 
zawodowym. T dlatego ZSL powinno obracać 
się w naszą stronę. Myślę,. że jako partia 
chłops.ka będzie wychodzić do nas. wsłuchiwać 
się, co mówi chłop przy pługu. 

- Byly glosy. że winę za wydarzenia byd­
goskie ponoszq krnąbrni chlopt. 

- Winę za eo? Że chcieli mleć własne kółka 
rolnicze I własny samorząd? Ludzie odpowie­
dzialru za te sprawy powinni mieć świado­
mość, że chłopu nie wolno niczego narzucać, 
bo to przynosi vlko szkody. 

- Kólka rolnicze oglosily sie samorządnym, 
niezależnym zwiqzkiem zawodowym. 

- Chciały, to się ogłosiły' Ale kółka mają 
pełnić trzy funkcje: związku zawodowego, u­
sługową oraz samorządową. Czy to nłe za 
dużo? 

- Sejm uchwalił ustawę o rejestracji kółek 
rolniczych. 

- Sejm również nam otworzył drogę do re­
jestracji. 

- No to fJędziemy mie6 na wsi pluralizm 
związkowy, bo są jeszcze zwiqzki bran±owP A w 
profa kcie ustawy n samorządzie rol'1kzvm. stoi, 
że k6lka rolnicze moaq zruszntl wszustkie or­
ganizacje roln i ków. Czy „Solidarn.n.§6 Wiejskq" 
także? 

- Jesteśmy niezależnym związkiem, wię~ 
może nas nie przyjmą. Ale tak na poważnie, 
to chcę wyjaśnić, że będziemy współpracować 
z wszystkim.i autentycz,nymf kółkami rolniczy­
mi. Nie interesuje nas natomiast Wojewódzki 
Związek Kółek I Organizacji Rolniczych. Ze 
wszystkimi pozostałymi organizacjami rolni­
ków chcemy współdziałać na zasadzie p artner-

stwa. Przewiduję, że w NSZZ „Solidarność" 
Rolników Indywidualnych powstaną także sek­
cje branżowe producentów. 

- W rozmowie nie padla dotqd nazwa SKR. 
- Do sprawy Spółdzielni Kółek Rolruczych 

należy podejść z rozwagą. bez emocji, prze­
myśleć wszystko I zrewidować. Nie ma mowy 
o likwidacji SKR! żeby jednak nie drażniła 
stara nazwa, można ją zmienić na tnną, np. 
Międzykółkową Bazę Maszynową. Naszym za­
daniem b('dzie d.>pilnowa ć, żeby ta firma so­
lidnie świadczyła usługi dla rolruków. SKR 
mogą również prowadzić produkcję roślinną i 
zwierzęcą, ale bez deficytu. Będziemy z.wracać 
na to szczególną uwagę. 

- A co z Funduszem Rozwoju Rolnictwa? 
- UwaiAlmy, że FRR powinien przejść w ca-

łości do dyspozycji walnego zebrania wsi. Jest 
to zgodne z porozumieruami rzeszowskimi. 

- Jeste§cie jedynym zwiqzkiem. z«wodo­
wym, w którym nie placi się skladek. 

- Przez cały C:zias uznawano nas i.a „niele­
galnych". To była prowizorka, etap orga?Jd.za­
cyjny. Teraz składki mus·zą już być. Po ko-n­
sulta>ejach I zasięgnil,ciu opim.ii od samego dołu 
warunki I wysokość składe'k ustali zjazd. 

- ·Rolnicy będq placić składki związkowe, 
na fundusz emerytalny, na Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa, wreszcie podatek gruntowy. Jak się 
z tego wszystkifgO wyplacą, dostaną emerytu-

chłopa 

Rozmowa z RYSZARDEM 
MAJEWSKIM, przewodni­
czącym Wojewódzkiego 
Komitetu Założycielskiego 
NSZZ „Solidarność" Rolni­
ków Indywidualnych w Ło­
dzi. 
rę. Ale gdy nie mają następców, muszą oddać 
swo;e mienie na skarb państwa. 

- Renta musi być przyznawana za pracę, a 
nie za gospodarstwo. Rolnik więc będzie pła­
cił składkę emerytalną i ona będzie podstawą 

do uzyskania emerytury. Ziemi nie wolno mu 
zabierać. Emeryt będzie mógł ziemię sprzedać 
albo podarować. komu zechce. · 

- Kiedy rolniknwi bez następcy zabierano 
hektar marnej ziemi, nie było to tak krzyw-( 
dzqce. Ale gdy ogrodnikowi w podobnej sy­
tuacji zabierano szklarnie, to , straty sięgaly mi-
lionów. , 

- Szklarnie pozostaną własnością ogrodiili­
ka. Będzie je mógł sprzedać po przejściu na 
emeryturę. 

- Ogrodnikom zarzuca się, że nadmiernie 
wzbogacają się na kwiatach. 

- Żeby wyjść na swoje, m~zą hodować 
kwi aty Spółdzielnia Ogrodnicza pobiera 30 
proc. marży . Prndukcja warzyw jest nieopła-

calna. Trzeba ustalić takie ceny warzyw, żeby 
warzywa stanowiły konkurencję dla kwiatów. 
Nie wolno ograniczać intensywnej produkcji 
pod szkłem i pod folią. 

- Na jakie przeszkody trafia NSZZ RZ „So­
lidarność"? 

- Przeszkód jest wiele. Admirustracja 
gmi.nna jeszcze nie „dojrzała" do nowej sy­
tuacji. A powinna , bo chcemy przecież załat­
wić wiele korzystnych spraw w gminach. Nie 
m amy funduszów, papieru, maszyn drukar- · 
skich, lokali. Jest też wiele przepisów, które 
utrudniają nam życie . Czeka nas ciężka praca, 
bo chłopf przez wiele lat skutecznie zostali po­
zba wlenl osobowości. Trzeba i<:h uaktywnić, 
reaktywować siły wsi. J na co dZ1ień pomagać 
rolnikom, którzy do nas przychodzą ze swoi.ml 
sprawami. Ot, choćby dzisiaj dostaliśmy pis­
mo od chłopów z Boczków Domaradzkich i 
Chlebowic w gminie Głowno. Od 20 lat obie­
cuje Im się meliorację. A tymczasem co roku 
w dolinie Mrogi gniją ziemniaki ... 

- Każdy czlmtek NSZZ „Solidarność" Rol­
ników lndywidualnych powinien świecić przy­
kladem. Czy jesteście w stanie to zagwaran­
tować? 

- Otóż to! Odnowa na wsi i <hlałalność no­
wego związku musi się zacząć od prawidło,.. 
wego gospodarowania na własnym podwórku. 
Musimy zwiekszyć produkcję żywności dla 
kraju i na eksport Ale to zależy takżP od pań­
stwa, od dostawy środków pr{ldukcjl. No I od 
tego. żeby żywność nie była tiińsza od płodów 
rolnych. Trzeba uporządkować ceny żywności , 
bo przy obecnyeh rolnikowi nie opłaca się 
więcej produkować. Ale on to robi , bo taką 
ma naturę. Robi to z serca. z obowiązku. tak 
mu każP sumienie. Chociaż wie, że kilo chleba 
kosztuje mniej niż kilo zboża. W ten sposób 
nie docenia się pracy chłopa . Gdyby cena 
chleba równała się przyinajmniej c.enfo zboża, 
to chłopi sam! by zaczęli wypiekać chleb, od-

RYSZARD MAJEWSKI: „Ukrywano prau.'di:' 
o wsi, pokazując specjalisttl.czne gospodarstwa, 
ale tak, żeby na plan pierwszy wyszlo chlonskit 
bogactwo. Żeby tych w mieście krew zalala .•• ". 

c1ąza3ąc rynek w miastach. Ja myślę, że maj­
dziemy metodę na to, żeby członkowie naszego 
związku byli dobrymi rolnikami. Ale jak się 
nam któryś „wymknie", zapuści pole, czegoś 
tam nie zasieje, to możemy się z nLm p0że­
gnać. I niech się potem martwi o wszystko, jak 
nie będzie mu miał kto załatwić trudnych 
spraw. 

- Nie mówiliśmy jeszcze, kto może należe6 
do „Solidarności Wiejskiej", 

- Wszyscy rolnicy indywidualni nie za· 
trudniający siły najemnej, członkowie ro<izin 
tych rolruków, pracujący w gospodarstwie, a 
tc:kże chłopo-robotnicy oraz emeryci. Nie bę­
dzie tzw. czło.nków wspierających . Dopuszcza 
się jronak członkostwo honorowe, ale to 
można uzyskać poprzez walny z.jazd. 

- llu. jest członków i jaki jest zasięg od„ 
dział·ywania WKZ NSZZRI .,Solidarność"? 

- Trudno to podać w tysiącach, poniewa:t 
wciąż powstają nowe koła, przychodzą nowi 
ludzie. W województwie miejskim łódzkim 80 
procent właścicieli gospodarstw jest w „Soli­
darności". Ciążą ku nam rolnicy z województw 
ościennych, możemy więc mówić, że działamy 
w regionie łódzkim. 

- Jak widzicie wasz udział w 11ztabie ży­
wien iowym przy . ·ezydencie miasta Łodzi? , 

- Przede wszystkim chcemy współdziałać z 
administracją, bo nasze cele są z.bieżne. Ale 
będziemy także powodować, żeby administracja 
terenowa nie godziła w interPsy chłopów. Bę­
dziemy przekazywać władzy •. barometr" wsi, 
to co mówi rolnik. Pomożemy w zwalczaruu 
spekulacji. Nadwyżki płodów rolnyeh skieru­
jemy do zakładów pracy i specjalnych sklepów 
powołanych przez „Solidarność" . Nie chcemy 
bezpośrednio handlować ani ódrywać chłopa 
od gospodarstwa Naszą sprawą jest także wy­
korzystanie ziemi leżącej odłogiem na terenie 
miasta. Niech robotnicy produkują warzywa 
na działkach. Bo jest tak. ze w planie mamy 
2.200 ha po<l ogródki, a realnie jest 114 ha, 
z tym, że tylko 15 ha nadaje się pod ogródki 
na stałe. 

- Nie będziecie się dublować z MKZ „So­
lidarność" Ziemi Łódzkiej? 

- Będziemy się dogadywać , współpracować, 
ui.gadniać i uzupełniać się wzajemnie. Dublo­
wania nie będzie, nasze podejście do tych 
spraw jest nieco inne. 

- A sprawa przemieszczenia Ludzi z prze• 
mys!u do rolnictwb? 

- Nie możemy wysyłać zwolnionych prosto 
do gospodarstw chłopskich, bo wtedy ci chłopi 
nie mogliby nalE!żeć do .,Solidarności" Naszym 
ebowlązkiem jest pomóc chłopa-robotn ikom; 
którzy chcą wrócić na gospodarstwa. ŻP.by mo­
gli dokupić tyle ziemi, która wyżywi ich ro­
dziny. Dać im kredyty na budownictwo t na 
środki produkcji. Jeśli chodzi o budownictwo, 
to jest taki glupi przepis, że plan dostaje się 
na budynek inwentarski , ale bez stodoły . To 
trze·ba zmienić. Warto też pomyśleć o uaktyw­
nieniu małych gospodarst~. o stworzeniu im 
warunków opłacalności. Jesteśmy jed-nak 
przeciwni dz.ieleniu ziemi„ bo to przynosi 
straty. 

- Partia i rzqd uznaly, że ralnictwo jest 
jedno.· 

- Gdyby to si~ stało 20 lat wcz.e>śniej, może 
nie byłoby dzisiaj kartek na mię!'lo . Nie mamy 
żadnych zapędów likwidatorskich. SelP.kcja do­
kona się sama w gektorze usoo!PCz.nionym, ii;dy 
zostaną zniesione dotacje. Mamy prawo wy­
tykać zło i wykrywać niechlu jstwo w gospo• 
darce uspołecznionej , bo z.a to płaeą wszyscy. 
Przykład: w spółdziPlnt produkcyjnej w gminie 
Aleksandrów stoi pusta obo·ra na 800 stano­
wisk ... 

- Zmieniły się władze naczelne ZSL, stro-n,.; 
iiictwo jest wam przychylne. 12 maja Sąc1 Wo­
jewódzki zajmie się rejestracją waszego związku.. 
Co datej? I 

- Czekają nas nowe, tajne wybory. Musimy 
się wzmocnić i oczyścić. I rozpocząć rzetelną 
współpracę z władz;imi. 

- Zlośliwi twierdzą, że zaczniecie zmienia<! 
naczelników. 

- Pewnie ci sami, co się bal!, że zaczniemy 
robić na wsi prawdziwy socjalizm, bez błę­
dów i wypaczeń. Nie ukrywam jednak, że po 
nowelizacji ustawy o radach narodowych rhło­
pi san . będą wybierać naczelników. Na tym 
polega demokracja. Ws-z.yscy muszą zrozumieć, 
że chodzi tylko o to, żeby~my mieli co jeść. 
Chcemy zatrzymać młodych na wsi I spokoj­
nie gospodarzyć, bez żadnych rozgrywek. Ma­
my czas tylko na pomnażanie chleba ..• 

Rozmawiał: 
RYSZARD BINKOWSKI 
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Na szybie 
Oto rzeka w dali 
którą poznałbyś i na krańcu świata 
ramiona wież i królów dzwon 
stare jak Pospolita Rzecz 
Oto Miasto w dali , 
Sanctum sanctorum Polonlae 
w którym każdy kamień każda cegła ... 

, Oto Miasto · 
za gładką szybą powi~trza 
nic a nic nie zbrukaną 
oddechem dwóch milionów 
i Głos: , 
Zanim stąd ~dejdę, patrzę Jeszcze raz na ten 
Kraków, w którym każdy kamień I każtfa cegła 
Jest mi droga, I patrzę na tę Polskę... I zanim 
odejdę ••• 
Ale oto 
zdumiewający diament 
wyciął na szybie profil 
uśmiech 
i obejmujące horyzont ramiona 
I pozostał · · 

Kraków, 10VI1979 

KLAOOIDSZ 
Mirosław Boruszewski 

Wypiłem o jeden kieliszek za dużo i po­
wiedziałem: 

- Masz, Klaudiusz, pięć dych i skocz 
po piwo. 
Wybałuszył wielkie, siwe oczy. 
- Ja~, to? - wykrztusił. 
- Zwyczajnie. PTzyniesiesz ptwo. 
- Ja.? Ja, Klaudiusz? - . zaczerwienił 

się jak kowalska kotlina. 
- O, Boże! - ryknął śmiechem Mały­

se>k. - On jeszcze nie wiedział. DyTe'k.tor 
;uż Wfe, a. on nie wiedział. 

- Klaudiusz stał -ja1k zahtpnotyze>wany. 
- Nie ma co się dziwić - filozofi~-

nie Wtrącił 'Goton-. - ' U Mś '' ·Jed'rl.emu: 
pruła stę baba. Caro gmina. 'Wiedział.a, tyl­
ko Togacz nU!. By'W(l. 

- ,I, co? - zapytał Małysek. 
- Nic. 
- Nie dowiedział się? • 
- Nie. Jak ~mu. bylo powiedzieć? Te, 

Jurek, twoja baba się pruje? Zresztą ... 
Można bylo paw-iedzieć, ale nikt nie 
chciał. Po co? 

- Pewnie. Ja.k oczy nie widzą - za­
czął Małysek. 

- No, dobra, dobr4 - przerwałem l 
zwróciłem się do Klaudiusza. 

- N a có jeszcze czeka
1
ttz? Słysza te§ to 

smaTuj. 
- Ja, ja Klaudiusz? - nie mógł o­

chłonąć z.e zdziwienia. 
- Nie przejmuj się - dodałem po<:ie­

szając-0. Prawie każdy ma jakieś prze-
zwi•sko. Mógłbyś poderwać gorsze. , 

- Na przyklad Szarpnięty - do·rzucił 
Małyseik:. 

- Albo Quasimodo - podałem następ­
ną możliwość. 

~iął teczkę I wymedł zasŻakowa.ny, 
jakby przygnieciony ciężarem nowego 
imienia. Dla siebie dotąd był tylko Pio· 
trem Kowalskim, cz-łowiekiem, który ni· 
czym nie wyróżniał się z setek, tysięcy 
innych, tworzących zagoniony, szary 
wi.elkomiejski tłum. Dotąd. Znałem go 
bowiem na tyle, i1ż mogłem się założyć, 
że od chwili, w której dowiedz.iał SJię o 
przezwisku, będzie myślał, anallrrował, 
dłuba' w nim jak w słonej zupie. 

Przyszedł do mnie późnym wieczorem, 
w sobotę. 

- Ch,cialem · ciebie o coś zapyta.~ -
wyjąkał. 

;- No? 
- Kto to ;e-st Klaudiusz, to wiem. :Ale 

mówiłeś, że móglbym mieć inne prze­
zwisko. Tylko zapomniałem. 

- Quasimodo - powtón.yłem ze złoś-
liwą satysfakcją. 

- O! Wlaśnie! - krzyknął ucieszony. 
- A kto to byl? 

Spojrzałem na jego brzydką twan, ły­
siejącą głowę, chude, nieforemne czoło. 
Miikzał, więc w tej chwi.li się nie j!lkał, 
ple gdy mówił, zacinał się niemożliwie. 
Zrobiło mi się go szkoda. 

- Taki... - !Tedniowittzny ryce.rz -
mruknąłem -Obojętnie. 

Zamyślił się. 

- Wiesz - podjął po chwili - Maly­
sek wyciqgnąl mi z szafy trzy szwedzkie 

1książki. N a bazarze dalem za ńie póltoTa 
patyka. 

- Po co ci te ksiqżki? Znajdź sobie 

• 

dziewczynę, -nie będziesz mu.sial patrzeć 
na ksłq.żki. - Cb<:iałem go trochę roz­
złościć. - Wiesz - ciągnąłem - niektó­
TZ'IJ mówią, że ty do kobiet nie bardzo. 

Zaśmiał się aź zabrzęczały szyby, a 
późni-ej powiedzia·ł: 

- Niech sobie mówią. Czego oni mnie 
tak nie lubią? Ja ich zresztą też. Nie 
ufam h.1.dziom. Nie - potwierdz.ił sta­
nowczo. - Już się przekonałem. Ludziom 
nie można ufać. Chociaż ceasem chciał­
bym. Ale co zrobić. 
I - Tak ci dopiekli? 

- Żebyś wiedział. Ale to już moja 
sprawa. 

- Jak chceśz - odezwałem się praw­
dziwie obojętnie, bo cóż mnie w końcu 
cbcho<hił los Klaudiusza czy KC1Wal­

„ skiego. 
- To ja1tie to drugie przezwi.skt:>? 

przerwał milczenie. 
- Quasimodo - warknąłem. 
- O! I mówisz, że to był ryceTz? · 
..!. RyceTz. 
7 If "!'-· oia, TyceTZ~ ~la.czego Ty,cęrz~ 

I * 
Prowadził mnie d-o kolejinrej stołówki, 

gdzie za dziewiętnaście złotych można 
zjeść dwudaniowy obiad Prze·z znaczną 
część d,rogi nie odzywałem się do nie­
g Miałem w szafie konserwę, makaron 
i zamierzałem przyrządzić jedzenie sam, 
ale zapukał,. w południe i dał€m się wy­
ciągnąć. 

· - Daleko jeszcze? - zaipytałem, kiedy 
zaczął siąpić deszcz. 

._ Jak ty się czasem odezwiesz, to aż 
mnie przechodzą ciarkt. Ja.k wypijesz, 
jesteś - fa;ny, ale n.a trzeźwo .. : 

Spojrzałem na jego wymięty, popeli­
nowy płasżczyk i nie prasowane, chyba· 
od nowości, spodnie w jasne, szerokie 
pasy. Zaśmiałem się. / 

--or To w tym podwórku - powiedział 
po kilkudziesięciu metrach. ' 

Tuż obok stojącego przy toi:ach bu­
dynku była przybud-ówka, z której do­
latywał zapach gotowanej kapusty. 

- Zajmij mie;see, ja kupię - za.ko­
menderował i stanął w k·olejce. 

Usiadłem przy wolnym stoliku i przy­
glądałem się jedzącym. Siorbali, bębnili 
łyżkami jak podwórkowa ka.pela. 

- Znowu jesteś zly - zauważył Klau­
diuS"z, niosąc talen.e z rosołem. 

- Tłuką, skurczybyki, aż mi bębni w 
USZGCh. 

- Bo to pTzeważnie ft.zyczni - wy­
jaśnił. - · Sąm wiesz. 

Rosół, owsiz.e.m, był żółty jak mlecze 
i tym tylko przypontinał ten, „ który w 
domu robiła matka. Kotlet i ka.pusta by­
ły l'lOOiCZlńie lepsz.e. 

Na dworze dla odmiany świeciło wio­
senne słońce. Wąska ulica szybko wy­
pełniła się ludźmi. Doszliśmy do wni-0s­
ku, że maleńltie piwo nie powinno nam 
zaszkodzić. · 

Bar miał pOll:ocmą nazwę „P-0d cycem". 
Był szary od dymu, śmf.eirdział stęchliz­
ną i SZCZy'tla:tni. 

- ,Mam ochotę zdrowo popić - wy­
jąkał Klaudtus·z p"o szóstym kiuflu. - Nic 
się nte martw, ;a stawiam. 

Siedzieliśmy w kącie prz.y małym sto­
liku, a tuż obok trzy dziwki. Byłerp na­
bity oiwem jak beczka. Nie miałem siły, 
żeby się sprzeciwić, zresztą nawet nie 
ba-rd2o chciałem. Wiedziałem, że dzień 
tak i tak diabli już 'wzięli, a w tym ką-

ci.ku, przez uehyle>ne ok.no wkradał się 
powiew świeżego powiełtza, było mi do­
brze„. 

Rozkręcił 'łię tej niedzieli jak nigdy. 
Wieczorem wtoc.zył się .do mojego poko­
ju i powiedział: 

- Przeczytaj. To na konkurs w jakiej§ 
gazecie. PoJ.onistka kazała, to napisalem. 

Patrzyłem na piękne, , kształtne litery. 
Ostatni raz widziałem takie u nauczy­
cielki, która uczyła mnie kaligrafii. 

- To twoje pismo? 
- A czyje1 
- Ładne. 

- Hm. Ty mnie jeszcze . nie znasz. 
Przeczytasz? 

- Chętnie, Klaudiusz - skłamałem, 
bo trochę szumiało mi w głowie i mia­
łem zamiar spać. Byłbym też najpewniej 
tak uczynił, ale te litery wprost doma­
gały się przec~ytahia. 

.Kla.udiusz I?i~f\~, , że on1 • wnuk ł syn 
robotntka, nig(jy nie chciał być robotni­
kiem t nie wieny, że na świecie jest 
ktoś taki, kto chciałby do śmierci ciężko 
pracować po to, żeby nosić miano robot­
nLka. Pisał, że napatrzył się na nabrzmia­
łe, sękate ręce ojca, nasłuchał się ,e_go 
kaszlu, natęsknił, kiedy. ojciec przez całe 
dnie tY't'ał w żwirowni, bo ode-pchnięty 
przez kolegów, których ojcowie nosfli 
krawaty, musiał wałęsać ~ię sam. W dłu­
gim wstępie, w znacz.nej części poświę· 
conym ojcu, często podkreślał, że on, na 
przekór losowi zniszczy rodzinne trady­
cje i, jak to określił. zostanie kimś. Póź­
niej na.stępował zapi<S kolejnych dni wiel-

/ kiej budowy, 

De·nenvował mnie ten Klaudi<Usz., de­
nerwował ~s-zystkich, ale też wy<różnfał 
się spośród nas· jakimś niezwY'kłym upo­
rem, pragnieniem zostania kimś I prze­
życia ciegoś niesprecyzowanego, czego 
istnienie tylko podejrzewał. 

Nie ulążyłem jeszcze się rozpakowap, 
gdy w pokoju zjawił się/ K_Ja-udiusz. Za-· 
pytał o urlop i 'kręcił się po nim z wi­
docznym zamiairem nawiązania bardziej 
konkretnej rozmowy 

- Przyszedlem pogada~. Czasem czio­
wieka zbierze.„ Napijmy się wódkt, co? 

- Wi:iąld się za kielich, Klaudiusz? 
- Skądże[ - zaprotestował gwałtow-

nie. - Trzymalem dLa ciebie. No, żebyś­
my Tazem wypiU za te egzaminy. 

- Jak tak, to dawa;. 

Wziąłem l!>ię za robienie ka1nąpek, bo 
wiedziałem, Ze on ma.że umrzeć z głodu 
koło bochenka ' chle•ba; a sam pie ukrot 
Kiedyś nap0mknął, że w domu nie po~ 
zwalano, żeby sam kroH i to w nim zo­
staro. 

Ruszyliśmy o.stro. W połov."ie lrutelki 
Klaudiusz zaśmiał się cicho, za chwilę 

znów, ale już głośniej i zaczął po prostu 
rżeć. Pomy!lałem, że dzieje się z nim 
ooś niedobrego. Miałem zarńiair oblać go 
)V'odą, ale uspokoił się, pc>wycie·rał łzy i 
powied,z:lał: 

- W tym pamiętnik.u to pociulalem. 
Z tym o;cem robotnikiem. Nie wiem, kt~ 
;est moim o;cem. Matka byk( dziwką, 
jaJe ta.„ Ale ;a bęctę kimś. Jeszcze se­
mestT. Będę kłrni - powiedzJał twardo, 
zdecydowanie, bez zająknięcia i ai wy­
ładniał. 

Krew 
Król pols1ki miał · zwrócić się do papieża 
z prośbą o refikwie. Pap1eż zgodził się, 
ale wpierw nakazał posłom królewskim 
powrócić do Kraju nad Wisłą i przy­
wieźć stamtąd garść ziemi. ,Gdy tak się 
stało,- papież ścisnął tę odrobinę ziemi 
w dłoni i z ziemi pociekła krew . . Papież 
rzekł: Wasza męczeńska ziemia jest re­
likwią. Czcijcie ją. 

• l Z bardzo starej legendy 

Oto Stare i Nowe -
za papieża dawnych wieków 
nabiegła nią 
ledwie ziemi garstka 
a i to trzeba ją było 
mocno ściskać w dłoni 
a dziś 
gdy Biały Pielgrzym · 
dotknął tej .ziemi ustami 
i to tylko w Warszawie · 
i\ tylko w Oświęcimiu 
trysnęła krew 
od gór do morza 
1 rozlała się po świecie 
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Starszy pan podszedł do te-­
lewiz.0>ra, nacisnął czarny kla­
wisz. Swiatro uclekro w głąb, 
gł~ .zamilkł. Kilkakrotnie 
przemierzył pokój WZdłui i 
wszerz, wreszcie stainął przy 
uchylonych drzwiach kuchni: · 
„Proszę mi teraz nie przeszka­
dzać, mus.zę napisać ba·rde.o 
ważny Ust" - wyrzucił pod­
nie<;ony. Po chwili przygarbił 
się nad biurkiem i długo me­
dytował. Dłonie leżały po o.bu 
stronach pulpitu. Po minucie 
otwierały sz.ufiady, grzebały w 
papierkach, segregowały fakty. 
P.ilny obserwator dojrzałby w 
twa·rzy jakieś napięcie, . niepo­
kój, niezdecydowanie. „Nie, 
prrecież to nie ma żad<nego 
sensu" - powiedział starszy 
pan. A mimo t.o nie przerywał 
c.zynnośd. Już bielił się l 8'1,e• 

,-

Uja:w1llliaJem· prawdę, wytyka­
łem z.ło, stałem za człowiekiem 
pracy, za jego racją bytu. Ta­
kie było moj~ powołanie. l'a.k 
r().z.umiałem Socjall.xm. Nie 
ka.żdemu się to podobał<>, wie­
le z.niosłem szykan i upoko­
rzeń. W konsekwencji, oba-j 
przegraHśmy. Ja musiałem o­
dejść pierwsiy. Pain znaczqie 
później, po latach opuścił za­
kład. To przeniesienie mnłe 
na inne stanowisko spowodo­
wało wówczas w mojej psy. 
chice wiele szikód. Mimo po- . 
zornego pogodzenia się, próbo­
wałem początkowo bronić 
swoich racji. Wywnętrzałem 
się prU!d wieloma. Mało ktd 
chciał mnie słuchać, a jeśli na­
wet wybrany przeze mnie 
„wybawca" nie żerkal na z.e­
gairek, to spuszczał nisko gło-

LIST DO SZEFA 
Aleksandra Oc~alska 

leścił papier, Pióro. ste;rczało w 
dł0111i. . . 

„Szanowny Panie - pisał. -
Wiem, że lis.t ten może Pana 
zaskoczyć, zdiziwić, może na­
wet po-gniewać - cz.ego bym 
nie ' chciał. Po:z;wQlę sobie jed­
nak zająć Panu trochę cz.as.u I 
przypomnieć pewne sprawy. 
Dla mnie - mimó upływu c.za. 
su - bolesne. Dla Pana za­
pomnia.ne. Długo za.stanawia­
łem się, czy warto. Jeste.m już 
stary i zmęczony życiem. Po.­
biera.m niewielką emeryturę, 
na~! pracuję społecmie. Zimą 
czytam, la.tern podlewam kwiat­
ki na działce I mimo wielu 
dolegliwości i cierpień jakoś 
się żyje. Ale czy t.o jest życie,? 
Robak jak gryl'l, ta.k gryzie w 
środku i zżera resztki sił i na- ' 
dzieję. Tyle się dzieje ostatnio 
w Polsce złego i do-brego, - że 
trudno, aby i starego nie Po· 
ruszyło. Ta ożywiona dyskusja, 
przyznawanie s·ię do błędów, 
samokrytyka. tu i &wdzie 
przykłady na.prawy. Cała ta 
atmosfera odnowy ~uca nowe 
świa.tło, napawa otuchą. Pimąe 
do Pana, nie chodzi mi wcale 
o o·skarżanie kogoś. Zbyt wie­
lu ludzi z.a·winiło wówczas. W 
grę nie wchodzą tu równie! 
żad•ne korzyści materjalne. 
Pewnych faktów nie da się 
wykreślić. Za pótno. W.szys<t.1<o 
jest już poza mną. Proozę tyl­
ko o jedno, żeby mnie Pan 
wysłuchał, i nie spoglądał na 
z.egarek. Dlaczego wła.śnie ja? 

. - za.p;:ta Pan. Ktoś przecież 
musi to zrobić - odpowiem. 
I jeszcze dlatego, że właśnd.e 
Pan był wtedy_ moi~n :z.wierz­
chnikieim. t właśnie Pan mógł 
pomóc. N!eeh Pan nie zaprze-­
cza! Miał Pan ku temu wa­
runki: ·stanowisko, znajomość 
sprawy, możność decydowania. 
Nie starczyło Panu tylko od­
wagi. Nie było dobrych chęci, 
żeby pomóc bliżniemtL Bał się 
też Pan o swój stołek! Moim 
z.adantem i obowią,Zlk.iem była 
w tym trudnym cz.asie - o­
ch(['ona in t.eresu s.połec.mego. 

wę. Był to mak ~iny czy 
bezradności, tego iue wiem. 
Osamotniony, , od'sunięty od 
wszystkiego, - gorzej wyna,gra­
d~111y, cz.ęst.o wyśmiany. traci.,, 
łem siły i wiarę do dalszej, 

.nierównej walki. Ogarnęła 
mnie pustilta i bezse111s istnie­
nia. Ro.z.ch<>rowałem się na 
długo. Lekan pytał kto mnie 
ta.k wykończył. Odpowiedzia-

. łem, że to ja sam doprowadiZi­
łem się do takiego stanu. Im 
więcej myślałem, tym byłem 
głupszy. O co tu chodzi, gdzie 
jes.t prawda? ' · 

1 
Robotnik, jak źle;' idzie ławą. 

Inteligent niestety zosfaje sam. 
Mówią, że prawda jest pięk­

na i że .te: najprawcjz1wszą 
wykrzykuje zazwyczaj wariat. 
Ja uwa.żam, że prawd jest du­
żo, każdy ma swoją. Akurat 
motla nie była zachwycająca. 
Stałem się apatyczny I skryty. 
Dł'ugo jeszcze tkwiłem na szpil 
ce, jak ]eden z wielu kolek­
cjonowanych motyli. Lecz żyL 

. cie nie pozwala ti;wać w bez­
ruchu! Każdy dZli.eń przynosi 
coś nowego, stwarza inne mo­
~Uwoścl, wyzwala dodatkową 
energię. Mając czyste sumie­
nie wobęc człowieka, ulegałem 
powoli je,go sugestii, jego sło­
wom f nowej prawdzie. 
Proszę wybaczyć, że zdoby­

łem się na to po latach - i 
na.pisa.łem. Musfałem to zrobić, 
niech Pan z.rozumie. Szczerze 
mówiąc zdopingowafa mnie 
do tego telewizja. Tyle teraz. 
ciekawych wystąpień. 

Wielu mo~h towarzyszy o­
dszło już na z.aws.ze. J:a chci.ał-

. bym 'l.achować do osfatnkh 
dni nadzieję, że moja . prMa i 
moja walka nie posz.ły na 
mairne. Nie będę tu sugerować, 
co Pan ma zrobić, jak poi>tą­
pić. Niapra,wdę, dla mnie już 
nic nie można. i n<ie o to cho­
drzi., Ważne. że Pan cie·rpliwie 
przeczyta do końca mój lis·t. 
Wysłucha starego człowieka i 
pożałtije'1• 

Stai'siz.y pan odłożył pióro, 
zd-jął okula(['y I.„ za:mął. 
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Nie brakuje dzd1Siaj głosów kwe­
stionujących sens rozmawiania o 
sprawach kultury, tak bardzo od­
ległych od kłopotów i trosk dnia 
powszedniego. Nie są wcale odoso­
bnione poglądy, i:l z wszelkimi sze­
iroko zakrojonymi planami w tej 
dziedzLnie należy poczekać do czasu, 
kiedy ludzie będą mieli gdzie miesz­
kać, co jeść i czym jeździć. To zna­
czy poczekać - do nigdy. Jak bo­
iwiem uczą o tym doświadczenia ~k­
że z naszej przeszłości, nigdy n;,e o­
siągniemy stanu absolutnej syto~ci 
pod każdym względem, a i to ocze­
kiwać można, iż społeczeństwo zas­
pok;oj01ne w dziedzil!lie swoich ele­
mentarnych potrzeb nawet nie ze­
chce schylić się po książkę, c:zy 
iwyjść z ciepłE)go mieszkania by od­
wiedzić kino, teatr czy salę koncer-. 
tową. Wcale nie są rzadkie przykła­
dy bogatych społeczeństw, które ma­
ją już gdzie i za co chłooąć sztukę, 
ale już tego nie chcą czynić. 

Bardzo byłoby pożądane, aby ta 
apokaliptycma wizja społec.::eństwa 
konsumentów, kontentujących się w 
dziedzLnie kultury jedYIIlie sieczką 
telewirzyj!Ilą, nigdy nam nie iagraża­
ła. Na razie nie zagraża nam wizja 
6połeczeństwa WSLeehstronn1e nasy­
conego, póki co więc - nie mogąc 
nastarczyć ludziom mieszkań, żyw­
ności i ubrań dostarczajmy im kul­
tury. Muzyka (I zapewne nie ty!Jro 
muzyika) łagodzi obyczaje - jak o 
tym Olll.giś zawwniał Platon. T jak to 
ktoś powiedział: jeżeli ludzie muszą 
być gŁod!Ili, mech będą prąnajmniej 
kultiuralni. 

Jeżeli w takim trudnym momenc:e 
musimy zastanowić się nad tym. 
czym jest kultura ńaszego miasta i 
ja.ka być powlm!a, to nie dlatego, żt 
cierpimy na nad.mi&" środków. Jak­
ie znamienne były pod tym w;z.glę­
dem pierwsze lata powojenne. Nie 
było wtedy na pewno lepiej ani ła­
twiiej, było chyba bardziej głodno i 
brakowało dosłownie wszystkieg-0. 
PTZecież jednak właśnie w 1949 roku 
.rozpoczęta została w Łodzi budowa 
Teatru Narodowego, który stał się 
ostateczną siedzibą łódzkiej opery. 
Czy nłe było wtedy pilniejszych po­
trzeb? czy mieliśmy wówczas dość 
szkół, szpitali, mieszkań? Teatr ten 
budowa.no przez lait kHkanaśde. Nie 
moiJna się jed!Ilak oprzeć przeświad­
czel!liu, że gdyby nie podjęto jego 
bud01wy już wówczas, to nie mieli­
byśmy go do tej pory. Zawsze bo­
wiem byłyby ważniejsze potrzeby -
z hutami-gigantami, pałacami dla 
admitnistracji i okazałymi rezyden­
cjami dla wybranych. 

To powiedziawszy czuję się upo­
waż:niony do wypowiedzenia kilku 
poglądó.w ńa temat mnie samemu 
inajbl~żs.zy, a mianowicie na ~mat 
sytuacji i· roli muzyki w naszym 
mieście. Z pozoru sądząc jest Łódi 
nieledwie uprzywilejowana - ma 
znakomity Teatr Wielki, którym w 
swoim czasie entuzjazmował się 
sam wiel~1 Waldorff (uchodzący w 
wielu kręgach za absolutr;lą <Nyrocz­
nię w sprawach muzycznych), mamy 
świetmy zespół Filharmonii, przywo­
żący z każdej zagranicznej wypra­
wy znakomite recenzje. Mamy Teatr 
Muzyczny na przyzwoitym poziomie 
i taka trójca najważniejszych l·nstya 
tucji istnieje chyba naprawdę w 
niewielu polskich miastach woje­
wódzkich. Mamy szczycącą się wielu 
osią~nięciami pedagogicznymi Wyż­
szą Szkołę Muzyczną (jak wieść 
gminna niesie - wkrótce Akade­
mię!). Wreszcie Łódzkie Towarzystwo 
Muzyczne i Stwarzyszenie Polskich 
Artystów Muzyków, jednoczące re­
prezentantów naszego środowiska 
muzycznego. Własne koło Związku 
Kompozytorów Polskich - nieliczne, 
ale znaczące, duży zastęp artystów 
solistów z ró;'.nych dziedzin, wśród 
nich wielu laureatów międzynarodo­
wych konkursów, muzyków z ' tak 
zwanymi wielkimi nazw;skam1. Ma­
my sporo inicjatyw społecznych, po­
legających na podejmowaniu niety­
powych form działalności, z ba·rdzo 
rói.nym zresztą skutkiem. 

To co wymieniłem, nie stanowi 
wcale jeszcze wszystkich stron na­
szego życia muzycznego Co z tego 
wszystkiego wynika dla miasta, dla 
społeczeństwa, dla mieszkańców na~ 
sze~o województwa? Z cała pewnoś­
cią 'hiemało splendoru dla miasta, 
gdy zagraniczną delegację można -
po wyczerpujących rozmowach 
zaprosić wieczorem na przedstawie­
nie w Teatrze Wielkim lub na kon­
cert kameralny do uroczej sali Mu­
zeum Historii Miasta Rzadziej nie­
stety - I ze zrozumiałych w1ględów 
- chodzimy do Filh11rmcmii (m. in. 
w obawie o całość naszych głów!), 

a co do Teatru Wielkiego - ukry­
wamy wstydliwie ten żałos•ny fakt, 
że nasza świetna scena operowa, 
mieszcząca się w n.aprawdę pięk­
nym obiekcie, nie ma ~dzie składać 
dekoracji... Odnosi się także wraże­
nie, że każdy wyjazd naszej F'ilha't­
monii przyjmuje się z n i ejaką ulgą, 
bo po pierwsze znów w dalekich 
krajach będzie si ę mówić o Lodzi nie 
tylko jako o stolicy przemysłu włó­
kiennf.czego, a po drugie przez ten 
czas można się będzie zastannwić, co 
dalej z tą naszą nieszczę~ną córą 
Polihymnii? chyba zresztą :órą z 
nieprawego łoża, bo wprawdzie roś-
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nie I roi.wija się znakomicie, ale 
bal"d:zo trudno ją wywianować .•. 

Zycie muzyczine naszego mtasta to 
oczywiście nie tylko - Filharmonia, 
Teatr Wielki i Teatr Muzyczny. To 
także różne ciekawe inicjatywy spo­
łeczne, które przyjęły się od daw.na 
i mają swoje waż.ne miejsce w ska­
li krajowej. To m. i.Jll. jedyny w swo­
im rodzaju Festiwal Twt>rczości dla 
Dzieci DO-RE-MI, zrodzony z 1.ni­
cjatywy kilku łodzian - zapaleńców. 
Jed.nak ten ciekawy przegląd utwo­
rów adresowanych do dzieci ma np. 
kolosaLne trudności z udostępniad.em 
zainteresowanym odbiorcom nagro­
dzonych i wyróżnionych utworów. 
Nie chodzi przecież o to, aby jedy­
nie wysłuchiwać kilkudziesięciu u­
bworów ·i niektóre nagrodzić, chodzi 
ó to, aby te utwory poszły w ś.wiat, 
do dzieci. Jak to zrobić, skoro bra­
kuje papieru nawet na gazety tnie 
mówiąc już o innych, bodaj czy nie 
waż.niejszych potrzebach ... ), a nasze 
kłopoty poli.grafk:z.ne są już legetn­
darne. 

Z illlicjatywy społecmej zrodziła 
się chyba jed!Ila z ciekawszych im­
prez muzyci.nych w naszym mieście, 
,.Dni Muzyki Orgapowej i Orato­
ryjnej", org!lJilizowane przez naszą 
Fi·lha.rimonię. O ile impreza ta cieszy 
się stałym i ft.iezmiennym zaiJntereso­
waniem p·1blic1lności, o tyle jej or­
ganizatorzy stale ograniczają jej 
r.Oflmiary. Kiedyś było to 8 koncer­
tów ~ r. 1969), dziś 4-5 - dla.cze-

- ten jest znacznie odmłodzony, 
bardzo sprawny i rokuje jak najle­
piej. Gorzej z kierownictwem. Po 
odejściu Henryka Czyża coraz trud­
niej o jego godnego następcę na 
dłuższy okres. Z całą pewn:>s­
cią nie zachęcają pogarszające się 
perspektywy tej zasłużonej i1I1stytu­
cji. Przypomnieć się godzi. że o bu­
dowie nowej siedziby dla Fi.lharmo­
nii w Lodzi mówi się od 26 lat! 
Kiedy bowiem w 1955 roku Henryk 
Czyż obejmował kiernwnictwo mu­
zyczne, ówczesne władze przyrzekały 
podjęcie budowy odpowiedniej sie­
dziby, odpowiedniej nie tylko dla 
.i.Jllstytucji, ale stosownej do potrzeb 
i ambicji społeczeństwa driugiego 
miasta w Polsce. Chciałoby się za­
pytać - gdzie są ci ówcześni wiele 
obiecujący ludzie? Na placówkach 
:zagraniczmych ,czy na dobrze zasłu­
żonych emeryturach? 
Wracając jeszcze raz do tej spra­

wy (a zapewne jeszcze nie raz się 
będzie o tym mówiło dzisiaj) - jest 
znakomita lokalizacja: na Głównej 
przy Kilińskiego, jest doslronały pro­
jekt (którego autorem jest inż. Mill<>) 
wyłoniony w drodze konkursu. Gro­
madzi się pieniądze m .in. ze środ­
ków społeczmych. Na co więc jeszcze 
czekamy I jak długo zamierzamy 
czekać? 

Ostatnio wynikła jeszcze jedna za­
stanawiiająca sprawa, związana z 
wielce prawdopodobną koniecznością 
zamknięcia dotychczasowej siedziby 

./ 

Wiełkim, Piotr Hertel współpracuje 
m. in. % Teatrem im. Jaracza (przy­
pomnieć wystarczy doskonały „Łez­
tern"). W poczynaniach na;zych kom­
pozytorów nie brakuje tematów ści­
śle łódzkich - Jerzy Bauer to nie 
tylko autor utworu „Westerplatte" 
do słów Gałczyńskiego (utwór ten 
stał się w kraju czymś w rodLaju 
chóralnego przeboju), ale i dzieła 
„Pomnik krzyczący", odnoszą::ego się 

do Radogoszcza. 
l1nny z twórców, BroniGław Przy­

bylski, ma na swym koncie m. in. 
muzykę żałobną ,,Radogoszcz'' oraz 
dużych rozmiarów oratorium - „Re­
quiem - pamięci dzieci ofiar woj­
ny", .napisane dla upamiętnienia 
mart'yrologii polskich dzieci w obo­
zie na Przemysłowej. Niestety, ut­
wór te.n napisany w ro.ku 1976 do­
czekał s ię wykonani.a jedynie we 
fragmentach. Nie wiemy nawet, czy 
jest dobry czy nie. Adresat, czyli 
nasza Filharmonia, nie wyrazila wię­
większego zainteresowania dziełem. 
Można byłoby w tym miejscu ZJ.-PY­
tać - komu powi..nien być bllis.zy 
temat w<Jjennej gehenny dzieci z ul. 
Przemysłowej, jeśli nie Filharmonii 
w Lodzi? , Czy prawykonanie powin­
no odbyć się np. w Rzeszowie? 
Społecme i:nicjatywy łódzklegQ śro­

dowiska muzycmego przyniosły tak­
że takie imprezy. jak organizowane 
co kilka lat przez Państwową Wyż­
szą Szkołę Muzyczną kOlllkursy wy­
ko_nawcze dla studentów wyż.szych 
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z .......... · e· beznadziejnie 
go? Kiedyś koncerty odbywały się 
także w i'lllnych ośrodkach, dzisiaj 
ogra!Iliczamy się wyłącznie do Łodzi 
- dlaczego? 

Z tejże społeczinej inicjatywy uro­
dził się w r. 1969 „Festiwal Młodych 
Pianistów", poświęcony pamięci naj­
wybitniejszego naszego łodzianina -
pianisty (oczywiście po Arturze Ru­
binstei>nie!), Władysława Kędry. Przez 
estradę Filharmonii przewinęło się 
wówczas 17 pianistów i 1 klawesy­
nistka! Impreza ta nigdy już ~e 
została · powtórzona. 

Przez okres kilkunastu lat działał 
w Łodzi. Zespół Wokalny „Bel Can­
to". Zakończył swoją prawdziwie 
chlubną działalność przed rokiem, 
nie widząc szans dalszego bytowania. 
Trudno powiedzieć, Uu łodzian tak 
naprawdę tym się zmartwiło. 

Zresztą zespół ten podzielił tylko 
los innego, Lrodzonego także ze spo­
łectnej inicjatywy - była to Łódzka 
Orkiestra Kameralna „Pro Musica" , 
koncertująca w Polsce i wielu kra­
jach Europy przez szereg lat. Po pro­
stu orkiestra rozpadła się, muzycy 
podjęli pracę w Lnnych zespołach, a 
założyciel i szef tej orkiestry swoją 
wiedzę w tej dziedzinie przekazuje 
Orkiestrze Kameralnej w Toruniu , 
zresztą z doskonałym skutkiem. 

W swoim czasie ze społecznej ini­
cjatywy zrodzona została Opera 
Łódzka (przewodniczącym St'.l'warzy­
szenia Przyjaciół Opery był przecież 
sławnej pamięci Boles!aw Busiakie­
wicz!). Objąwszy w posiadanie Teatr 
Wielki przez wiele lat zespół tej o­
pery imponował 2makomitymi pre­
mierami, a o bilety na premiery i 
przedstawienia było wówczas trud­
niej, niż obeocnie na Konfronta·cje 
Filmowe. W tym względzie w naszym 
środowisku panuje zgodna opin\a że 
początkowe lata działalności Teatru 
Wielkiego w Lodzi to lata najlepsze. 
Wtedy zrodziła się inicjatywa Z!Ila­
komitych Spotkań Baletowych i sta­
łej wymiany z innymi zespołami (np. 
opera w Lipsku i Gruzji), lekkomyśl­
nie ·rnniechanych przez jednego z ko­
lejnych (a było ich już wielu!) dy­
rekbrów teatru. W swoim czasie 
pochopnie pozbyto slę pierwsrngo dy­
rektora tego teatru, znakomitego or­
ganizatora, Stanisława Piotrowskie­
go, potrzebne bowiem było miejsce 
- ,synekura dla urzędnika, który 
musiał odejść z Urzędu Miejskiego! 
Na szczęście jego kadencja nie trwa­
ła długo. A później już poszła w 
ruch normal-na karuzela - zmie­
niali się dyrektorzy, kierownicy ar­
tystyczni, a poziom teatru szedł 
nieustannie w dół. Jeszcze -,,darzały 
się znakomite kreacje i świetne pre­
miery, coraz częśC'iej jednak wzdy­
chano do niedav.rnej przecież przesz­
łości. 

Srodowisko nas.ze z dużą nadz.ieją 
patrzy na poczynania obecnego dy­
rektora Teatru Wielkiego (którym 
jak wiadomo jest Janusz Cegiełła). 
Jego zapał i znajomość rzeczy roku­
ją jak najlepiej. Oby jednak star­
czyło mu cierpliwości na jak naj­
dłuższy czas i oby uzyskał dl.} teatru 
tak bardzo potrzebne magazyny! 

Trudno niestety z .optymizmem 
patrzeć na przyszłość naszej FHhar­

monii. Nie obawiamy się o zespół 

Filharmonii, zagrożonej po prostu 
zawaleniem. Orkiestra gdz:eś jednak 
grać powinna. Pierwsze propozycje 
dotyczyły udostępnienia przez jeden 
wieczór w tygodniu sceny Teatru 
Wielkiego. Zaprotestowali przeciw te­
mu ludzie teatru. Wobec tego kin.o 
„Bałtyk". dysponujące salą o odpo­
wiedniej akustyce. Zaprotestował nie 
tylko Okręgowy Zarząd Kin, ale i 
pracownicy „Bałtyku". Dzisiaj łatwo 
jest zresztą protest ubrać w formę 
strajku i wiadomo - władze się u­
gną. M us z ą się ugiąć Jest ta w 
sumie bardzo smutne, gdy górę stale 
biorą partykulai;:ne interesy niewiel­
kich w grunćie rzeczy grup społecz­
nych. A Filharmonia staje w sytua­
cji n iechcia!Ilej prze~ nikogo. 

Łódzkie środowisko kompozytor­
skie jest jak się rzekło bardzo nie­
liczne. Nie ilość jednak, lecz jakość 
świadczy o jego wartości. Wś1 ód na­
szych twórców są kompozytorzy, bez 
których trudno byłoby sobie wyo­
brazić życie muzyczne - np. stała 
współpraca KazLmierza Dejmka z 
komr"zvtnrem Tomaszem Kiessewet-

Fc,to: R. Łucyszyn. 

terem wydała tak znakomite rezul­
taty, jak „Swięto Wi,nkelrieda", czy 
z nowszych premier „Operetkę" Gom­
browicza czy „Lekarza mimo woli". 
Z całą pewnością Kiesewetter jest 
wybitnym współtwórcą sukcesów od­
nósz.o.nych przez Teatr Nowy, chcić 
pisanie muzyki dla tego teatru jest 
tylko jedną z dziedzin jego twórczoś­
ci. Niektórzy kompozytorzy współ­
pracują stale z Filmem Polskim, 
mając na swym koncie wiele osią­
~ięć . .Pio·t.T Marczewski miał pra­
premierę swojej bajki „Przygody 

' Pa!lla Kleksa" w łódzkim Teatrze 

szkół muzycznych. O ile jednak pier­
wszy taki konkurs w roku 1961 miał 
bardzo szeroki zasięg, a fundatorami 
nagród były m. in. łódzkie zakłady 
pracy, o tyle obecnie znaczne ogra­
niczenie programu, a co za tym idzie 
i ilości uczestników, bardzo zmniej­
szyło zasięg oddziaływania imprezy. 
Jest to dzisiaj wyłąc1Jlli,e impreza 
szkolna. 

Zorganizowany przed kilku laty 
pn ez Łodzkie Towarzystwo Muzycz­
ne Ogolnopolsk1 Konkurs $p1ewaczy 
miał być w zał.1Jżeniu repn:<zenta~yj­

nym konkursem łódzkim. Niestety, 
rue przetnyslawszy ;;prawy do końca, 

,,sprzedano" ten konkurs Katowicom, 
podejmując się wzamian organizacji 
konkursów akordeonowy-.:h - ani ta 
ranga, ani pozytek. 

Natomiast ut worzuny w Lodzi 
przed laty Konkurs \..ritarowy jest 
naszą dumą. Właśnie w ł..odzi przy 
Ludowym Instytucie Muzycznym po­
wstał przed laty osrodek gitarowy, 
dzięki czemu pierwsza w Polsce kla­
sa gitary Klasycznej w PWSM wy­
chowała już własnego docenta i a­
diunkta, a i laureatów konku1·sów 
międzynarodowych nie brakuje. 
Konkurs ten w niedalekiej przyszłości 
odbywać się będzie w tnech grupach 
- jako konkurs wykonawczy. kon­
kurs kompozytorski i k<Jnkurs lutni­
czy. Ta impreza jest z pewnością 
słusznym powodem do naszej dumy. 

Z inicjatywy społecmej zrodziły 
się także inne imprezy, jak organizo­
wane co roku z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Muzyki koncerty mono­
grafic:zine, poświęcone wybitnym 
twórcom. Organizator imprezy, Łódz­
kie Towarzystwo Muzyczne, prezen-
towało kolejno twórczość Witolda 
Lutosławskiego, Grażyny Bacewicz 
(zresztą łodzianki), Aleksandra Tans­
mana (łodziani.Jlla, zamieszkałego od 
lat w Paryżu i bardziej znanego na 
obczymie, niż w Polsce). Kompozytor 
ten zresztą przy tej sposobności od­
wiedził swoje rodzinne miasto. Co 
roku też prezentuje się na specjalnym 
koncercie twórczość Karola Szyma­
nowskiego (patrona Towarzystwa), a 
w przyszłym roku w cyklu k01I1ce.r­
tów wspólnie z Filharmonią i Teat­
rem Wielkim wykonanych będzie 
większość dzieł tego wielkiego twór­
cy, którego setna rocznica urodzilil 
będzie uroczyście obchodzona przez 
cały świat pod patronatem UNESCO. 

Inicjatywa społeczna, to także „Dni 
Bachowskie" - reprezentacyj.na im­
preza Łódzkiego Towarzystwa Muzy­
cznego, której powodzenie zachęca do 
kontyiiluowania takich poczynań. 

Jeżeli jest tak dobrze, to czego je­
szcze właściwe !>O trzeba? Otóż przy­
toczywszy te wszystkie informacje 
czuję się upow;lżniony do stwierdze­
nia. że zarówno z uwagi na wielość 
i wartość Lnicjatyw społecmych. jak 
i rodzaj i wagę ewidentnych • doko­
nań instytucji, łódzkie środowisko 
muzyczne z całą pewnością :zasłużyło 
sobie na pełne zaspokajanie jego po­
trzeb. Wykazało też to środowisko 
pełną gotowość służenia społeczeń­
stwu. Potrzeby. łódzkiej muzyki do-
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tyczą nie tylko inwestycji, choć 1 ·e 
nich nie wolno zapomi111ać Nasze · 
wnioski dałoby ująć się w następują• 
cy sposób: 

1. Należy bezwzględnie konsulto-
wać z przedstawicielami naszego 
środowiska kandydatury na kierow­
nicze stanowiska w instytucjach arty­
stycznych. Być może dałoby się w 
ten spos.ób uniknąć rozczarowania, 
jakie w Przeszłości wynikło z zafa­
scynowania świetnym kiedyś nazwis­
kiem. 

2. Należy dążyć do stałego podno­
szenia atrakcyjności naszego życia 

muzycznego, a mianowicie organizo• 
wać wymienne koncerty naszej Fil• 
harmonii z innymi zespołami w kra­
ju (casus WOSPR w Po:unaniu, Fil­
harmonia Narodowa), a także kon­
certy orkiestr zagranicz."lych przeby• 
wających w Polsce np. podczas Wa·r­
szawskiej Jesieni. To samo dotyczy 
też Teatru Wielkiego. 

3. Należy reaktywować 1 utrzymał 
w stałym zwyczaju Spotkania Bale• 
towe .(to ostatnie już się :ziresztą rea­
lizuje). 

4. Konieczne są stale koncerty ka­
meralne i recitale wybitnych solistów 
polskich i zagranicznych. Dla tego 
celu świetnym miejscem jest sala 
w Muzeum Historii Miasta; brak w 
niej jedY1I1.ie ••• przyzwoitego :fort~pia­
nu. 

5. Celowe jest powoła.nie do życia 
reprezentacyjnego Festiwalu Muzyc:.r.­
nego, k~óry trwałby przynajmniej 
15-:W dni i swoim l.<liięgiem objął­
by mia..ta naszego w.ojewodztwa i 
województw pnyleg;y.:h. Wzorem 
mo.ie tu być d01>konały Bydg0»ki F'11-
stiwal MuzycZllly, odbywajllCY się 
rów.nocześnie w Chełmie, ·roNniu, 
Grudziądzu, ·1nowr<X:ławil.ł, Bydgosz­
czy i Lubost.roniu. Praktyka wykazu­
je bowiem, ie takie własnie odświęt­
ne, zmasowane niejako formy pre­
-ientacji sztuki są wielce atrakcyjne 
dla słuchaczy, których z reguły wtedy 
nie brakuje. (W swoim czasie takim 
Festiwalem Sztuki miała być Łódzka 
Wiosna Artystyczna, jednakże skoń­
czyła swój cokolwiek rachityczny ży­
wot. Nawet nie bardzo wiadomo, czy 
warto byłoby ją reanimować czy mo­
że ekshumować?) 

6. W naszej prasie o sprawach kul­
tury pisze się o"statni.o coraz 

1
wi!lcej. 

To cieszy wszystkich. Na szczęscie do 
przeszłości należy pogliid. jaki sam 
słyszałem przed laty - po co pisac 
np. o muzyce, skoro interesują się 
nią tylko niellczni? Właśnie dlatego 
pisać trzeba, aby zainteresowania 
rozbudzać. Zresztą, jeżeli o czymś 
nie pisze się w ogóle, to widocmie o 
tym pisać nie warto, ergo rzecz ta 

' właściwie nie istnieje, tak:e panuje 
przekonanie. W dafszym ciągu a.ktu­
·alna jest potrzeba rozwijania rzetel­
nej krytyki i publicystyki artystycz• 
nej, realizowanej np. w specjalnym 
dodatku kulturalnym, a na pewno 
w szerszym zakresie w „Odgłosach". 

7. Wreszcie sprawa mwestycji. 
Chcę tu z całym przekonantem pod­
kreślić, że nasze środowisk.:> Jest zda­
nia, iż należy bezwzględnie dążyć do 
zaspokojenia potrzeb obydwu zagr~ 
żonych w swoim bytowaniu instytu­
cji - Muzeum Sztuki i Filharmonii. 
Taka jest zresztą opinia wszystkich 
stowarzyszeń i związków twórczych 
w naszym mieście. Jednakże z.daje­
my sobie sprawę z rozmiaru zadań, 
ja~ie w tej dziedzinie nas czekają. 
Dlatego poddajemy pod rozwagę 

wszystkich propozycję, aby spróbo­
wać połączyć dwie pozornie sprzecz­
ne idee i podjąć starania o budowę 
w Lodzi jednego wielofunkcyjnego o­
biektu (niekoniecznie wzorowanego 
na Centre Pompidou w Paryżu). Na­
szym zdaniem -Obiekt ta!O winien być 
bezwzględnie usytuowany w śródmie~ 
ściu (chyba w rejon'ie ulicy Głównej), 
aby zapewnić dobrą komunikację i 
aby śródmieście było rzeczywistym 
centrum miasta. 

Obiekt taki winien zawierać: cen­
tralną część recepcyjną. budynek czy 
salę Filharmonii. budynek C:!kspozy­
cyjny dla Muzeum Sztuki, :r.apewne 
te! salę kinowo-teatralną; może tak­
że przyzwoitą restaurac;ę? Taki '1-
biekt musi kosztować w sumie mniej, 
niż każdy osobno budowany, zwłasz­
cza gdy w rachubę wchodzić będą 
terei:tY nieuzbrojone czy wręcz wy­
magające ochrony ekologicznej_ jak 
park na Zdrowiu. A społeczeństwu 
naszemu ' naprawdę' winni jesteśmy 
zapewnić możliwość godziwego sPę„ 
dzania czasu. Winniśmy stworzyć 
warunki dla tych. którzy swoją dzia • 
łalnośclą dowiedli, że stać ich na 
wiele, że potrafią I chcą. Budujeml' 
nie dla siebie, budujemy obiekty, ·z 
których dumni powinni być nasi 
wnukowie, za kilkadziesiąt lat. 
Oczywiście, źe nas na to nie stać 

obecnie. Budujmy wobec tego etapa­
mi. ale według jednolitej koncepcji , 
która nie będzie zmieniana razem ze 
zmianą władz. I nie może to być bu­
dowa oszczędnościowa typu kuchnia 
bez okna. Oczywiście - dzisiaj nas 
na to nie stać. Coś jednak robi~ 
trzeba i to już dzisiaj. Przysłowie 
bowiem mówi: w momencie kiedy 
wreszcie stać nas już na dzieci, ma­
my wtedy już wnuki! 

(Głos w dyskusji podczas sesji Rady 
Narodowej m. Łodzi.) 
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się ' być niepodobna do pcprzed­
nich. Pod wielu wiględami. 
Również w reakcjach publicys­
tyk.i literackleJ (celowo rue u­
żywam ciągle jeszcze zobowią­
zującego, choć nieustannie de­
preejonowanego, słowa „kry­
tyka"). Początkown wypowie­
dzi (sporadyczne zresztą, jeśli 
nie iiczyć a.nkdetowej ak-cjl byd-
· goskich ,Faktów") cechowała 
dostojność, świadomośź ;x>wa­
~ sytuacji, styl konfesyjny ł 
profetyczny zarazem. Smiem 
sąd~ić, iż w większości przy­
padków były to reakcja spon­
taniczne, nic więc dziwnego, że 
zasób ich stosunkowo szvbko 
uległ wyczerpaniu. Po wypo­
wiedziach . zasadndiczych, któ­
rych auitorzy zapewne tkwią 
~dal w przeświadozeniu, Iż 
szybkio i zdecyd?wanie toz-
&trzygnęll podstawowe dla 
współczesnej literatury spra-

, wy, zapanowała cisza, przery­
. wana jedynie wywiadami i 

rozmowami. Publicystyka bo-
wiem skoncentrowała się - i 
&łu91ltllie - na zjaiwi.s.kach bie­
żących i zdecydowanie w tym 
momencie ważniejszych. 

Tymczasem nadeszła. pera, by 
uderzyć w pamfletowf\ nutę. 
Przejaskrawienie, kpiua, go-
rycz, emocja pasują do gorącej 
a tmosfery naszych dni. Argu­
menitoan nadadzą posrua·k głę­
bokiej samowiedzy, konstata­
cjom stworzą aurę ewa.ngelicz­
nego bez mała zatroskania. 
Kto wie, może i zręcznie zatu­
szują' prześwtadczenie o brulio­
nowym (niestety ciągle, I coraz 
bardziej) charakterze polskiej 
k!rytyld w&półczesnej, atrybut 
&w odinooząc li tylko do twór­
czości artystycznej. Nie-1..ależnte 
jednak od zjawisk ubocznych 
-pamflet tę ma ialetę, jż. wy-
wołać musi reakcję. Co i ze 
mną się stało po przeczytaniu 
·„Polskiego księżyca" Juliana 
Kornhausera („Polityk::i" 1981 
nr 15). Jest to, tek<>t draDieżny 

jakiego nle powstydziłby się 
taden prokurator, a nawet Wiel­
ki Inkwizytor, oskarżyciel nie 
tylko współczesnego kształtu 
Mteratury polskiej, lecz i spo­
łeczeństwa, które ją zrodził:>. 
Autor zamierzał zapewne wy­
wołać twórczą trytację I udało 
mu się to - nie moi.na bo· 
wiem nad tym tekstem przejśt 
obojętnie. Ale motna, a nawet 
tneba - polemizowac. 

Powa~e wątpliwości budzi 
już pierwsza teza Juliana Korn­
hausera teza o nietrwałych 
wartościach sk?adających ~i~ 
na duchowe życie mirodu pol­
skiego. J eśll wartości nie ~ą 
trwałe, to czy najznakomitszy 
nawet tekst Kornhausera przy­
wróci im blask diademu? I czy 
rzeczywiście o to :hodu? Czy 
tylko o pokazanie księżycow~­
go krajobrazu kulturv polskiej, 
owianego pyłem niespełnlef1_. 

upstrzonego kraterami niemo~­
ności, skałami klęsk i półpro­
duktami zniewolonego umy>iu? 
Q wierze nie wspominam, bo 
czytam u Kornhausera ie 
„polski intelektualista nigdy 
jeszcze w okresie powojennym 
nie uwierzył naprawdę, szcze­
rze i ~z rezery.oy" 

Autor „Polskiego księżyca" z 
bólem serca konstatuje „zgru­
chotaną świadomość pols.lcieg,, 
pisarza". Nie wyjaśnia jedr.ak 
kto ją zdruzgotał. Można s1ę 
wprawdzie domyślać, ii. uczyni­
ła to Historia, warunki geopo­
lityczne, oficjalni stróże polity­
ki kulturalnej etc. Czym w ta-
kim razie ma być owa św I a­
d om o ś ć? Czego ootyczyć? 
Serwilistycznej dworskości li­
teratury? Oporu wobec obcych 
wzorłlw? Twórczej korl,tynuacji 
nie najgorszej w k:>ńc..i intelek­
tualnej tradycji państwa bez 
stosów? Szkąda, że Julian 
Kornhauser zapomniał o "Yłowie 
t o ż s a m o ś ć, bo przecież i 
dziś nle chodzi o nic inneg·:>, jak 

o tożsamość literatury 1 naN­
dowym losem (czy duchem - . 
jak kto woli). Tym bardziej 
szkoda, że przecież pamięta on 
o słowach Maurycego Mochnac-
kiego: ,,Nie dość na tym, że 
jesteśmy, ~pot!"Zeba to jeszcze 
wiedzieć". Pisarz nie rr..>że po­
zwolić, by Pozbawiano go tra­
dycji (lub tylko wyboru), nie 
może pozwolić na wyrywanie 
czy odcinanie korzeni ni~ mo­
że działać w próinl i ·to w do­
?a tku z poczuciem wiecznęj 
improwizacji, tymczasowości 
pośpiechu i powierzchowności'. 
Czym bowiem w takiej sytua-

pod każdym względem zdro­
we, jeśli nic go nie będzie ra­
nić, dokuczać, doskwierać -- to 
czy z tego samozadowolenia 
łatwiej zrodzi się dzieło wybit­
ne niż z serdeczn<:!go bólu i 
cierpienia? Dotychczasowe do-
świadczenia raczej przeczą 
wspomnianej te:tie, bo przecież 
myśli gorące i szalone lęgły się 
najczęściej w organizmach o­
słabłych, gorączkuJących. Nikt · 
jednak nie mote gwarantować, 
że i tym razem tak będzie. 
Dz~ już n.le wystarczy. czuć >:a 
m!l10ny, trzeba wsparcrn wielu 
dyscyplin humanlstyr.znych, 

HISZPAŃSKA 
-OBERŻA? 

eji efekty żyol.a Intelektualne­
go różnić się będą od tego, co 
spotkało na przykład naszą 
go~J>?<iarkę? No, jest pewna 
rózmca - w ltsię~arniach t:>­
waru w zasadzie nic brakuje, 
tylko dlaczego zaleg~ on pół­
ki? 

Odnoszę wrażenie, iż Korn­
hauser ulega sw·oistej mistyfi­
kacji - cale jego wystąpienia 
zdeterminowane jest mitem 
w i e 1 k i e g o d z I " ł a, zro­
dzonego nota~ne nie tyle 
przez genialną jednostkę, ce 
zgodny~ wysiłkiem zdroweg0 
organizmu społP.cznego. Czy 
nie jest to mitologia pozytywis­
tyczna, jakaś socjolog:c1,na u­
topia? Jeśli społeczeństiwo będ,zle 

sięgnięcia do intelektualnej 
głębi, wyczucia i dostosowania 
formy. Pod tym względam 

sceptycyun Kornhausera wyda­
je się w pełni uzasadniony, 
zbyt bowiem często llteratura 
nasza prześlizgiwała się po po-
wierzchni zjawisk w sp,Jsob 
trochę plotkarski i wtórny. 
Postawmy kropkę nad „i": od 
wielu lat chodziło przede wszy­
stkim o to, by zamanifestować 
swą k o n k r e t n ą obecność 

w literaturze, treść miała zna­
czenie podrzędne. Legitymacja 
Związku Literatów Polskich ku­
siła w większym stopni:.t nu 

pokusa zmierzenia s!ę z mn!Pj 
lub bardziej wldoc.mymi kon­
fliktami. 

Rozumiem tęsknoty Juliana 
Kornhausera. Oczekiwanie na 
dzieło wielkie i to dzieło o tre­
ści współczesnej towarzyszy 
nam od dawna. Jest tak prze­
możne, it wielokrotnie dzieło 

takie usiłowano czytelnikom 
po prostu wmbwić. Wystarczyło 
kilka lat, kolejny zakręt, lly 
(l to niekoniecznie w odnies'ie­
kurczyły się pokrętnie, albo zu­
pełnie znikały z powierzchni 
życia literackiego. ~foie by 
warto przy jakiejś ?kazji prze­
ślediiić pewien motyw, poja­
wiający się od czasu do czasu 
w naszej prozie: motyw zde­
tronizowanej wielkości ,pisar­
s.ktiej, autora jednej ksią:bki, 

primabaleriny jednego sezonu 
(i do niekonfoozin.le w odniesie· 
niu do parodystycznie . zazwy­
czaj przedstaw!anyco gwiazd 
socrealizmu). Swiadczyć on mo­
że o samokrytycyzmie środo-

wiska lub wiec:i:.nie żywej 

vSchadenfreude", al! niczego 
poza tym nie załatwia. Bo nie 
m<>te pmecleż spowodować raz 
na zawsze, że o rozgło:ne de­
cydować będą rzeczywiste za­
sługi. 

Nie wiem, czy polski księ­

życ jest pochodnią polskdego 
kompleksu, czy też odwrotnie. 
Zależność jednak istnieje. Jej 
swoistym tertium comparatio­
nls staje się nadmierne puy­
wiązywanie wagi do znaczenia 
literatury w dz!&i:?~szym świe­

cie. Znów pewnie chądzi o u­
miejętności kompensacyjne. 

Czasy teraz takii!, te niejednemu oko 
krwią. bielmem lub też mgłą zachodzi. 
Wpływa to oczywiście ujemnie na jas­
ność i ostrość widzenia, od czego krok 
jut do trwałego astygmatyzmu I dalto­
nizmu. Ostatnio dość zaawansowane ob• 
jawy tych schorzeń zaobserwowałem u 

stradowej zostało rozwiązane me przez 
Wydział Kultury, a przez Wyd~iał Spraw 
Społeczno-Administracyjnych UM Lodzi 
i to za rzeczy wcale nie sztuką pachnące. 
Jerzy Michalak przestał być natomiast 
dyrektorem PTL „Pinokio" na jednozna­
czne i zdecydowane żądanie 1wszystkich 
orga.nizacji (ZASP, POP PZPR i KZ 
NSZZ „Solidarność") . zr~eszających człon-

mądry, a kto dysponuje jedynie praw- W jednym z ootatin!ch nume-
dziwymi, ale n ie tak atrakcyjn)'·mi fak- rów „Głosu Robot.ni-cz.ego" i 
tami. Jeszcze niedawne takie działa- „Odgłosów" ukaizały się arty-
nia (oczywiście w drugą stronę) przez.y- kuły redaktora Jenego wn-
wamy teraz ordynarną manipulacją. Ze- mańskiego, w których - mie-
by było śmiesz.niej, chwyt ten został za- dz.y innymi - została porusi.o· 
stosowany w felietooie pt.: „Nerwowość na sprawa odejścia z PTL ,,Pi-
i rozwaga", w którym to, jak nietrudno nolcio", dyrektora I kierowinl-

„ ~erzego Wilmańskiego. Upewniła mnie w 
.:..~tgj_ diagn<ł.,zi e. lę,lt,t':ll'a.J~<;> . 2\\',?<'.h. nledaw• 

. kóvi .tego teatru. O obu tych ostatnich 
się domyślić, rozwa~ę prezentuje autor. ka artystycznego teaku, Je-

rregó Nltchalak.d': · · 
W rzecŹywlsfości '' 1€dnak Wilm'.ańslri · „ - · " ' ' 

proi>9nuje nam fQZfI\.9vlf~ o kulturze łódz- . · " ArtykUly ~ S4' .świadectwem 
kiej w · taki sposób,· w którym argument całkowitej niewiedzy icb. ;au- • 
zastąpiony zostaje epitetem, a roztrzą- tora o tym, co było rreezywkl-
sanie problemu atakiem na konkretnych tą przyczyną odwołania ob. 
ludzi. Ciekawi mnie również barózo, dla- Micha.laka z pełnionej funkcji. 
czego to troska o dobro kultury łódzkiej Ostatnie dwa sezony, to o-
zaowocowała u Wilmańskiego atakiem kres stopniowego podupada-

Wprawdzie Ko:-nhaurer dys·tan• 
suje się od takiego pojmowa­
nia roli literatury, lecz jest to 
dystans przewrotny, wszak au• 
tor „Polskiego księżyca" udo­
wadnia, że literatura na nie 
innego nie ,ma po prostu siły. 

A jej „Wille zur Macht" jest 
tylko złudzeniem, snmoos?.uki­
waniem się. 

Stwlerdzc.>: „Pisa n chwyta za 
pióro, gdy tylko kolejna od· 
wilż wyczarowuje miraż wol­
ności. Pisze szybko, , niestara.n• 
nie, jakby obawiaj~c się, że nie 
zdąży powiedzieć wszystkiego 
do końca, że zabraknie mu 
wiary w zbożnym dmele od· 
krywania prawdy i roztrząsa• 

nia sumień". Ja mimo wszy-
stko byłbym jednak za po6• 
piechem (ale przeciw niesta-
ranności!). Jeśl:i .pisarz ma e<>ł 

znaczącego do powiedzenia -
niech wyrzuoi to z siebie naj• 
spieszniej, cyzelatorzy sami się 

znajdą. Historia literatury ma 
takie przypadki, !ż w jedną 

noc napisano więcej niż w in­
nych okolicznościach tworzono 
latami. A waga takiego pisa:. 
nia? Nawet w warunk<.1ch księ• 

życowych nie Z'llika całkow·i­

cie. 

Chod2'Jf przecież o to, by księ­
gozbiór polskiej literatury 
współczesnej nie przypominał 

hiszpańskiej oberży, w której 
a.by coś skon,umować - trze­
ba przynieść ze sobą. 

TADEUSZ 
BŁAŻEJEWSKI 

Jerzego MichaLaka nle 01Znacza 
likwidacji PTL „Pinokio". 

Teatr flllilikcjonuje normal­
nie: 3 maja odbyła się premie• 
ra, nutępna pr.zygotowywa.na 
jest na koniec bieżącego mie­
siąca. Trwa remont budynków 
~tra.lnych . 

Jesteśmy głębOko zdumieni 
·faktem, :!:e re<Jaktot · Je-rzy · Wil­
mański w · dobłe, gdy polscy 
dzie'llni'karze walczą o rzetelne 
informowanie społeczeństwa, 
nie zadał sobie trudu dokład­
nego zbadania tak ważnej 
sprawy. 

, nych feflę*°nów. "W1tmansk1 p1$ze: ·od 
Jakiegoś CZ!JS1J. Ct,o, }\\ arty\tule ,- „Burzli­
wa dyskusja I co z niej wyni'ka1

', „Od­
głosy" z 10 bm.) lub też „Ze· zdumieniem 
od miesięcy" (to w .,Głosie Robotniczym'' 
z 8 bm.) „patrzę na dzi&lalnose w,dzialu 
Kultury"„. Patrzy więc Wilmański, pa­
trzy tym swoim zamglonym, rozgorączko­
wanym temperaturą epoki wzrokiem : 
cóż · widzi? 

sprawach mają .zresztą łodzianie okazję 
dowiedzieć się szczegółowo dtięki druko­
wanym w prasie łódzkiej wyjaśnieniom 
zainteresowanych lmtytucji. W polu wi­
dzenia pozostaje wi~c tylko próba zam­
kinięcia Teatru im. Tuwima. która dla 
mnie, jak i kompetentniejszych ode 
mnie osób, była zamierzeniem społecz­
nie i artystycznie słusznym, dla Wilmań-

PÓKI TRUP JESZCZE ZIPIE„. 
wyni,kającym jedynie z obserwacji nie­
dawnych w czasie? Czy:Gby to, co złe w 
kulturze Łod7ii zrodziło się nagle, z ni­

czego? Dlaczego \Zdumiewa go · odejście 
Kłosowskiego, a nie bulwersują go np.: 
świecące pustkami od lat sale-pąmniki 
na Dąbrowie Przemysłowej. Ciekawe, 
który z tych faktów przynosi większe 
straty społeczne dla kultury ł~zklej I 
ciekawe, za czyjej to klłdencjl w Wy- · 
dziale owe sale były budowane? Być mo­
że autor felietonów tylko przez ro2rtarg­
nienie zapomniał o tym napisać. 

„BURZLIWA DYSKUSJA I CO Z NIEJ 
WYNIKA" 

Ano zobaczył, że tenże Wydział Kul­
tury swą polityką wypłoszył z ł..c<łzi Ka­
zimierza Dejmka, He...>ryka Czyża i Roma­
na Kłosowskiego, zlikwidował Stowarzy­
szenie Muzyki Estradowej, wykańcza 
. Teatr Im. Tuwima oraz zrzucił na brui\ 
z dyrektorskiego stołka Jerzego Michala­
ka. Okazuje się jednak. że obraz rzeczy­
wisty nieco się różni od tego, (.'(I widzi 
mój drogi przyjaciel Wilmański. A po 
kolei, tak to mniej więcej wygląda. 

Kazimierz Dejmek 1 Henryk Czyż rze­
czywiście przestali być dyrektorami łódz­
kich placówek artystycznych, ale jeżeli 
te fakty nie są przede wszystkim efek­
tem ich własnych twórczych planów i 
polityki, to zapewne była to polityka 
trochę wail..riiejszych i gdzie indziej zlo­
kalizvwanych wydziałów i urzędćw . niż 
ten wspomniany przez Wilmańskiego. 
Roman Kłosowski odszedł · z Łodzi sam I 
to właściwe Pięć minut przed tym, nim 
go owiany posierpniową odwągą zespół 
Teatru . Powszechnego nie „wywiózł na 
taczkach". StowarzyszeFJ.ie Muzyki E· 

DOKUMEIVTY 

skiego zaś jedynie likwidatorskim zapę­
dem. No cóż - róż.nica w optyce. 

Piszę o tym wszystkim nie dlatego, ie­
bym uważał, ii Wydział Kultury i Sztu­
ki UML jest akurat tą agendą naszej ad­
ministracji, która pracuje w sposób nie­
naganny. Przeciwnie, jestem przekonany, 
te popełniła I popełnia wiele błędów, a 
sposób jego administrowania łódzką kul­
turą pozostawia wiele do życzenia. Nie 
mogę natomiast zgodzić się z metodą 
zaprezentowaną w „polemice" z Wydzia­
łem przez Jerzego Wilmańskiego. Zarbw­
no z treściami , jak i formami tej meto­
dy. A to dlatego, że treści te - to po 
prostu nie fakty, ale fałszywe insynua­
cje, zaś forma - to nie racjonalny wy­
wód, lecz demagogia. Bo czymże innym, 
jak nie demagogią jest oparte na kłam­
stwie zasugerowanie czytelnikowi, iż dy­
rektor teątru zostaje zdjęty gd~ maczał 
palce w wystawieniu kąśliwej dla pro­
mLnentbw szopki satyrycznej. Chwytliwe 
toi Czytelnik kupił, zabluźnił na skurwy­
syńst~ władz i odkręć to teraz kt.o 

Ale cóż tam przeszłość, furda! Jerzy 
Wilmański - dziecko epoki wali na od­
lew w to, co dtlsiaj, teraz, pod ręką. I 
pewnie zyska aplauz. Dziś - gdy na 
katdym zebraniu, każdy kto mówi nawet 
byle oo, ale za to bezkompromisowo, z 
bebechów, z zaangażowaniem wspierany 
jest przez słuchaczy rykiem: głośniej! ' 
głośiniejl - nie może być Inaczej. Nie 
może, gdyż jakoś duto rzadziej słychać 
nawoływania: mądrzej! mądrzej! A tym­
czasem dyskusja nad kulturą łódzką 
przypoml"1a coraz bardziej ~typę, na któ­
rej rozochoceni tałobn!cy załatwiają swe 
osobiste interesy, zaPomnlawszy o nie­
boszczyku walającym się gdzfoś w ką­
cie. Panowie, a może ten trup jeszcze r.i­
ple! 

JERZV BĄBO'L 

nła PTL "P!ll'l.okio", obniżania 
się poziomu artystycznego te­
atru, coraz większego kryzy• 
su organfaacy)nego I na.rasta­
n!a - na tym tle - konfliktu 
między dyre.ktorem, który do­
puścił się poważnych zanied­
bań w swojej dzlałatności, a 
załogą, ziwłaszcza zes.połem a.r­
tystycmym. 

Od przeszło roku przedsta­
wictele organlmcji społeczno· 
-politycznych, działających w 
teatrze, na zebraniach i w 
pismach składanych na ręce 
dyrektora żądali poprawy sy­
tuacji. Niestety - bez efektu; 
PTL „Pinokio" bmął w oora.z 
'Większy kryrzys. Wobec tego 
Egzekutywa POP, KomiL'>ja 
ZaikładOIWa NSZZ „Sol!dar-
ność" ora~ Zarzitd Koła 
SPATiF-ZASP zwróciły się do 
Wyd~i·ału Kultury I Smu.kJ U­
rzędu Miasta Łodzi z plsem­
n.ym wnioskl~m o odwołanie 
ob. Jerzego Mlchataika ze sta­
nowiska dyrekt<lll'a i kierowni­
ka artystycznego naszego te­
atru. Wniosek zos.tał pr.zyjęty. 
Odwołanie ze stanowiska ob. 

Nledaiwno, na łamach „Od­
gl0$6w", ukazał sn~ panegkycll­
ny artyikuł opiewający byłego 
dyrektora naszego teatru , pió­
ra redaktora Jał"osława Wa­
rzechy. Wspólną cechą artyku­
łów, jest to,. że obydwaj pa­
nowie są współa.utoramd 
„Szopki politycznej", jak rów­
nież fakt, że oparli się na cał­
kowicie jednostronnych info.r­
mac jach Pragnęlibyśmy w obu 
wypad.kach znać Ich źródło. 
Prosimy PT Panów Dziennika­
rzy, by w przyszłości, jeśli ze­
chcą, pisać o naszym teatrze, 
porozmawiali także z nami. 
Zapraszamy. 

stowarzyszenie 
Polskich Artystów 

Teatru I Filmu 
„ZASP" · 

Koło przy Teatrze Lalek 
„Pinokio" 

Egzekutywa POP PZPR 
Kornl11ja Za,kła<lowa 
NSZZ „Solklamość„ 
przy PTL „Pinokio" 

WŁADYSŁAW SIKORSKI 
POLITYK I DOWODCA 

(KALE~DARIUM) . 

Sytuacja polltyczna jest równlet eora:s bardziej 
skomplikowana Projekt układu brytyjsko-radzieckie­
go niepokoi Sikorskiego, coraz więc wlękuy nacisk · 
kładzie on na kontakt y ze Stanami Zjednoczonymi, 
gdzie dwukrotnie Jeszcze - w marcu I listopadzie 
1942 roku - zloty oficjalne wizyty. W tmpule 1na­
lazla się tównlet sprawa l)Olsko-czechoslowacka. &dyt 
l'f maja 1943 roku strona czeska zawiesza rokowania. 

tnJe narodu pollkleso c„.t akompromltowal alę osta· 
tecznle, biorąc udslal w zorganlzowaMj przez blUe­
rowców antyradzieckiej propagandowej b~y w spra­
wie lasu katyńskiego, rzekomego zastrzelenia przez 
organy radzieckie polskich oficer6w.„". 

W maju 1943 roku Sikorski - pod wpływem Infor­
macji o kampanii prowadzone! przeciwko niemu na 
Bliskim Wschodzie w kręgach andersowsklch - de­
cyduje się wbrew ostrze~enlom na wizytację. 26 
maja ląduje w Mena House pod Kairem, gdzie spo­
tyka 11~ m.ln. s Andersem. Przeprowa'1za naRtępnle 
Inspekcję , 23 czerwca odbywa apotkanle w Bejrucie 
z pracownikami l)Olsklch placówek dyplomatycznych 
a po kilkudniowym odpoczynku wyrus:f.1 w drogę 
powrotną do Londynu. 3 lipca ląduje w Gibraltarze. 

waaa .._,tere senerala Slkorakler;o - pisze Waplńskl. 
- Umleszczon-. w Warszawie przez ruch oporu kle • 
sydry z wl~~omośclą o śmierci Sikorskiego, podJ:­
tane „uar6d • ,,polska demokracja walcząca". stawa· 
łJ' •lę takimi samymi symbolami oporu Jak znak 
Pol1kl Walcz11cej'', • 

OPR. IND. 

Dalszy ciĄg se stt'. I 

Przede wszystkim właśnie kontakty 11 Kremlem 
podplsanle lipcowej umowy l grudniowej deklaracji' 
ściąga ją na S1kor~klega niewybredne ataki rót.nycti 
ugrupowań ooll t ycznych.. Był ju:t .,sługusem nlemtęe­
klm" , tera2 1est „moskiewskim spnedawczyklem" 
będzie zaś Jeszc7e .. agentem gestapo". Trwa - nie 
po ra :o p\l'rwszy - wojnP psycholoiclczna nrzectwko 
niemu mająca na celu za~traszenlc go I zmu~zenłe 
do : ezygnacj l Atakują go Pragler I Ciołkosz. FIU· 
powtcz I Nagórski, Intryguje Mikołajczyk, frontalny 
atak przyp uszcza . Dpboszyńsld, brutdz1 te:t po kry­
jomu Anders. 

Rozw11a się konflikt między rządami polskim I ra­
dzieckim na tle przy•7.lych granic wschodnich, a 
takte obywatelstwa mleszkańCów terytoriów taję• 
tych po 17 wrześn ln 1939 roku przez Rosjan. Na 
domiar 31 lipca 1942 roku przesądzona została -
specjalnym polsko„radzlecklm protokołem - •prawa 
ewakuacji a rmll Ander,.;a. 

W marcu 1943 roku hitlerowcy ogłaszaj;i wiadomość 
o odkryciu jY.>d !'lmnlet\sklem grobów pomordowanych 
polskich ołlcerow. Rziid Sikorskiego reaguje ośwlad· 
czenle:n z dnia 17 kw!etnla . W odpowiedz! rz;id ra­
dzlet-kl publikuje n::te o -zerwaniu Rtomnków z rzą­
dem pol~ktm . W trzy dni pół.niej Wanda Wasilewska 
w przemówieniu rodinwym stwierdza: 

„Emigracyjny lłz11d sen. Sikorskiego nta reprezea-

ł lipca 1943 roku o godzinie 23.0'7 „Llberator Al 532" 
startuje ponad morze, aby po 18 sekundach runąć 
w wodę, grzebiąc generała Sikorskiego 1 jego córkę 
Zofię. 

W Londynie - zamiast wstrząsu t tałoby - kłót­
nie o schedę po Sikorskim. W okupowanym zaś kraju 
„~lęikle wptenle aa ludnołel W)'Warla alespodzle-

Kalendarium oparte zostało głównie· o prace .._ 
nomana Waplńsklegm Wła,dysław Sikorski. warsza­
wa 1978 oraz Mariana Kukieła: Generał -Sikorski." 
Londyn 1970 ze zrozumiałych wzgledów nie preten­
duje ono do miana doskonałego ograniczając się 
tylko do sygnalizowania Istotniejszych spraw I fak­
tów. Pełne jest więc skrótów I uproszczeń . których 
uzupełnienie I rozwinięcie W)'magaloby wielostroni­
cowych objdnleil , nierzadko o charakterze przeglą­
dowo-polemlcznym. 
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W pa.źd2liemiku 1977 rodtu 
„Odgło~y" opublikowały arly-

. kuł Stanisława Bulkiewicza 
pt. „Czy Łódź będzde miała 
swoją monetę pamiątkową?" 
Zadający to tytułowe pytanie 
- z.na111y łódzki numizmatyk i 
kole kcj0111er rozpoczynał 
właśnie w Narodowym Banku 
Polskim starania o emisję mo­
nety upamiętniającej rewolu­
cję 1!105 roku w Łodzi. W tym 
czasie wybito już w Polsce 
monety z okazji 50-lecia por­
tu w Gdym I 50-lecta po.wstań 
śląskich, nie mówiąc o szere­
gu pomniejszych rocznic. 

O swoich staraniach łódzki 
numizmatyk poLnformował ów­
czesnego prezydenta Łodrz:.i o-

związku ze zgłoszonym przez 
Obywatela wnioskiem w spra­
wie WYbicia monety upamięt­
niającej 75 rocznicę czerwco­
wych WYdarzeń rewolucyjnych 
w Łodzi, a przekaza-nym nam 
przez prezydenta miasta 
Łodzi Jerzego Lorensa, u-
przejmie informuję, że wnio­
sek ten został włączony do 
programu emisyjnego monet 
okolicznościowych NBP. Prze­
kazując powyższą informację 
pragnę podziękować za twór­
cze zainteresowanie się pro­
blematyką emisyjną Narodo­
wego- Banku Polskiego". 

Warto tu przypomnieć, że w. 
roku 1977 NBP wypuśchl· · trzy­
naścde typów pamiątkowych, z 

tODZKA MON ETA 
PAMIĄTKOW·A 
raz ówczesnego I sekretarza 

KL PZPR. Od prezydenta o­
trzymał pismo: W pełni po­
dzielam pogląd Obywatela o 
zasadności reallzacji wniosku 
ze względu na ogromne walo­
ry wychowawcze ·I populary­
zatorskie. Jednocześnie zawia­
damiam, że w sprawie tej wy­
stąpiłem do ~rezesa NBP z po­
parciem dla słusznej ł ze 
wszech miar pożytecznej ini­
cjatywy Obywatela". 

ówczesny I se.kretar:z KŁ 
PZPR nie przejawił tą lnkja­
tywą żadnego zainteresowania, 
być może dlatego, że nie mia­
ła ona nic wspólnego z futbo­
lem. Także żadna - poza „Od­
głosami" - łódzka gazeta nie 
była skłonna poprzeć starań 
Stanisława Bulkiewicza. 
Dzięki jednak uporowi ko­

lekcjonera i poparci.u prezy­
denta wkrótce do Łodzi nade­
szło pismo prezesa Narodowe­
go Banku Polskiego: "W 

TBLEWIZIA 

czego a.ż ooiem związanych 

było z polskimi miastami - 3 
z Wa.rs·zawą, 2 z Krakowem, po 
1 ze Sląskiem i Gdynią oraz 
1 z miastami Ziem Zachod­
nkh l Północnych. Łód:f w 
tym gronie była nieobecna, mi­
mo Iż dwa la.ta wcześniej ca­
ły kraj obchodził uroczyście 

70 rocmicę walk rewolucyj­
nych 1905 roku w Łodzi. Je­
dyną szansą mógł być więc 

tylko rok 1980 - czyli 75 rocz­
nica rewolucjL 

Tak się też stało, cho~ mi­
niony rok nie sprzyjał różne­

go rodzaju jubileuswwym Ini­
cjatywom. Emisja monety nie­
co się spóżnlła, ale wiosną te­
go roku trafiły do rąk łód'Z­

kich numimna.tyków pierwsze 

egzemplarze 20-złotówkd, która-' 
na re-weiTsle posiada rysunek 
panoramy miasta. sztandar z 
da.tą 1905 oira.z. na.pi1 ,,Łódź". 

Jest to pierwsza „łódzka" mo­
neta w d7Jlejach polskiej nu­
mi.7Jllla.tyiki powojennej. 

Jej projektantem jest łód.ztki 

artysta pla.styikl Zygmunt Ogro­
dowczyk - jej inicjatorem I 
sprawcą łódiz.ki kolekcjoner 
Stanisław Bulkiewicz, który z 
tej Oikaa:jl otnzymał od mło­

dych zbieraczy z Klubu Koleik­
cjonera przy Zespole Szkół 

Elronomicmych nil.' 2 piękny 

medalion, będący powięksrŁe­

niem pamiątkowej monety, 
wykonany przez mrodego twór­
cę Sławka Gładkiego. 

I choda:! - jak dotąd 

Stanisław Bulklewi~ nie - do­
czekał się oficjalnego słowa u­
ma:nia I gratulacji z.a dopro­
wadzenie do lrońca swego po­
m~łu - to właśnie najbar­
dziej ceni sobie właśnde tę 

spontainkziną podziękę kolek­
cjonerskiej młod.zieży. 

Tirizy lata temu "Odgłosy" 
pytały tytułem airtykułu Bul­
kiewicza „Czy Łód:f będzie 

miała monetę pamiątkową?" 

Dziś możemy już odpowiedrLi.eć 

- tak. Do bogatej kolekcji pa­
miątkowych mone·t polskich od 
dziś zaliczać się będ'Zie także 

„łód'zką" dwudziestkę. Stani­
!Jławowl Bulkiewiczowl skła­

da.my w tym miejscu wyrazy 
uzinanla za pomysł, na który 
nie wpadła :Ładna powołana do , 
tego ins·tytucja czy instancja 
O·raz za upór w realizacji 
przedsię.wzięcia. 

WIDOK 

DO CZEGO POTRZEBNA 
. NAM MIŁOŚĆ? 

Proszę odrzucić obawy. Nie mam zamiaru 
w dobie odkłamywania mitów - dowodzić 1 

uporem godnym lepszej sprawy, że to bociany 
przynoszą dzieci Nic podobnego Wszyscy do­
kładnie wiemy, do czego potrzebna nam jest 
miłość. Nawet dzieci dziś już o tym wiE::dzą, 
oglądając filmy przeanaczone tylko dla doro­
słych. Ale mnie chod:lói o inną Ttieco miłość· 
Powiedziałbym - społeczną., Oto na przykład 
mówi 'się u nas: - my nie kochamy blurokra 
tów. Albo: - my nie kochamy naszego dyrek­
tora. Albo: - my kochai;ny naszego pana kie­
rownika, co nie zawsze może być prawdą. 
Przez kilka minionych lat wszyscy deklarowa­
li, że kochają pewnego starszego paina ostrzy­
żonego na Jeża, a później okazało się, że był<] 
przeciwnie i d:lóiś chętnie by go utopili w łyż­
ce wody. A w ogóll', to wszyscy nagminnie nie 
kochają wszelkiej władzy. I właśnie o taką mi 
miłość idzie. 

Opowiadał 'mi pewien socjolog, że kh pla­
cówka naukowa prowadziła badania na temat 
tego, co ludzie chcieliby czytać w gazetach, o 
czym słyszeć w radio i co oglądać w telewizji. 
Pytanie było, czy chcą W'iedzieć całą prawdę. 
Otóż okazało się - mówił ten socjolog - że 
ludzie świadomi są ograniczeń. I wiedzą, że 
na przykład nie moźna ujawniać tajemnicy 
państwowej, wojskowej, że trzeba chronić na· 
sze sojusze, bo od- tego zależy nasta przyszłość 
i nasz spokój, a także spokój dużeJ części 
świata - Europy. Dalej - mówil ten socjolog 
- ludzie rozumieją, że pewne zawody muszą 
być chronione l nawet domagają ~ię tego. Nie 
można ich zdamem bezmyślnie i w czambuł 
potępiać lekarzy, duchownych, nauczycieli. 
Moi;na natomiast krytykować ludzt· innych za­
wodów, a głównie sprawujących władzę. Za­
wód polityka nie ulega żadnej ochronie. Wręcz 
przeciwnie. Oczywiście, jeśli konkretny •1au­
czyciel, ducho·wny, lekarz popełni jakieś wy­
kroczenie, to nie może pozostać bet.karny, spra­
wę powi.nna poznać opinia publiczna Ale mu­
si to być krytyka konkretnie dotyC'ząca jedne­
go przedstawiciel;, zawodu a nie wszystkich. 

Słuchają(: tych wywodów pomyślałem ~obie, 
czy dziś w społeczeństwie, które staje się no• 
woczesnym, jakąkolwi'ek rację bytu ma ~taro­
polskie: kochajmy się!!! Kto dziś i kogo ma ' 
kochać? I czy w ogóle w stosunkaC'h między 
podwładnym a kierownikiem, między petentem 
a urzędnikiem, między różnymi grupami społe­
cznymi potrzebna · jest miłość? Czy to nie jest 
piramidalna bzJCl.ura, to ciągłe domaganie się 

PROPOZYCJE 
aby podwładni kochali !Wego sz-:fa 1 odwro­
tnie? Czy:i; te ukła"dy - jeśli jui chcemy. aby 
wlityka kadrowa oparta była pnede wszy­
stkim o kryterium kwalifikacji - nie powin­
ny opierać się właśnie na szacunku dla kwa­
lifikacji, fachowości, doświadczenla? Czyż sze! 
to panna na wydaniu. aby podwładni go mu­
sieli kochać? I lt':>mu, po jakie licho, potrzP.bna 
jest taka wymus;ana miłość która nie ma ni:: 
wspólnego :i: nowoczesnymi układami spot!'Cz­
nymi, bez których niczego nie da się popchnąć 
do przodu, a my tak bardzo chcemy to rvbić. 

W słowach przynajmniej. 
Janusz Cegiełła odszedł do \Varszawy, bo _. 

jak wieść niesie - zespół Teatru Wiełkiego go 
nie kochał oraz i on nie kochał paru ludzi i 
chciał ich zmienić, bo uważał, że z innymi bę­
dzie mu się lepiej pracowało. Ale zespół che;:, 
mieć kogoś, kog•. będzie kochał, a kto moze w 
ogóle nie 2lnać się na operze balecie, muzyce i 
sztuce w ogóle. Byle była miłość. Tylko ż~ slrutk·i 
takiej miłości będą dokładnie takie same. jak 
skutki łowienia ryb w wodzie zatrutej ściekami 
przemysłowymi, albo skutki mił(Jści do siebie 
dwu panów lub dwu panienek czyli żadne. 
DZJieci z tego bez wątpienia nie będzie. Inni 
też tu i ówdzie odchodzą, bo nie było miłości 
między nimi a ~~połami. Ale. czy byli f!lcho­
wcami 1 czy były wyniki, tego jakoś nikt nie 
bierze pod uwagę. Nikt się nie zastanawia, czy 
czasem w abmosferze fachowych kłótni, J,;trej 
wymiany poglądów, skrajnej różnicy z.dan nie 
urodzą slę le~ze dzieci niż z bezpłciowe., mi­
lości. Z tej ostatniej nic się nie urodzi, na jwy­
żej złudzenia. Więc może staropol~kie zawoła­
nie: kochajmy się! - zamieńmy na inne: sza• 
nujmy wzajemnie swoje kwalifikacje! 

I na koniec sprawa miłości do milicji. Wia­
domo, że nie kochamy milicji. J bardzo dobrze. 
Milicji nie trzeba kochać. Nic z tego nie 
przyjdzie. Nie trzeba jej się nawet b111.ć. ieśli 
się nie naruszyło prawa. Milicja zresztą sama 
też często naruszała prawo, a i teraz różne rze­
c;zy się roarzają w działaniu miHcji tu i ów­
.dZJie. Milicja musi więc - jak ws~ystkie dzie­
dziny życia społecznego - pcdle11ać politycz­
nej i społec:r.nej kontroli. I musi mieć warunki 
do sprawnego d~'ałania w !ntE'resie naszego 
bezpieczeństwa. W tej sytuacji ani milicjanci 
nie powinni obrażać się na krytykę, ani spo­
łeczeństwo w cwmbuł potępiać całą m!licję. 
Tam też są ludz1e którzy uczciwie pełnią swo­
ją służbę, a takżr ludzie, którym czasem wła­
dza uderza do g>cwy, albo którzy w ogóle nie 
powinni bylł się znaleźć w milicji Sama mili­
cja powinna te sprawy roz.strz,ygną<- i odrzu­
cić wszystko, co w przeszłości było złe w jej 
praktyce. Abyśmy mogli wzajE'mnie się sz2no­
wać. Miłość tu niepotrzebna. 

MARCIN RODAK 

Agencje prasowe codziennie przy- optymistyczne w1z]e jego csiągnięć 
_ ~10~qy ~ią_dp~oś~t ,o akia.eh terroru ~ przeszłości · I przyszłości; Właśnie 
na całym ~~w1ec1e . . Zai~ci . własn,.ymi . dlatego, bo dosięgnęły Japa Pawła lI, 
spfay\Tami. Jlie,rzą9K:ó przy1roówal'rś..: " ' któr'y od momentu objęcia namiest­
my te,..,wrP.fuAmią,, zgoJa,_. bezre:f.J,ęk- „ .,„ ri.i.ctwa w Stolicy Apostolskiej, istał 
syjnie, lub zinterpretacjami na te- się symbolem humanistyc:miych war-
mat patologii zachodniego życia po- tości potwierdzających wielkość i 
litycznego. Przywykaliśmy do Lnf~- sens człowieka, wartości wciąż de-
macji o terrorystycznych zamachach, gradowanych, traktowanych jakD 
traktując je jako nie naszą, cywili- zbędne imponderabilia. Zamach 

_ zacyjną chorobę. Zresztą I świat za- rzymski będzie z pewnością otrzeź-
chodni miał do zamachów stosunek wieniem dla tych sił w świecie, któ-

mach, przekazując pierwsze infor­
macje; Dziernlik o 19.30, zatem w 
niespełna t~źY.'•godzitiY . potem,. skup.ił 
nas prted ekranami w oczekiwa-
11'1iach pełrt;yćl'I " nadziei, it kule za­
machowca nie przerwały życia Jana 
Pawła II. TEm Dziennik, kolejne je­
go wejścia środowego wieczoru, rea­
lizowały wizję TvP, takiej jaka po­
winna być zawsze. To, czego słucha­
liśmy i co oglądaliśmy, pozwoliło 
nam być na placu św. Piotra, w!„ 

wszechnym odczuciom; pomińmy to, 
rozumiejąc nagłość i dramatyzm sy­
tuacji, których -byli pr~kazicielami. 
Z podobną, najwyższą oceną, spotkał 
się bezspnecznie Dziennik Tv· z 
czwartku 14 maja, który trwał bli­
sko trzy godziny, a który relacjono­
wał nie tylko najświeższe depesze 
napływające z kliniki Gemem. nie 
tylko reakcje opinii światowej, ale i 
również przedstawił film przybliża­
jący postać papieża, jego młodość i 

marginesie przydenckich wyborów 
we Francji, o potrzebie większej 
ruchliwpści telewizyjnych słu:tb 
dziennikarskich. Sobotnie „Studio 3" 
tę potrzebę pctwierdziło. Kilkudzie­
sięciominutowa audycja Jerzego 
Ambroziewicza, specjalnego wysłan­
nika do Rzymu, dopełniła w spcsób 
konieczny naszą wiedzę o tym, co 
wydarzyło się późnym popołudniem, 
13 maja, w Watykanie. 

Być z nami, w chwilach nie tylko 
trudnych,• jak te z ostatniego tygod­
nia. ale zawsze - na dobre i na złe 
- to pierwsze zadanie telewizji. Być 
z nami zatem, to mówić to, na co 
czekamy, mówić rzetelnie, wiary­
godnie, głosem pełnym. i autentycz­
nym. Być z nami - to równocześ­
nie wyrażać nas. nasze nadzieje i 

często dwuz.nac:llny: stanowiły one re zatraciły wszystkie w:miiosłe idee 
argument w rozmaitych rozgryw- kierując się pragmatyką władzy, do-: 
kach ideologicz.nych i politycznych. miinacji i polityki. 
To co się zdarzyło na placu św. 
Piotra w Rzymie. w ~rodę 13 maja 
o g-Odzinie · 17.17, było wstrząsem tak 

·nieoczekiwanym I okrutnym, Iż 
świat zamarł w odrętwlającym swku. 
„Jan Paweł II - wypowiadała się na 

,'łamach „Głosu RohoJniczego" pro­
fesor Stefania Skwarczyńska - wy­
niósł do największej rangi godność 
ludzką. J myślę, że właśnie te cechy 
- uznawania kryterium moralności 
jako nadrzędnego w stosunkach mię­
dzyludzkich i wyniesienie godoości 
człowieczej na najwyższy piedestał 
- otworzyły mu drogę do ludzkich 
serc na wszystkich kontynentach". 
Właśnie dlatego strzały przed bazy­
liką św. Piotra każą nam wątpić w 
·cywilizacyjny postęp człowieka, w 

Zrozumiałe, że my Polacy, przyję­
liśmy wiadomość o zamachu ze 
szczególnym poczuciem tragizmu, 
bezsensu I autentyc:llnego bólu. I to 
bez względu na różnice w traktowa- · 
niu spraw wiary i religii. Jest dla 
nas Jan Paweł II nie tylko papie­
żem, ale I Człowiekiem, symbo Iem 
tego, czym Człowiek może być , jego 
godnością i wielkością. Dramatyczne 
wydarzenia z środowej audiencji ge­
neralnej połączyły nas i skupiły we 
wspóll?locie przeżyć. 

„Być z nami" - zatytułowałem 
dzisiejszy tekst. Rzeczywiście TvP, jak 
nigdy dotąd, była z nami. Już w śro­
dę, natychmiast po próbie zamachu, 
przerwano audycje w obu progTa-

BYt Z NAMI 
dzieć, przeżywać. Grzegorz Woźniak 
wraz z Jerzym Ambroziewiczem kie­
rowali informacjami, komentując je 
bez maszy\].opisowych podpórek, tak 
jak one bezpośrednio napływały, w 
sposób rzeczywiście pełny i rzeczy­
wiście kompletny. TvP sięgnęła in­
formacyjnego ideału w:miiosła się na 
wyżyny celów, którym powilruna słu­
żyć. Może nie wszystko, co obaj re­
daktorzy wówczas wypowiadali 

/ (głównie Jerzy Ambroziewicz), było 
w pełni taktowne, odpowiadało po-

jego doświadczenia kształtujące się 
w naszym kraju, doświadc7enia, któ­
re wyniosły go na papieski tron. 
(Nie będę wytykał tych, którzy zde­
cydowali. iż film ów przez długi 
czas zalegał półki). Czwartkowy 
Dziennik przedstawił również, pora­
żające materiały na temat rozprze­
strzeniającego się w świecie terrory­
zmu, zjawiska, którego rzymski 
przykład powinien być ostateczlną 
kompromitacją. 
Pisałem w ubiegłym ty.godniu, na 

przeżycia. aspiracje i marzenia. 

Może ktoś Powiedzieć, że w ostat­
nim akapicie uderzyłem w ton na­
zbyt pompatyczny i namaszczony 
tak jakby świat zaczynał i kończył 
się na telewizji. Na szczęście istnie­
je wiele rzeczy poza nią. Naprawia­
jąc wszystko, c;lomagajmy się i tele­
wizji na miarę czasu w którym 
przyszło nam żyć. 

GRZEGORZ GAZDA 
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W numerr:z.e 14, z dnia 5 kwietnia 1981 r„ 
pańskiego · poczytnego tygodnika ukazał się wy­
jątkowo przewrotny paszkwil niejakiego Ber­
narda Sztajnerta pt. „Gulo Gulo, czyli Roso­
ma.k" znieważający wszystkie Rosomaki, do 
ktqrych mam zaszczyt na1eżeć (Gulo Gulo). 

Przecież nawet ów przewrotny Brehm -
człowiek o duszy hieny pisze „„.gdy zdobedzie 
się małe Rosomaki (Gulo Gulo) nie są one 
trudne do oswojenia". A staropolskie przysło-

WIELCE 

Kamczadałów, ale jeżeli nie Pan to nawet 
Kamczadałowie wystąpią w mojej obronie. 

Wredny Brehm pisze o mrne „.„nie bywa 
i)rawde nigdy w większych tarapatach żywno-

, Owszem w pewnym okresie wytej wzmianko­
wanw Bernard Sztajnert znał mnie, przyjaźnił 
się ze mną. przestawał ze mną, jadał ze mną 
z jednej miski bardzo mnie chwalił„. 

Pragnę postawić tu otwarcie jedno tylko py­
tanie - kto mianowicie tę wspólną miske na­
pełniał smakowitym jadłem: ja czy wzmianko­
wany Bernard Sztajnert, który potrafi tylko 
jeść I łowić Rosomaltii (Gulo Gulo) w mętnej 

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE 

Dokąd Pan zmierza, czy chce Pan powrotu 
do sytuacji z roku 1975, gdy wyżej wzmianko­
wany Bernard Sztajnert atak-Ował, sprytnie u­
dając wariata, gady, tygrysy, koty domowe, 
płaczące staruszki, Marsjan. Pawłowa (wiemy 
o co tu chodziło!), Sokratesa, Gandhiego. bez­
karnie godząc w podstawy human~zmu euro• 
pejskiego l azjatyckiego. Bardzo oroszę, niech 
Pan drukuje dalej te przewrotne p'łszkwlle, 
może Pan oodwoi wzmiankowanemu Bernardo­
wi Sztajnertowi honorarium. Przysłowle Roso­
maków (Gulo Gulo) mówi: „Afryka z Amery- · 
ką się nie zejdzie, ale człowiek zawsze si>otka 
Rosomaka (Gulo Gulo) i Kamczadała. Jesz,ze 
zobaczy Pan, gdzie Rosomaki! (Gulo Gulo) zi­
mują! 

wodzie? ' 
Bernard Sztajnert rad czerpie insynuacje na 

mój temat z dzieła przekupnego Brehma pt. 
„Życie zwierząt" - tego cynicznego Brehma, 
który sławi hieny I nawołuje do Nezi wie­
wiórek. 

Wlie mówi: „Nawet już ksiądz Baka 'trzymał 
w celi Rosomaka (Gulo Gulo)". ·· 
Czyżby o tym wszystkim nie wte8ział - je­

żeli nie, dlaczego pisze w przyrodniczych pu­
blikacjach i tajnych księgach o Rosomaku {Gu­
lo Gulo)? Szanowny Panie Redaktorze, spotkać 
mnie można już tylko na Kamczatce, wśród 

śdowych". A ja właśnie chcę otwarcie posta­
wić pytanie: czy jeżeli na łamach Pańskiego 
poczytnego pisma grasują elementy anarchisty­
czne (wzmiankowany wyżej Bernard Sztajnert) 
'Rosomaki prowokowane i szczute mogą s ę 
skoncentrować na rozwiązywan;u swoich pro­
blemów gospodarczych? 

Łączę wyrazy uznania dla Pańskiego poczyt­
nego pisma. 

ROSOMAK (GULO GULO) 
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